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Prolog

Kse nia sie działa na pod ło dze, zasmar kana jak sto pięć dzie siąt nie- 
szczęść, łzy leciały po jej policz kach wart kimi stru mie niami.

Nie mogła uwie rzyć, że po raz kolejny została na lodzie. Wysta- 
wiona.

Wyro lo wana.
Wydy mana. Wła śnie tak – wydy mana.
Rzu ci łaby jesz cze kilka prze kleństw, ale nie miała na to siły.
Oparła się o ścianę, a powinna walić w nią głową. Ale wie działa, że

żad nego muru nie prze bije.
Dla czego zła mane serce tak bar dzo boli? A facet, który je łamie, jest

tak potwor nym dup kiem, że zawsze na początku stwa rza pozory, jaki to
on jest cudowny?! Poja wia się taki deli kwent – nie na bia łym koniu, bo
białe konie, podob nie jak i listy na papie rze, tra fiły do lamusa, ale ma
jakiś ekwi wa lent baj ko wego rumaka – i ocza ro wuje kobietę, a ona jest
nim ocza ro wana, bo co jak co, ale ocza ro wy wać taki jeden z dru gim
potrafi.

Nawija jej maka ron na uszy i sło dzi. Och, jak on potrafi osło dzić jej
życie! Mówi to, co ona chce usły szeć.

I Kse nia też się nabrała na lep kość słów. I ponow nie uwie rzyła.
Zadzwo nił tele fon. Spoj rzała. Blanka. Nie miała ochoty odbie rać, ale

wie działa, że przy ja ciółka nie da jej spo koju. Będzie wydzwa niała,
dopóki Kse nia nie powie jej, że żyje.

Naci snęła zie loną słu chawkę.
– Żyję – zako mu ni ko wała.
– Mar twię się.



– Wiem, dla tego ode bra łam. W nor mal nych oko licz no ściach zla ła- 
bym to.

– Jak się trzy masz?
– Nie powiem, że jakoś, bo szo ruję po dnie.
– Wiesz, co mi zawsze mówi łaś. To minie.
– Minie, ale teraz cho ler nie boli.
Blanka mil czała przez chwilę po dru giej stro nie słu chawki, zanim

w końcu prze rwała ciszę.
– To trudne, ale prze trwasz i wydo sta niesz się z tego gówna. On nie

zasłu guje na twoje łzy – sta rała się brzmieć sta now czo, cho ciaż w jej gło- 
sie i tak sły chać było tro skę.

Kse nia wes tchnęła głę boko, pró bu jąc zebrać myśli.
– On był dla mnie wszyst kim, a teraz czuję, jakby mi ktoś wyrwał

serce.
– Ale bywa, że nasze wszystko zamie nia się w jedno wiel kie nic.
– Nie pieprz bzdur. Pozo stają piękne wspo mnie nia – zbun to wała się

Kse nia, dając wyraźny sygnał, że nie do końca uto nęła we łzach.
– Tylko ty mi się tu teraz nie zasła niaj pięk nymi wspo mnie niami. Bo

dziś beczysz, a jutro będziesz widziała same dobre strony, a prze cież
i ja, i ty wiemy, że cza sami bywało też nie faj nie. Wiem, że to trudne, ale
musisz odna leźć sie bie bez niego – zachę ciła ją Blanka.

– Emil obie cy wał mi tyle rze czy. Mówił, że jestem dla niego ważna.
Ale teraz… Teraz czuję się jak śmieć – Kse nia pró bo wała powstrzy mać
kolejną falę łez, a słowa z tru dem prze bi jały się przez zatkany nos.

Blanka wzięła oddech i zde cy do wa nym tonem powie działa:
– Zasłu gu jesz na kogoś, kto cię doceni.
– I kto będzie mi wierny.
– I kto będzie ci wierny.
Kse nia ener gicz nie się wysmar kała i już nieco jaśniej szym gło sem

przy znała: – Wiem. Ale jak mam prze stać go kochać?!
– To rze czy wi ście będzie w tym wszyst kim naj trud niej sze.



Chwilę mil czały.
– A co u cie bie? – Kse nia nie byłaby sobą, gdyby nie zapy tała przy ja- 

ciółki o stan jej serca.
Blanka posta no wiła być szczera: – Sta bil nie, ale chu jowo. Z naci- 

skiem na „chu jowo”. Facet, który był miło ścią mojego życia, wró cił do
swo jej byłej żony. Taada aam…

– To musimy się spo tkać. Zjemy tonę chip sów i zapi jemy winem.
– Zadzwo nię też do Nati.
– Tak.

***

Nata lia wykła dała muffi nki na talerz i miała ochotę się roz pła kać. Nie
tak to sobie wyobra żała. Była uwi kłana w jakiś przy ja ciel sko-sek su alny
zwią zek z Micha łem. Oczy wi ście, że mogła się z tego układu wymik so- 
wać, tylko że ona się zaan ga żo wała. Bar dziej niż on. Ponoć zawsze tak
jest, że jedna ze stron jest zaan ga żo wana bar dziej. Jej roz my śla nia prze- 
rwał dzwo nek tele fonu. Nata lia popra wiła włosy i wzięła głę boki
oddech, się ga jąc po tele fon, który brzę czał na kuchen nym bla cie.
Odbie ra jąc, spoj rzała na wyświe tlacz i ujrzała imię Blanki.

– Halo? No cześć, Blanka.
– Cześć, Nati! Jak się masz?
– No cóż, jak to się mówi… do przodu. A u cie bie? – wes tchnęła.
– Bywało lepiej, ale mówimy o tobie. Coś się stało? W twoim gło sie

sły chać coś… dziw nego.
– No wła śnie, pro blem w tym, że nic się nie dzieje, a ja w sumie

chcia ła bym, by się zadziało.
– Coś z Micha łem?
– Tak, z Micha łem – Nati wes tchnęła. – Wiesz, myśla łam, że to coś

wię cej niż tylko… no wiesz.
– Coś wię cej? Myśla łam, że jeste ście razem. A przy naj mniej tak to

wyglą dało.



– To skom pli ko wane – przy znała Nata lia zre zy gno wa nym gło sem. –
 Bar dziej skom pli ko wane, niż bym chciała. Jakoś wsią kłam w ten dziwny
zwią zek, który związ kiem nie jest, i teraz… czuję się dziw nie.

– Czyli…?
– On wydaje się trak to wać nas… no… jak by śmy byli tylko przy ja- 

ciółmi z dodat ko wymi korzy ściami. Tak to się mówi, prawda? Friends
with bene fits. Ale ja chrza nię takie bene fity.

– Ale się na nie godzisz?
– Bo seks z nim jest nie sa mo wity.
– Seks, rzecz ważna. Ale muszę spy tać: czy ty go kochasz?
– Nie wiem, czy to już miłość, ale z pew no ścią czuję coś wię cej niż

on. Przez chwilę myśla łam, że to się zmieni, ale…
– Nati, jeśli źle się czu jesz w tym związku, powin naś poroz ma wiać

z Micha łem. Może nie zdaje sobie sprawy z tego, jak się czu jesz – powie- 
działa zde cy do wa nie Blanka.

– Boję się, że jeśli zacznę to oma wiać, wszystko się roz pad nie. A ja…
no wła śnie, nie wiem, czego chcę.

– Nie możesz trwać w czymś, co spra wia, że się źle czu jesz. Musisz
być szczera zarówno ze sobą, jak i z Micha łem.

– Masz rację, Blanka. Muszę z nim poroz ma wiać.
– Ale zanim się z nim roz mó wisz, wpad nij do mnie na wino i chipsy,

będzie też Kse nia…
– A wiesz, że chyba tego wła śnie potrze buję naj bar dziej?
– Ja też…



Rozdział 1

Blanka i Kse nia sie działy w kawiarni Twi sted, popi ja jąc cóż by innego
jak nie kawę. Nata lia wyszła z zaple cza i wytarła dło nie o far tuch.

– Co u cie bie? – zapy tała przy ja ciółkę.
– Upie kłam cia sto mar chew kowe i ude ko ro wa łam ser dusz kami.

Takimi z lukru – eks cy to wała się Nata lia.
Blanka wytrzesz czyła oczy.
– Nie mogę uwie rzyć, o czym do mnie mówisz – zwró ciła się do

przy ja ciółki.
– Co w tym dziw nego? – Nati unio sła brwi.
– No że ty zosta niesz kuchtą, w życiu bym nie wymy śliła – Blanka

wzru szyła ramio nami i potrzą snęła swo imi wypie lę gno wa nymi blond
wło sami.

– A ty przy braną mamu sią – Nata lia naj wy raź niej też nie zamie rzała
gryźć się w język.

– Dobra, dobra, dziew czyny – Kse nia wie działa, że musi zała go dzić
sytu ację, bo w prze ciw nym razie zaraz wybuch nie pożar.

– Wra cam do swo ich lukro wa nych ser du szek – powie działa dobit nie
Nati i odwró ciła się na pię cie.

– Oj tam, nie gnie waj się na nas – rzu ciła Kse nia do jej ple ców.
– Nie gnie wam się, po pro stu wra cam do roboty.
Nata lia znik nęła na zaple czu, skąd uno sił się kojący zapach cia sta

i świeżo mie lo nej kawy. Napaść Blanki dotknęła ją, ale nie tak mocno,
jak mogłaby przy pusz czać. Zna jome dźwięki kawiar nia nej kuchni
podzia łały jak bal sam, Nati sta nęła przy stole z nie rdzew nej stali i się- 
gnęła po kolejne ser duszko z lukru. Ukła da jąc wzo rek z cukro wych



ozdó bek, czuła się pra wie jak boha terka filmu, któ rego akcja toczy się
w roman tycz nej cukie rence. Zaraz ktoś zje kawa łek cia sta, które ona
upie kła, i poczuje się szczę śliwy. Głu pia Blanka, jeśli nie rozu mie tej
magii.

Tym cza sem Blanka ścią gnęła swe ter.
– Masz ude rze nia gorąca? – tym razem Kse nia posta no wiła być

uszczy pliwa wobec przy ja ciółki.
– Daj mi spo kój – ta wark nęła tylko.
– Co jest?
– Wszystko się pie przy.
– To zna czy?
– To zna czy, że ludzie zazwy czaj za dużo sobie wyobra żają. I ja się do

nich zali czam. Nie tak wyobra ża łam sobie mój zwią zek z Ada mem. On
naprawdę ma fajne dzie ciaki, ale jego była żona, cytuję, „chce żyć”, dla- 
tego każdy week end spę dzamy we czwórkę. Fakt, w tygo dniu dzieci są
u niej, ale w pią tek wie czo rem z nami. W tygo dniu ona ma pracę, one
przed szkole i szkołę, a w week endy jestem peł no eta tową mamuśką –
 Blanka ponuro wes tchnęła i pocią gnęła łyk kawy.

– Rozu miem twoje poło że nie, masz prawo być roz ża lona, ale może
poroz ma wiaj o tym z Ada mem?

– Znasz Adama. To dobry czło wiek, ale takie cie płe klu chy. Na
wszystko się zgo dzi. No i cią gle sły szę ten tek ścik: „zro zum, to moje
dzieci”! Ja rozu miem, ale my prze cież nie mamy życia poza tymi jego
dziećmi.

– Nie wiem nawet, co powie dzieć – Kse nia naprawdę nie miała
pomy słu, jak dora dzić przy ja ciółce.

– Dobra – Blanka unio sła do góry ręce. – Dajmy temu spo kój, pod- 
daję się. Jestem mamuśką, bo widocz nie jest mi to pisane. A co u cie bie?

– Chu jowo, ale sta bil nie. Wkur wia mnie ten sty czeń.
– Jest na co zwa lić. Na sty czeń.
– Jakoś tak depre syj nie.



– Noooo – odparła prze cią gle Blanka i zanu rzyła wide lec w ciastku.
– A jak z tan ce rzem?
– Tań cuje… – Kse nia wzru szyła ramio nami.
– Ej, co jest?
– Jakoś mi z nim nudno – powie działa o pół tonu ciszej.
– Że co pro szę?
– Nudzi mi się z nim.
– Kse nia, ja wiem, że jesteś uza leż niona od adre na liny, ale nie da się

prze żyć życia od jed nego jej strzału do kolej nego…
– Wczo raj wdep nę łam w gówno.
Blanka zamarła z widel czy kiem, który trzy mała w powie trzu.
– Ale że w praw dziwe?
– Nie, sztuczne.
– A co gówno ma do naszej roz mowy?
– Może to jakaś puenta, że każda w nim tro chę sie dzi? W swoim wła- 

snym gówienku.
Obie odwró ciły głowy w stronę Nati, która wyszła z kuchni, pod śpie- 

wu jąc rado śnie i nio sąc w dło niach paterę ze swoim cia stem.
Posta wiła ją na stole. Ude ko ro wany ser cami i esami-flo re sami z czer- 

wo nego lukru pla cek wyglą dał jak ostatni kicz.
– Dżi zas, ale pole cia łaś – Blanka aż wstała z krze sła.
– Ćwi czę przed walen tyn kami.
– Nie sądzisz, że jest tro chę kiczo wate…?
– No coś ty, słod kie są te ozdóbki – po raz kolejny ujęła się za przy ja- 

ciółką Kse nia.
Nata lia ukro iła po kawałku cia sta i podała dziew czy nom.
– Mia łam przejść na dietę – rzu ciła Blanka. – Naj pierw święta,

potem syl we ster, kar na wał – i tak wrzu ca łam do kotła jak leci. A te
wszyst kie kalo rie naj wy raź niej kochają mnie do sza leń stwa, chcą zostać
ze mną na zawsze.



– Fak tycz nie, tro chę cię przy było – rzu cił z uśmie chem wyła nia jący
się zza ple ców Kseni Michał, pusz cza jąc przy tym oko do Blanki. Był
wła ści cie lem kawiarni Twi sted i przy ja cie lem dziew czyn, ale tylko Nata- 
lia posta no wiła z nim sypiać. Po każ dej łóż ko wej przy go dzie z Micha łem
przy rze kała sobie, że to ostatni raz. W końcu chciała sta łego związku,
jemu wystar czało to, co było. Ale jakoś ni gdy dotąd nie zna la zła w sobie
dość siły. Sta tus sin gielki był czymś, co nie tylko spo tka łoby się
z pogardą jej matki. Nata lia sama też nie mogłaby wtedy myśleć o sobie
z sza cun kiem.

– Twój chło pak jest bar dzo bez po średni – poskar żyła się Nata lii Kse- 
nia.

– To nie jest mój chło pak – pod kre śliła sta now czo Nati.
– Wolę to, niż was okła my wać – Michał z kolei posta no wił się bro nić.
Ale Blanka spoj rzała na niego z takim wyrzu tem, że szybko czmych- 

nął, skrył się w bez piecz nej prze strzeni za barem.
– On cza sami naprawdę zacho wuje się jak słoń w skła dzie por ce lany

– Kse nia posta no wiła chyba tego dnia przy tu lić do serca cały świat.
– Kse niu, ty nam tu wyra stasz na czo łową roman tyczkę… – par sk- 

nęła Blanka.
– Czy uspo koję cię, gdy powiem, że na dal nie cier pię walen ty nek?
– Nie, bo każdy ma prawo do swo ich uczuć wobec oka zji takich jak

walen tynki. Przyj mo wa nie kiczo wa tych gadże tów nie jest prze cież żad- 
nym obo wiąz kiem, więc możesz to postrze gać, jak ci wygod nie – Blanka
dobrze rozu miała jej sta no wi sko.

– Za to Robert bar dzo się jara tym świę tem.
– Zupeł nie jak ja – zaśmiała się Nati.
– Może powin ny śmy się wymie nić face tami.
– Michał nie jest moim face tem – odru chowo powtó rzyła Nati.
– Nati, ty cią gle zaprze czasz – przy po mniała Kse nia.
– Nie zaprze czam, a stwier dzam fakt.
Zaśmiały się.



– To co z tobą i Rober tem?
– Odkry łam, jak bar dzo się róż nimy.
– Podo bień stwa za bar dzo się przy cią gają – stwier dziła Nati.
– A prze ci wień stwa się nie rozu mieją.
– Ale cze kaj – Blanka upiła łyk latte. Tro chę spie nio nej pianki osia-

dło na jej gór nej war dze. – Ostat nio w Esce leciała reklama jego nowego
show, pre miera będzie wła śnie w walen tynki!

– Tak.
– A o czym jest sztuka?
– O ser cach. Pora nio nych, zagu bio nych, zako cha nych. Tan ce rze

i akto rzy prze brani są za serca: i te wypa lone, i te cier piące, i te roz ko- 
chane. To jest sztuka abs trak cyjna – wyja śniła Kse nia. – Sztuka, która
nie ma jed nego kon kret nego zna cze nia, zamiast tego daje pole do wielu
róż nych inter pre ta cji. Wszyst kie te serca się spo ty kają pew nego dnia
i każde myśli, że ono jest naj waż niej sze. Bo tak jest – serce jest prze cież
mega ważne. Docho dzi mię dzy nimi do ostrej wymiany zdań. Nie będę
wam spoj le ro wała, co potem, ale widz może odczy tać tę treść na kilka
spo so bów. To zależy od niego.

Nata lia spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Wła śnie to jest naj bar dziej fascy nu jące w sztuce abs trak cyj nej, że

każdy może odna leźć w niej coś innego, coś, co jest dla niego ważne.
Może być tyle inter pre ta cji, ilu ludzi ją zoba czyło, i nikt nie będzie się
w swo jej oce nie mylił.

Kse nia kiw nęła głową.
– Dokład nie. Sztuka jest piękna, bo karmi wyobraź nię i daje wol ność

inter pre ta cji. Takie samo uczu cie zresztą towa rzy szy nam, kiedy tań- 
czymy do muzyki. Każdy może odczu wać ją ina czej.

Nata lia się uśmiech nęła.
– Zała twisz nam bilety na tę sztukę?
– Pew nie.
Kse nia odwza jem niła uśmiech.



Rozdział 2

Nata lia leżała z Micha łem w sko tło wa nej pościeli. Czuła, że klei się od
potu.

– W tych wszyst kich kome diach roman tycz nych ludzie po sek sie
wyglą dają cudow nie.

– A my śmier dzimy – męż czy zna się zaśmiał.
– Trzeba wziąć prysz nic – stwier dziła Nata lia, łapiąc sprany pod ko- 

szu lek, który leżał na pod ło dze. Wło żyła go na sie bie.
– Gdy bym cię nie znał, pomy ślał bym, że się zakry wasz.
– Bo tak jest.
– Dla czego? Prze cież widzia łem cię tyle razy nago.
– W chwili pod nie ce nia, a wtedy te wszyst kie sub stan cje che miczne

zale wają nam ośrodki racjo nal nego myśle nia i wydaję ci się piękna.
– Ale ośrodka wzroku mi nie zalewa.
– Wszystko ci zalewa i widzisz mnie pięk niej szą.
– To co teraz? – Michał udał zmar twio nego, łapiąc się za pierś.
– Teraz musisz zaak cep to wać mnie taką, jaka naprawdę jestem.
Michał zaczął się śmiać. Spoj rzał na nią prze cią gle i zła pał za rękę,

po czym pocią gnął z powro tem na łóżko i poca ło wał.
– Nawet jeśli teraz wyglą dasz, jak byś prze szła mara ton przez bagno,

to dla mnie i tak jesteś naj pięk niej sza.
Nata lia pod nio sła brew, tak wysoko, że Micha łowi wyda wało się, że

jak na fil mach rysun ko wych brew wysko czy poza twarz.
– Jesteś auten tyczna i nie po wta rzalna.
Nata lia się roze śmiała.



– Wiesz co? – pod nio sła się na łok ciu. – Powie dzieć kobie cie coś
takiego, to tak jakby stwier dzić, że wcale nie jest taka ładna.

– Wy, kobiety, dopo wia da cie sobie różne rze czy, któ rych my, męż- 
czyźni, ni gdy nie powie dzie li by śmy na głos.

– Ale o któ rych myśli cie – Nata lia wyce lo wała w niego palec.
– Idź już kobieto pod prysz nic, a ja zro bię śnia da nie.
– A co?
– Zoba czysz.
Nata lia znik nęła w łazience, a on wło żył dres i poszedł do kuchni.
Roz grzał patel nię na śred nim ogniu, kła dąc na niej kawa łek masła.

Jego umie jętne ruchy były potwier dze niem, że jest doświad czo nym
kucha rzem. Roz dzie lił żółtka od bia łek. Białka ubił na sztywną pianę.

Wie dział, że sekre tem puszy stego omletu jest dobrze ubita piana.
Wie dział też, że Nata lia lubi wytrawne śnia da nia. Wrzu cił do masy
jajecz nej kilka kawał ków pomi dora, nieco star tego ostrego sera i odro- 
binę świeżo zmie lo nego pie przu. Aro ma tyczny zapach zaczął się roz- 
cho dzić po wnę trzu, przy cią ga jąc uwagę Nata lii, która wyszła z łazienki,
wycie ra jąc włosy.

Ponie waż jajka zaczęły się ści nać, Michał potrzą snął patel nią, spra- 
wia jąc, że cała masa się ład nie wymie szała.

– A teraz moment prawdy – powie dział, zdej mu jąc patel nię z ognia.
Zsu nął omlet na talerz, pre zen tu jąc go Nata lii z dumą. Omlet był

puszy sty, a na jego wierz chu widać było kawałki pomi dora i roz to piony
ser.

– Smacz nego! – uśmiech nął się, poda jąc jej talerz.
Para usia dła razem przy stole, delek tu jąc się przy go to wa nym posił- 

kiem. Zapach kawy, nie od łącz nie z nimi zwią zany, uno sił się w powie- 
trzu, two rząc ide alną scenę spo koj nego poranka peł nego wspa nia łych
aro ma tów. I Nata lia znowu pomy ślała, że mogłaby tak już zawsze jadać
śnia da nia z Micha łem. I stwo rzyć z nim rodzinę. Od dłuż szego czasu



marzyła o dziecku. Jej poprzedni narze czony ją oszu kał, a ona sły szała
tyka jący zegar bio lo giczny.

– Michał – powie działa, odkra wa jąc pokaźny kawa łek omletu.
– Tak?
– Czy my… – zła pała oddech.
– Co tam kom bi nu jesz?
– Dobrze nam razem.
– Dobrze – uśmiech nął się, popi ja jąc sok.
– Czy myślisz, że mogli by śmy spró bo wać jako para?
– Nati, już o tym roz ma wia li śmy. Nie jestem gotowy.
– Ale sypiać ze mną jesteś gotowy?
– Usta li li śmy, że będziemy przy ja ciółmi. Ty masz za sobą trudny

zwią zek, ja nie udane mał żeń stwo. Nie chcę niczego poważ niej szego,
skoro jest faj nie, jak jest.

– Czyli chcesz bzy ka nia.
– Nie nazwał bym tego tylko bzy ka niem. Chcę z tobą spę dzać czas,

roz ma wiać, pro wa dzić kawiar nię. Chcę z tobą robić dużo rze czy, ale nie
chcę dekla ra cji.

Nata lia spoj rzała na Michała z lek kim zdzi wie niem i smut kiem
w oczach. Cho ciaż ich zwią zek, który, jak się oka zało, dla Michała wcale
nie był związ kiem, był pełen bli sko ści, to jed nak ta roz mowa spra wiała,
że poczuła pewną pustkę. Zaczęła roz cia py wać widel cem omlet, zasta- 
na wia jąc się, czy będzie w sta nie zaak cep to wać tę sytu ację.

– Michał, ale ja… czuję, że to dla mnie coś wię cej. Nie cho dzi mi
tylko o fizyczną bli skość – wyznała, sta ra jąc się zna leźć słowa, które
wyrażą jej głę bo kie uczu cia.

Michał spoj rzał na nią z sza cun kiem i zro zu mie niem.
– Nati, ja naprawdę cenię to, co mamy. Nie chcę tego psuć. Jeste śmy

dla sie bie ważni, ale dekla ra cje, związki, to wszystko spra wia, że czuję
się skrę po wany. Ja już przez to prze cho dzi łem i na razie nie chcę zaczy- 
nać po raz kolejny.



Nata lia wes tchnęła, odło żyła wide lec i spoj rzała przez okno. Na
chwilę zapa trzyła się w dal, jakby pró bu jąc zro zu mieć wła sne uczu cia.

– Ale ja nie chcę być tylko twoją przy ja ciółką, Michał. Chcę wię cej,
marzę o rodzi nie.

Michał pokle pał ją deli kat nie po ręce.
– Rozu miem, Nati. I sza nuję twoje uczu cia. Ale ja nie jestem gotowy

na kolejny krok. Nie chcę związ ków, które mogą nas ogra ni czyć.
Nata lia spoj rzała na niego ze smut kiem, ale też zde cy do wa niem.
– Muszę to prze my śleć. Boję się, że mnie to nie wystar czy.
Śnia da nie koń czyli w ciszy, a w powie trzu uno siła się nie wy po wie- 

dziana tęsk nota. Oboje wie dzieli, że muszą pod jąć decy zje, które
wpłyną na ich przy szłość. Czy zde cy dują się na wspólne życie, czy pozo- 
staną przy tym deli kat nym tańcu, który nazy wali przy jaź nią, pozo sta- 
wało jesz cze do usta le nia.



Rozdział 3

– Są takie popie przone dni, że wszystko się sypie. I jak czło wiek myśli
sobie, jest tak źle, że już gorzej być nie może, wtedy żyćko zaska kuje i…
jest jesz cze gorzej. Tada aam, to odkry cia doko na łam – Kse nia uśmiech- 
nęła się do sie bie. Rano dostała okres, przy szło do niej pismo z Urzędu
Skar bo wego, ale nie chciała sobie psuć humoru, więc go nie otwo rzyła.
Gwiazda, którą malo wała na pla nie fil mo wym, była nie za do wo lona ze
swo jego maki jażu. I powie działa, że Kse nia do niczego się nie nadaje.
I mimo że Kse nia wie działa, że nadaje się do wielu rze czy, zro biło jej się
przy kro. Poza tym agen cja pro mo cyjna zale gała z płat no ściami. I…

– Kur wa aaa… – syk nęła. Jakiś samo chód wje chał w kałużę i opry skał
ją wodą. Zatrzy mał się tro chę dalej i wysiadł z niego wysoki bru net
w sta lo wym płasz czu.

– Naj moc niej panią prze pra szam – powie dział niskim gło sem.
Kse nia spoj rzała w dół, była nie tylko mokra, ale i ubło cona.
– Kur waaa… – powtó rzyła ze zło ścią Kse nia. – Co pan sobie

wyobraża?
– Hola, hola, paniu siu… – zaczął, uno sząc do góry ręce. – Prze cież

zro bi łem to nie umyśl nie.
– Prze cież wiem, ale to nie zmie nia faktu, że jestem wku rzona.
– No tak, są takie dni, że wszystko zdaje się walić na nas, jakby świat

sam z sie bie posta no wił nas zasko czyć – odpo wie dział męż czy zna
z uśmie chem. – Ale widzę, że już polała pani wodę na młyn tego ranka.

Kse nia spoj rzała na niego i gdyby nie była taka wście kła, uto nę łaby
w jego błę kit nym spoj rze niu.

– Panie… – szu kała w gło wie jego imie nia, ale prze cież jej się nie
przed sta wił – Wodo spad. To nie los się na mnie uwziął, a pan.



Męż czy zna, któ rego Kse nia ochrzciła mia nem „Wodo spad”, wes- 
tchnął.

– To zwy kła nie uwaga. Pro szę uwie rzyć, że nie mia łem zamiaru oble- 
wać kogoś wodą na ulicy. Ale bar dzo podoba mi się ta moja nowa
ksywka. Brzmi, powie dział bym… dwu znacz nie.

Kse nia prych nęła.
– Może da się pani zapro sić na kawę?
– Mam narze czo nego.
Wodo spad pokrę cił głową.
– A ja tylko zapra szam panią na kawę. Poza tym… – zmie rzył ją wzro- 

kiem od góry do dołu. – Raczej nie jest pani w moim typie…
– Dupek – sta now czo rzu ciła Kse nia, po czym ener gicz nie odwró ciła

się i ode szła szyb kim kro kiem, kie ru jąc się w stronę Twi sted.
Co za par szywy dupek. Nie była w jego typie?! Serio?!!! I jak można

coś takiego powie dzieć kobie cie…?
Kilka minut póź niej Kse nia prze kro czyła próg kawiarni i poczuła,

jakby wpa dła do kra iny czer wo nej od ser du szek i peł nej mało gustow- 
nych amor ków. Wnę trze kawiarni było już gotowe na walen tynki,
o czym świad czyły także gir landy z cze ko la dek czy sto jące na każ dym
sto liku wazo niki z czer wo nymi różami. Nawet ser wetki miały kształt
serc, a Michał wło żył koszulkę w kolo rze miło ści.

Kse nia sta nęła przy barze.
– I jak? – Michał pokle pał się po klatce pier sio wej.
– Kiczo wato.
– Ale miło śnie. Co dla cie bie?
– Czarną kawę. Z odro biną cyna monu.
– Okej.
Chwilę póź niej Michał wrę czył jej kubek. Kse nia odwró ciła się zama- 

szy ście i… wylała kawę na płaszcz jakie goś faceta.
– No nie wie rzę – syk nęła zre zy gno wana. – Prze pra szam pana naj- 

moc niej.



Chwy ciła ser wetkę z kon tu aru i zaczęła nią wycie rać płaszcz sto ją- 
cego przed nią męż czy zny. Wyglą dało to kurio zal nie, bo kawałki papie- 
ro wej ser wetki, zamiast usu nąć kawową plamę, roz pu ściły się i przy kle- 
iły do niej, two rząc lepką czer wono-czarną maź. Pełna poczu cia winy
Kse nia unio sła głowę i zoba czyła… jego.

– Wodo spad, nie wie rzę.
– Kawoszka…
Zaczęli się śmiać.
– Prze pra szam, to nie było spe cjal nie.
– A już myśla łem, że chcia łaś mi oddać.
– Nie, no co ty.
– Emil jestem – wycią gnął w jej stronę dłoń. Kse nia przy wi tała się

i przed sta wiła. – Napi jesz się ze mną kawy?
– To ja przy niosę do sto lika – grzecz nie wtrą cił Michał, który ode- 

rwał wzrok od Kseni i Emila, żeby prze nieść go na wielką mokrą plamę
na pod ło dze.

Kse nię gril lo wało poczu cie winy.
– Daj mop, zmyję tę pod łogę.
– Daj spo kój – żach nął się Michał. – Sia daj cie do sto lika, a ja zro bię

wam kawę i posprzą tam.
– Na pewno? – dopy tała Kse nia.
– Na pewno.
Kse nia z Emi lem zgod nie skie ro wali kroki do sto lika odda lo nego

nieco od innych.
– Ładne imię, Kse nia.
– Ide alne dla kawoszki.
Wybuch nęli śmie chem.
– Też możesz nadać mi ksywkę.
– Nic mi nie przy cho dzi do głowy – prze cze sał dło nią gęste włosy.
– Może… – Kse nia uda wała, że się zasta na wia.
– Tak?



– Kobieta nie w moim typie.
Wybuch nął śmie chem.
– Powie dzia łem tak, bo byłem wku rzony.
– To tak jak ja teraz.
Oboje się zaśmiali.
– Czym się zaj mu jesz, Wodo spa dzie, oprócz tego, że chla piesz wodą

na nie zna jome?
– Jestem pilo tem.
– Ooo… Takim zwy czaj nym?
– Nie zwy czaj nym też mogę być. Pilo tuję myśliwce.
Kse nia zmru żyła oczy i zapy tała:
– Pilo tu jesz myśliwce? Naprawdę? To brzmi eks cy tu jąco. Czyli jesteś

woj sko wym?
– Tak, jestem pilo tem Sił Powietrz nych. Wiesz, błę kitna armia i te

rze czy.
– To musi być nie sa mo wite! Uwiel biam adre na linę!
– To praca, która rze czy wi ście dostar cza mnó stwa wra żeń i adre na- 

liny – odpo wie dział z uśmie chem. – Coś nas jed nak łączy – spoj rzał jej
w oczy, a ona poczuła, jak cie pło roz lewa się po jej wnę trzu.

– Zawsze chcia łam wie dzieć, jak to jest z tymi prze cią że niami…
– Pod czas lotu myśliw cem doświad cza się prze cią żeń, które mogą

kil ku krot nie prze kra czać siłę gra wi ta cji. To wyjąt kowo męczące, ale na
tym polega magia tej pracy. Całe ciało pra cuje na peł nych obro tach,
a adre na lina ska cze na maksa.

– Czy to tak nie bez pieczne, jak myślę? – Kse nia słu chała, jakby ją
zacza ro wano.

– Oczy wi ście, ryzyko wpi sane jest w ten zawód, ale odpo wied nie
szko le nie, które daje kon trolę nad maszyną, oraz dys cy plina pozwa lają
je zmi ni ma li zo wać. Lata nie myśliw cem to nie tylko praca, ale i pasja. To
poczu cie, że panu jesz nad tak wielką i skom pli ko waną maszyną, jest nie



do opi sa nia – Michał pra wie uniósł się na krze śle, by Kse nia lepiej zro- 
zu miała buzu jące w nim emo cje.

A ona pomy ślała, że różne rze czy można powie dzieć o tym czło- 
wieku, ale na pewno nie to, że jest nudny.

– Brzmi fascy nu jąco. Dla czego wybra łeś wła śnie myśliwce?
– Jako dzie ciak byłem na poka zie samo lo tów woj sko wych. I tak mi

zostało.
– Ja też kocham pręd kość, choć nie odry wam się od ziemi, by ją

poczuć. Jestem moto cy klistką – wyznała Emi lowi pewna efektu, jaki
zawsze robiła ta wia do mość na męż czy znach.

– Ej, opo wiedz – popro sił, patrząc na nią coraz bar dziej zain try go- 
wany.

Kse nia była gotowa zanu rzyć się w opo wieść o swo jej pasji, ale zer k- 
nęła na wyświe tlacz komórki i pode rwała się jak opa rzona.

– Już tak późno! Prze pra szam cię, muszę lecieć.
– Dokąd?
– Do pracy.
– Spo tkamy się jesz cze?
– Nie sądzę – posłała mu uśmiech, o któ rym wie działa, że topi serca.
– A gdy bym tak…
– Co?
– Dał ci mój numer tele fonu, na wypa dek gdy byś jed nak miała

ochotę napi sać do mnie albo zadzwo nić…? Zosta wiam otwartą furtkę –
 popa trzył jej pro sto w oczy.

– A ja nie chcę przez tę furtkę przejść.
– Dla czego? – uśmiech nął się tak sze roko, że w policz kach poja wiły

się dołeczki.
– Bo wiem, jak to się może skoń czyć.
– Ty zde cy du jesz, czy chcesz otwo rzyć tę bramkę sze rzej, czy może

ją zamknąć. Zapisz, co ci szko dzi.



Kse nia lekko wzru szyła ramio nami, a Emil podyk to wał jej swój
numer tele fonu.

***

Kiedy weszła do domu, Roberta nie było. Za to w rogu sypialni stał kosz
ze sło dy czami i z przy wią za nym do niego olbrzy mim pękiem balo nów.
Oczy wi ście w kształ cie serca. Ten chło pak chyba zwa rio wał, nawet jesz- 
cze nie ma tych cho ler nych walen ty nek, a już mi się pla stik po miesz ka- 
niu wala. Wła śnie zaczęła kom bi no wać, jak się pozbyć tego całego
szajsu, kiedy usły szała, że Robert prze kręca klucz w zamku. – Ser- 
duszko? Kse niuś? Gdzie jesteś?

Do jej nastroju naj bar dziej paso wa łaby odpo wiedź „w dupie”. Ale
uzbro iła się w swój uśmiech ratun kowy (coś pomię dzy uda waną rado- 
ścią a szczerą wyjebką) i słod kim gło sem zawo łała:

– W sypialni. Coś tu zna la złam. Nie wiesz cza sem, jakie… eee…
dobre duszki to tutaj pod rzu ciły?

– A, zna la złaś mój pre zent? Pomy śla łem, że z walen tyn kami
powinno być jak z Gwiazdką. I dla tego od dziś do dnia świę tego Walen- 
tego codzien nie będzie na cie bie cze kała nie spo dzianka! Już bie gnę
wyca ło wać moją boską dziew czynę, tylko umyję ręce.

Zza ściany dobiegł Kse nię szum odkrę ca nej wody. A ona nagle
poczuła, że kom plet nie nie ma siły. Osu nęła się na łóżko i scho wała
twarz w dło niach. Za nic nie pozwo li łaby, żeby Robert teraz spoj rzał jej
w oczy. To, co by z nich wyczy tał, z pew no ścią nie wpi sy wa łoby się
w wyobra że nia o spra wia niu uko cha nej prze mi łej nie spo dzianki. Tak,
miliony dziew czyn zabi łyby, żeby mieć koło sie bie takiego faceta jak on.
Ale Kse nia czuła, że zaraz zwy mio tuje od tej całej sło dy czy. Mimo że nie
spró bo wała jesz cze żad nej z cze ka ją cych na nią cze ko la dek.



Rozdział 4

Blanka stała oparta o ścianę i o niczym tak bar dzo nie marzyła jak
o tym, by uciec z tego spędu gwiaz de czek i cele bry tek.

Po pierw sze, nie miała humoru, ponie waż pokłó ciła się z Ada mem.
Po dru gie, czuła, że łapie ją prze zię bie nie. A po trze cie, była ostat nią
osobą, która mogłaby powie dzieć, że dobrze jej we wła snej skó rze. Na
bro dzie wykwitł jej pryszcz wiel ko ści wul kanu, obec nie zama sko wany
pod kop cem z korek tora. Włosy spry skała obfi cie suchym szam po nem,
żeby jakoś wyglą dały, bo były tak przy klap nięte, jakby dopiero co zdjęła
z głowy kask nar ciar ski. Teraz obra cała ner wowo kie li szek w dłoni,
obie cu jąc sobie, że wyj dzie stąd naj da lej za kil ka na ście minut. I wróci
pro sto do domu.

– Cześć – usły szała nad uchem. Głos zna lazł się sta now czo zbyt bli- 
sko niej. Wła ści wie jego wła ści ciel poważ nie naru szył jej strefę kom- 
fortu. Zaczyna się, pomy ślała. Są tacy męż czyźni, któ rzy sądzą, że jeśli
kobieta stoi sama, to na pewno brak jej towa rzy stwa.

– Cześć – odpo wie działa jed nak. – Jestem… – Blanka odwró ciła
wzrok w stronę męż czy zny. Wyso kiego blon dyna. Dość przy stoj nego.
Wie działa, kim jest. Jego zespół ostat nio wylan so wał hit, który znany
był nie tylko w Pol sce, ale i za gra nicą.

– Wiem, kim jesteś. Nicho las.
– Tak – uśmiech nął się sze roko, uka zu jąc dosko nale równe i białe

zęby. Na pewno efekt bar dzo kosz tow nych i okrop nie cza so chłon nych
wizyt u den ty sty. – A ty?

– Blanka.
– Cześć, Blanka. Wyglą dasz na znu dzoną.



– Bo jestem. Ale ty aku rat zapewne wiesz, że na nie któ rych spę dach
się bywa.

– Tak, wiem – uśmiech nął się. – Też jestem tutaj za karę. Może się
przej dziemy? – zapy tał.

– Może kiedy indziej – Blanka odsta wiła kie li szek z nie do pi tym pro- 
secco na tacę, którą usłuż nie pod su nął jej kel ner.

– Trzy mam cię za słowo – powie dział Nicho las.
Już miała odejść, ale nie ocze ki wa nie znów przed nim sta nęła.
W jego oczach coś bły snęło. Jakby nadzieja?
Blanka nie zamie rzała jej roz nie cać.
– Prze pra szam, czy mógł byś mi zamó wić Bolta?
– Słu cham?
– Nie mam apli ka cji. No… nie korzy stam. Nie umiem – zaczęła się

tłu ma czyć, choć w sumie nie bar dzo wie działa czemu.
– Może po pro stu ja cię odwiozę?
– Żad nego odwo że nia.
– Rozu miem – Nicho las pod niósł do góry ręce w obron nym geście. –

 Po pro stu chcia łem być miły.
– A ja po pro stu chcę, byś zamó wił mi Bolta.
I nie ocze ki wa nie wybuch nęli śmie chem.

***

Wszystko, czego chciała, to spo koj nie wró cić do domu, zapo mnieć
o kłótni z Ada mem, o napię ciu przed mie siącz ko wym, o prysz czu na
bro dzie.

Gdy tylko wyszła z lokalu, zimowy wiatr ude rzył ją w twarz, przy po- 
mi na jąc, że choćby nie wia domo jak szybko ucie kać, pro blemy i tak cię
dogo nią. Czuła się znu żona, zmę czona fizycz nie i wyczer pana emo cjo- 
nal nie.

Sie dząc w aucie, poczuła ulgę. W końcu mogła się zre lak so wać i po
pro stu w ciszy podró żo wać. Tym cza sem kie rowca posta no wił zacząć



roz mowę:
– Tak sama? Po nocy? – był wąsaty i nie młody, spod czapki ster czały

siwe włosy.
– Tak – odpo wie działa krótko Blanka.
– A to tak nie przy stoi panience – podzie lił się z Blanką reflek sją

w stylu retro. Widziała, jak zerka przy tym w lusterko.
– Wie pan co, naprawdę kobie cie wiele rze czy przy stoi. To face tom

nie przy stoi cza sami drą żyć temat i mówić głu poty – powie działa ostro.
Nie miała nastroju na głu pie gadki szmatki.

Potrze bo wała tro chę czasu dla sie bie, musiała poukła dać myśli.
W domu cze kały na nią cisza i spo kój. Zdjęła płaszcz, buty na obca- 

sie zsu nęła z ulgą z nóg. A potem zamarła – na sto liku w kuchni paliła
się mała świeczka.

– Adam? – zawo łała cicho.
W odpo wie dzi usły szała muzykę, którą uwiel biali oboje. W salo nie

stał Adam. Uśmie chał się, w ręku trzy mał butelkę ich ulu bio nego wina
i dwa kie liszki.

– Prze pra szam za kłót nię – powie dział, zbli ża jąc się do niej tak, że
widziała jego tęczówki. – Chcia łem, żeby śmy mogli spę dzić tro chę czasu
razem. Tylko ty i ja.

Blanka spoj rzała na niego i poczuła, jak całe napię cie opusz cza jej
ciało. Może cza sami ucieczka nie jest roz wią za niem, a wręcz prze ciw nie
– warto sta wiać czoła pro ble mom i razem poko ny wać prze szkody.
I choć nie wszystko było ide alne, to w tej chwili w jej przy tul nym miesz- 
ka niu miłość zda wała się być tym, co naprawdę liczyło się naj bar dziej.

Usie dli na sofie, włą czyli film i zaczęli oglą dać. Ich dło nie i stopy sty- 
kały się, było intym nie, ale i swoj sko. Adam poca ło wał ją w szyję
i wyszep tał:

– Ania pro siła, by dzieci zostały u nas na ferie…
– Całe ferie? – Blanka nie kryła zasko cze nia.
– Ania… chce wyje chać na narty.



– Ania, Ania, Ania! – Nastrój szlag tra fił. Blanka poczuła, jak ogar nia
ją iry ta cja nie bez piecz nie zbli ża jąca się do wście kło ści. – A ja? A ty?
A my?!!!

– Odbi jemy sobie.
– Adam, kurwa! – Blanka pode rwała się na równe nogi.
– Dla czego znowu zaczy nasz?
– Może dla tego, że ty nie prze sta jesz.
– Dla czego znowu zaczy nasz? – powtó rzył Adam, jakby mu się pro- 

gram zaciął.
– Może dla tego, że ty jej nie chcesz prze tłu ma czyć, że masz prawo do

wła snego życia dokład nie tak jak ona? Twoje dzieci są u nas non stop!
Nie mamy w ogóle czasu dla sie bie! A teraz Ania chce poje chać sobie na
stok, a my zosta niemy z dziećmi!!! Znowu!

– Blanka, spo koj nie. To tylko dwa tygo dnie. A potem nad ro bimy.
Obie cuję, wygo spo da ru jemy prze strzeń dla sie bie!

– Dla sie bie? Wiesz, Adam, zaczy nam wąt pić, czy jesz cze takie coś
ist nieje.

Adam pod szedł do niej i spró bo wał ją objąć. W pierw szym odru chu
chciała się wyrwać, ale jakoś stra ciła wszyst kie siły. I tak stała, sztywna
i nie chętna. Adam z rów nym powo dze niem mógł sobie poprzy tu lać
mane kin.



Rozdział 5

Blanka weszła do budynku radia, a jej tele fon zawi bro wał. Spoj rzała na
ekran. Nie miała poję cia, kto dzwoni. Do audy cji miała jesz cze kil ka na- 
ście minut.

– Halo? – rzu ciła do słu chawki.
– Cześć, z tej strony Nicho las, czy dzi siaj jest kiedy indziej?
Jaki Nicho las?! O co cho dzi z tym „kiedy indziej”? Blanka nie potra- 

fiła sko ja rzyć, co jest grane.
– Prze pra szam, ale nie bar dzo rozu miem – wyja śniła. Jedyny trop,

jaki miała, to że dzwoni gość, z któ rym była umó wiona na wywiad.
– Szybko zapo mi nasz.
– Albo nie chcę pamię tać – odcięła się odru chowo. I ją olśniło…

Nicho las, sztywna impreza, jej fatalny humor.
– Już wiem. To ty. Sko ja rzy łeś mi się z kiep skim nastro jem.
– Serio?
– Cał kiem.
– To słabo. Bo dzwo nię, żeby zapy tać, czy dzi siaj może być to „kiedy

indziej” na spa cer…
– Skąd masz mój numer tele fonu?
– Jeśli ci na czymś albo na kimś zależy, to to zdo by wasz.
– Rozu miem.
– To co?
– Zaraz wcho dzę na antenę.
– Spa cer?
– Niech będzie – zgo dziła się. Za szybko, ale czas już ją gonił.
– Pod je chać pod Eskę?



– Skąd wiesz, że pra cuję w Esce?
– Pewne rze czy się wie – powie dział. Bar dziej zuchwale niż tajem ni- 

czo.
– Muszę koń czyć.
– Osiem na sta?
– Może być.
– Będę cze kał.
– Nie cze kaj. Ja przy jadę do cie bie.
– Wyślę adres.
Blanka poże gnała się ze słu cha czami i szybko opu ściła stu dio. Cał- 

kiem wbrew sobie poczuła dziew czyń skie pod nie ce nie. Nicho las ją
zacie ka wił, choć sama przed sobą za nic by się do tego nie przy znała.
Wyszła z biu rowca, na zewnątrz pano wała zimowa aura, ostre powie- 
trze zaszczy pało ją w policzki. Świa tło ulicz nych lamp rzu cało blask na
oblo dzone chod niki. Wiatr niósł płatki śniegu. Zima objęła mia sto lodo- 
wa tym uści skiem.

Blanka już z daleka zauwa żyła Nicho lasa, choć masko wał się wielką
puchową kurtką z kap tu rem. Ale mimo ubra nia, które ochro ni łoby
hima la istę, nie udało mu się ukryć uśmie chu. Blanka musiała przy znać,
że ten uśmiech jest cza ru jący – sze roki, jasny i szczery.

– Cześć – przy wi tał się.
– Cześć – odpo wie działa, sta ra jąc się nie oka zy wać zdzi wie nia.

Nicho las wyda wał się kimś z innego świata. Jak boha te ro wie ame ry kań- 
skich fil mów o Gwiazdce. W pierw szych sce nach zbyt dosko nali, żeby
byli praw dziwi, dopiero wraz z roz wo jem akcji przy wyka się do ich zbyt
przy stoj nych twa rzy. Nagle pochy lił się i poca ło wał ją w poli czek.
Blanka mimo woli się wzdry gnęła. To Kse nia była otwarta na dotyk
innych, ale ona musiała kogoś poznać bli żej, by pozwo lić na takie prze- 
kro cze nie gra nic.

– Scho wamy się gdzieś przed mro zem? – zapro po no wał Nicho las.



– Wolę spa cer – Blanka była mocno skrę po wana tą sytu acją, a nad- 
miar świa tła tylko by ją wydał. Nie mówiąc o tym, że nie chciała być
widziana sam na sam z tym fil mo wym przy stoj nia kiem dwie ulice od
redak cji, w któ rej wszy scy znali ją i Adama. Po co komu taki zamęt?

– Pra cu jesz w radiu.
– Jak to odga dłeś, Sher locku?
Zaśmiali się oboje.
– Słu cha łem dzi siaj two jej audy cji.
– Iii…?
– Bar dzo mi się podo bało.
– Też lubię swoją pracę.
– A co jesz cze lubisz?
– Gorzką cze ko ladę.
– A gdy bym zabrał cię na cia sto cze ko la dowe z wiśniami?
– Nie mów?
– Mówię.
– Masz mnie.
Spa cer trwał, a roz mowa mię dzy nimi pły nęła lekko i natu ral nie.

Nicho las oka zał się męż czy zną nie tylko atrak cyj nym, ale także bystrym
i dow cip nym. Blanka zaczęła się odprę żać. W pew nym momen cie
zatrzy mali się przy małej kawiarni, cie płe świa tło w jej witry nie zachę- 
cało do wej ścia.

– Może jed nak wej dziemy, nim zamar z niemy? – Nicho las wska zał
drzwi wej ściowe poma lo wane wie loma odcie niami fio letu. Po prze kro- 
cze niu progu tra fili do wnę trza jak z marzeń. Na ścia nach w kolo rze
deli kat nego różu wisiały obrazy przed sta wia jące kolo rowe kubki,
barwne kwiaty i baj kowe sceny. W kominku buzo wał ogień, a zapach
palo nego drewna mie szał się z aro ma tem świeżo mie lo nej kawy. W tle
grała łagodna muzyka.

– Nie zna łam tego miej sca, a jest takie uro kliwe – zachwy ciła się
spon ta nicz nie Blanka.



Zdjęli kurtki, które powie sili na sty lo wych wie sza kach zwień czo- 
nych por ce la no wymi kwia tami róży. Usie dli przy małym sto liku.

– Nie podej rze wa łam, że lubisz taką muzykę – przy znała Blanka,
wsłu chu jąc się w ota cza jące ich dźwięki.

– Od zawsze fascy no wała mnie moż li wość two rze nia cze goś zupeł- 
nie nowego, co odbiega od utar tych sche ma tów. Dla tego zają łem się
two rze niem alter na tyw nej muzyki – zaczął Nicho las.

– To brzmi cie ka wie. Jak zaczą łeś? – Blanka była auten tycz nie zacie- 
ka wiona.

– Od małych kro ków. Eks pe ry men to wa łem z róż nymi instru men- 
tami i dźwię kami. Chcia łem stwo rzyć coś, co będzie oddzia ły wać na
ludzi w zupeł nie inny spo sób.

– I to wystar czyło?
– No nie, jesz cze pozna łem Eda She erana… Jesz cze nie był tak

sławny jak dziś, ale już nie ano ni mowy.
– Serio?
– O tak, miesz ka li śmy pod jed nym dachem.
– I jaki on jest?
– Straszny freak. Pie kiel nie zdolny i oddany muzyce. Zro bił

wszystko, by dojść do miej sca, w któ rym teraz jest.
– I na dal masz z nim kon takt?
– Tak. To facet, który nie zapo mina o swo ich kum plach tylko dla- 

tego, że zdo był świa tową sławę. A ty jak zaczę łaś pracę w radiu?
– Och, wiel kiego przy padku tutaj nie było. Po pro stu ukoń czy łam

dzien ni kar stwo. Kiedy poja wiła się oka zja pracy w sta cji radio wej,
posta no wi łam spró bo wać. A teraz kocham to, co robię.

Roz mowa pły nęła tak gładko, jakby byli zna ją cymi się od dawna
przy ja ciółmi. Blanka poczuła, że z minuty na minutę atmos fera nasyca
się roman ty zmem. MOŻE TO TEN RÓŻ I FIO LET, pomy ślała. Przy
Nicho la sie czuła się tak swo bod nie, że nawet pryszcz na bro dzie nie- 
szcze gól nie jej prze szka dzał. Po kola cji, a przed dese rem, Blanka posta- 



no wiła się odświe żyć. Torebkę zosta wiła na opar ciu krze sła, do kie szeni
dżin sów wło żyła tylko szminkę i udała się do toa lety. Drzwi sta ran nie
zamknęła na zamek. Jakież było jej zdzi wie nie, gdy oka zało się, że nie
da się ich otwo rzyć! A tele fon w torebce!

– Ja pie przę – syk nęła. – No dobrze, za chwilę na pewno ktoś wej dzie
i mnie ura tuje.

Ale minuty mijały, a w łazience nikt się nie poja wiał.
Blanka zaczy nała czuć lekką panikę. Nie dość, że nie miała komórki,

to jesz cze toa leta była w pod zie miach, z dala od ludzi. Ponie waż wszel- 
kie próby wywar cia pre sji na zatrza śnięty zamek speł zły na niczym,
pode szła jak naj bli żej drzwi i wrza snęła na całe gar dło:

– Czy mógłby mi ktoś pomóc wydo stać się stąd?!!!
Po dru giej stro nie pano wała cisza. No, cie kawe, co pomy śli sobie

Nicho las. Że ucie kła albo ma pro blemy z żołąd kiem, albo jesz cze inne,
poważ niej sze pro blemy… A jeśli nikt jej nie znaj dzie przez całą noc?
Nie we sołe myśli prze rwał głos Nicho lasa.

– Blanka?
– Tu jestem! – krzyk nęła ura do wana. – Wspa niale cię sły szeć! Zamek

się zaciął… Nie mogę wyjść!
– Pocze kaj chwilkę!
– Nie zosta wiaj mnie, bła gam!
– Obie cuję, że będę z powro tem za minutę…
Po chwili usły szała szczęk zamka, drzwi się otwo rzyły z impe tem

i Blanka wpa dła w ramiona Nicho lasa. Koło niego stał kel ner z dużym
śru bo krę tem.

– Też bym rato wał taką dziew czynę! – mru gnął okiem do Nicho lasa
i pobiegł na górę.

– Ura to wana z ciem nego lochu – Nicho las uśmiech nął się tym
swoim „zagra nicz nym” uśmie chem.

– Kró lowa Toa le to wego Zamku, a raczej zamka – par sk nęła Blanka.
Gdy wró cili do sto lika, kel ner podał im deser.



– Na koszt firmy z prze pro si nami.
– Pycha – Blanka obli zała cze ko ladę z łyżeczki, patrząc przy tym

Nicho la sowi w oczy.



Rozdział 6

Kse nia weszła do miesz ka nia. Zapa liła świa tło i krzyk nęła. Robert sie- 
dział w fotelu. Tylko dla czego po ciemku?

– Dżi zaz, ale mnie wystra szy łeś! Zacho wu jesz się jak jakiś mafioso,
który czai się na ofiarę.

– Sprząt nął bym cię od razu, bo wiem, że nie masz hajsu na okup –
powie dział, a Kse nia wybu chła śmie chem.

Robert też niby się śmiał, ale ona czuła, że coś jest nie tak.
– O co cho dzi? – ukuc nęła na pod ło dze.
– Wygra łem casting do Tańca z Gwiaz dami.
– Wow – Kse nia pode rwała się na równe nogi. – To cudow nie. Bosko.
– Ale… – zro bił pauzę. – W Irlan dii.
– W Irlan dii? Jak to? – Kse nia potrzą snęła głową. – Żar tu jesz oczy wi- 

ście?
– Nie tym razem.
– Co to zna czy?
– To zna czy, że musie li by śmy się wypro wa dzić na rok z Pol ski.
– Ty naprawdę żar tu jesz? – Kse nia patrzyła na niego z nie do wie rza- 

niem.
– Nie, Kse niu.
– Ale możesz zre zy gno wać? – zapy tała, cho ciaż znała odpo wiedź.
– Nie.
– Dla czego?
– Bo kocham to, co robię, i to dla mnie nobi li ta cja i szansa – odpo- 

wie dział spo koj nym, ale sta now czym gło sem.



Spoj rzała na Roberta, a jej twarz mówiła: jestem zdu miona i zanie po- 
ko jona. Przez głowę Kseni prze ta czała się teraz kawal kada myśli.

– Ale co z nami? Co z naszym związ kiem? – zapy tała, sta ra jąc się
zacho wać spo kój.

Robert spu ścił wzrok, wyraź nie nie potra fił spoj rzeć jej w oczy.
– Kse nia, to ogromna szansa dla mnie. Pro gram w Irlan dii jest

czymś, o czym zawsze marzy łem. I potęż nym kro kiem w mojej karie rze.
Kobieta czuła, że jej serce zaczyna bić szyb ciej. Była dumna z suk ce- 

sów Roberta, ale jed no cze śnie nie pewna, co to ozna cza dla ich związku.
– Rozu miem, że to ważne dla cie bie, ale czemu wła śnie Irlan dia? –

zapy tała. Sta rała się być przy tym wyro zu miała. – Nie ma innych opcji?
– To jest wła śnie pro blem. To uni kalna oferta, a okno szansy otwarto

dla mnie na bar dzo krótko. Musiał bym zre zy gno wać z tego, gdy by śmy
mieli być razem w kraju.

Kse nia wes tchnęła głę boko. Była w pułapce emo cji. Z jed nej strony
cie szyła się z suk cesu swo jego part nera, ale z dru giej czuła, że świat,
który zbu do wali razem, zaczyna się roz pa dać.

– Może powin ni śmy o tym poroz ma wiać – zapro po no wała, nie wie- 
dząc jesz cze, co naprawdę myśli o tej sytu acji.

– Kse niu, ja już pod ją łem decy zję. I chciał bym… żebyś wyje chała ze
mną.

– Robert, ja też się roz wi jam. Dostaję zapro sze nia na naj lep sze plany
fil mowe. Tam musia ła bym zaczy nać od zera, a w tym cza sie tutaj ktoś
zająłby moje miej sce. Ty wiele zysku jesz. Ja – wszystko ryzy kuję. To nie
jest uczciwy układ.

***

Kse nia wyszła z domu i szła przed sie bie szyb kim kro kiem przez kil ka- 
na ście minut, po czym przy sta nęła i roz be czała się. Beczała tak, że
wyda wało jej się, że wypła kała wszyst kie łzy, jakie w sobie nosiła. Może
to jest tak, że kobiety noszą w sobie okre śloną liczbę łez. Kiedy wszyst- 



kie je wypła czą nad jakąś sprawą, powstają sil niej sze. Albo… No wła śnie
– jest jakieś „albo”. I tym „albo” jest też rodząca się wście kłość.

Zra niona kobieta bywa wście kła. I budzi się w niej chęć zemsty na
tym, kto ją zra nił. To nie powinno mieć miej sca, ale ma. I to jest fakt.
A z fak tami się nie dys ku tuje.

Kse nia wyjęła tele fon i napi sała do Emila, że jeśli ma ochotę się spo- 
tkać, to ona jest gotowa na to spo tka nie teraz i już.

Odpo wiedź przy szła szybko.

Masz szczę ście. Jestem w War sza wie. Napisz, gdzie i kiedy,
a przy jadę.

To prze cież tylko kawa, nic wię cej, pomy ślała Kse nia. Ale jeśli Robert
myśli, że jest ostat nim męż czy zną na pla ne cie, bar dzo się myli. Bar dzo.
Nawet jesz cze bar dziej.

***

Emil cze kał na wia do mość od Kseni. Chciał ją zoba czyć. Czuł, że to coś
wię cej niż przy pad kowa zna jo mość. Mijały dni, a tele fon mil czał. Emil
był tro chę zawie dziony. Ale kiedy napi sała, na jego twa rzy poja wił się
sze roki uśmiech. A jed nak? Serce biło mu szyb ciej, gdy otwie rał wia do- 
mość.

Witaj, Emil. W zasa dzie nie wiem, dla czego do Cie bie piszę.
Hmmm. Po pro stu skoro piszę, to zna czy, że chcia łam napi sać.
Może spo tkamy się dzi siaj wie czo rem?

Emil poczuł przy pływ adre na liny. Cie szył się, że Kse nia zde cy do wała
się nawią zać kon takt. Chciał jej to napi sać, ale ktoś do niego zadzwo nił.
Tym cza sem Kse nia, na prze kór pod łemu nastro jowi, posta no wiła
wybrać na ich spo tka nie miej sce, które koja rzyło się jej z naj mil szymi
chwi lami. I była to kawiar nia Twi sted. Tam w końcu spo tkali się pierw- 
szy raz. No drugi, bo pierw szy wią zał się z ochla pa niem wodą z kałuży



przez nieco zbyt tem pe ra ment nego kie rowcę… Kse nia posta no wiła się
prze spa ce ro wać. Wie działa, że będzie na miej scu za jakieś pół godziny,
a była nawet wcze śniej. Weszła do kawiarni, poma chała sto ją cemu za
barem Micha łowi i poszła w stronę sto lika, przy któ rym sie dział Emil.

Spoj rzał na nią. Uśmie chała się, ale zauwa żył rów nież, że coś jest nie
tak. Kse nia usia dła naprze ciw niego, sta ra jąc się ukryć swoje emo cje za
neu tralną miną.

– Cześć – powie działa wciąż z lek kim uśmie chem. Posta no wiła, że
ode tnie się od uczuć, z któ rymi roz stała się z Rober tem. Za wszelką
cenę zachowa swo bodę i spo kój. – Dzięki, że przy sze dłeś – sama już nie
wie działa, czy dobrze zro biła, zapra sza jąc Emila na kawę. Wcale go nie
znała. Nic o nim nie wie działa, poza tym, że jest pilo tem i ewi dent nie
na nią leci. A ona miała prze cież narze czo nego, z któ rym się w dodatku
wła śnie pokłó ciła. Bar dzo nie bez pieczna sytu acja… Z dru giej strony,
dla czego miała takie wyrzuty sumie nia, skoro uma wiała się tylko na
kawę?

Emil przez chwilę mil czał i patrzył na nią. W końcu spy tał:
– Czy coś się wyda rzyło? Wyglą dasz na… zde ner wo waną.
Kse nia wzru szyła ramio nami, chcąc pod kre ślić, że baga te li zuje sytu- 

ację.
– Nie będziemy o tym mówić – mach nęła ręką. Prze cież nie będzie

opo wia dać o kłótni z Rober tem obcemu face towi…
Emil chciał jesz cze o coś spy tać, ale zmie nił zda nie. Zamiast tego się- 

gnął po menu.
– Może zamó wimy coś do picia? – zapro po no wał.
Wybrali kawę i coś słod kiego. Kse nia kątem oka zauwa żyła Michała,

który naj wy raź niej nie chciał podejść do ich sto lika, dla tego pode szła do
nich Marika, kel nerka, by przy jąć zamó wie nie. Oj, mogą być plotki, prze- 
bie gło Kseni przez myśl, ale szybko to zigno ro wała. W końcu nie trzy- 
mała Emila za rękę, nie patrzyła mu w oczy maśla nym wzro kiem, nie
ocie rała się o jego nogę pod sto li kiem. Spo tka nie jak każde, służ bowe
lub nie, bez spe cjal nego zna cze nia.



Emil nie chciał poka zać, że jest roz cza ro wany. Cze kał na pełną ener- 
gii cha ry zma tyczną dziew czynę, docze kał się burzy gra do wej ze źle wró- 
żącą pio nową kre ską mię dzy brwiami.

– Wiesz, ostat nio przy po mnia łem sobie różne stare pol skie filmy.
Kocham ten kli mat i aktor stwo. Masz jakie goś ulu bio nego aktora z tam- 
tego okresu? – zapy tał, sta ra jąc się skie ro wać jej myśli na inne tory.

Kse nia nie mogła się nie uśmiech nąć.
– Oczy wi ście! Kocham filmy z lat sześć dzie sią tych i sie dem dzie sią- 

tych. Jestem fanką Zbi gniewa Cybul skiego. Jego rola w Popiele i dia men- 
cie jest po pro stu nie za po mniana. A Ewa Krzy żew ska była piękna jak
sama Bri gitte Bar dot…

– Cybul ski był wielki, bez wąt pie nia. Ale dla mnie oso bi ście nie za po- 
mniane są kre acje Bogu miła Kobieli, kocham Zezo wate szczę ście.

– A wiesz, że nie znam tego filmu.
– Może pora nad ro bić? – spoj rzał na nią pra wie z czu ło ścią.
– Może.
Roz po częli roz mowę o róż nych fil mach, wymie nia jąc swoje ulu- 

bione tytuły, akto rów i sceny. Emil zaczął opo wia dać o swo ich dale kich
podró żach i o tym, jak odkry wał kino róż nych kul tur. Kse nia z kolei
dzie liła się swo imi wspo mnie niami z wie czo rów fil mo wych, które spę- 
dzała z bab cią.

Stop niowo atmos fera mię dzy nimi sta wała się coraz bar dziej luźna
i oboje zaczy nali czuć się kom for towo. Stare kino sku tecz nie prze nio sło
ich w inny wymiar, w któ rym nie było stre sów czy dąsów.

Gdy wycho dzili z kawiarni, Emil zapy tał:
– Kse nia, może przy następ nej oka zji obej rzymy razem jakiś film?

Chyba będę w War sza wie jesz cze przez jakiś czas…
– Nie mogę, Emil.
– A dzi siaj mogłaś – pod szedł do niej i dotknął jej policzka. Taki

dotyk spra wiał, że czło wiek odpły wał gdzieś w nie znane…
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– Mam takie wyje bongo – powie działa Nati.
– Wyje bongo? – Kse nia zmarsz czyła brwi. – Nie bar dzo wiem, o co

cho dzi.
– O Michała.
– Myśla łam, że mię dzy wami wszystko w jak naj lep szym porządku.

Poza tym są moje uro dziny. Trzy dzie ste trze cie.
– No i?
– No i to, że przez to czuję się fatal nie. Przy gnie ciona kolej nym

rokiem. Nic mi nie wycho dzi – lamen to wała Nati.
– Myśla łam, że podoba ci się praca w kawiarni.
– Lubię piec cia steczka, deko ro wać je w te gów niane ser duszka.

Lubię Michała, ale ja chcę… – mach nęła ręką, suge ru jąc coś wiel kiego,
choć nie okre ślo nego.

– Czego chcesz? – przy ja ciółka zapra gnęła dowie dzieć się wię cej.
– Poznać kogoś, z kim będę mogła mieć dziecko. Zawsze chcia łam

mieć dziecko, rodzinę, a wciąż mi nie wycho dzi.
– Może tak jesteś na tym zafik so wana, że wszech świat ci nie sprzyja?
Nati wes tchnęła.
– Łatwo powie dzieć, ale kiedy czu jesz, że zegar bio lo giczny tyka,

a jed no cze śnie nic nie wska zuje, że masz w ogóle szansę na zało że nie
rodziny… To wszystko robi się trudne.

Nata lia spoj rzała w dal, jakby gdzieś w prze strzeni, poza hory zon- 
tem chciała odna leźć odpo wiedź na swoje roz terki.

– Chcę cze goś wię cej. Marzę o tym, żeby orga ni zo wać warsz taty kuli- 
narne, być może nawet wydać książkę kuli narną. Ale zawsze poja wia się



coś, co mi to unie moż li wia. Chyba jestem zbyt bojaź liwa… Albo po pro- 
stu bra kuje mi odwagi?

Kse nia poki wała głową.
– Masz marze nia. To świet nie. Ciesz się, zamiast zamar twiać!
– Uro dziny to dla mnie sym bol ucie ka ją cego czasu. A ja stoję w miej- 

scu. Ludzie w moim wieku mają już uło żone życie, ja cią gle błą kam się
w poszu ki wa niu swo jej ścieżki – Nata lia wes tchnęła. – Nie któ rzy mają
sta bilną pracę, dom, rodzinę, a ja na dal nie wiem, co zro bić ze swoim
życiem. Z jed nym face tem roz sta łam się nie mal przed ołta rzem, drugi
jest tylko przy ja cie lem, z któ rym od czasu do czasu upra wiam seks.
Dobry, ale to roz rywka, nie coś, co mnie urzą dza życiowo.

– Każdy idzie wła sną ścieżką i w swoim tem pie. To, że ktoś ma
pozor nie uło żone życie, nie zna czy, że jest szczę śliwy. A co do marzeń,
może warto zacząć od małych kro ków? – powie działa Kse nia. Ude rzyło
ją, że radzi Nata lii, ale rów nie dobrze mogłaby to powie dzieć sama
sobie.

– W sumie masz rację – Nata lia zaśmiała się i się gnęła po ciastko, po
czym odło żyła je na tale rzyk.

– Nie jesz? – Kse nia spoj rzała na przy ja ciółkę.
– Odkąd zaczę łam pra co wać w kawiarni, przy ty łam dzie sięć kilo.
– Oooo… Ale dobrze wyglą dasz.
– To zacny kom ple ment: „dobrze wyglą dasz”, czyli przy było ci tu

i ówdzie, ale jest zno śnie.
– Dobra, Nati – Kse nia spoj rzała na przy ja ciółkę. – Do brzegu. Co

z tym twoim wyje bongo?
– Chcę prze żyć taką miłość, że odlecę do gwiazd.
– Chcesz prze żyć kosmiczną miłość, jak z Aven ger sów? Jak Har ley

Quinn i Joker? – Kse nię szcze rze roz ba wiła wizja jej per fek cyj nej przy ja- 
ciółki z roz wia nym wło sem i w podar tych raj tu zach.

Nata lia wzru szyła ramio nami.



– Dla czego nie? Chcia ła bym, żeby ktoś zabrał mnie w miej sca, o któ- 
rych nie śni łam nawet w naj bar dziej odje cha nych snach. Miłość, która
jest jak podróż po nie zna nych galak ty kach.

– Naprawdę brzmi jak z filmu science fic tion. Roman tycz nego. Ale
czemu nie? Życie jest krót kie, a marze nia powinny być wiel kie. Może to
wszystko się spełni – Kse nia poki wała głową.

– Oby. Cho ciaż naj pierw muszę upo rać się z tym, co mam teraz –
 Nata lia spoj rzała smutno na Kse nię, ale zaraz potem uśmiech nęła się
do niej.

– Wszyst kim nam jakoś nie idzie… – wró ciła do swo ich nie we so łych
myśli Kse nia. – Przed chwilą każda z nas była gotowa nerkę oddać, żeby
tylko mieć koło sie bie kocha ją cego faceta. A dzi siaj? Ty tyjesz, ja sama
nie wiem, co czuję, a Blanka…

– Co z Blanką? – zanie po ko iła się Nati.
– Lepiej zapy taj, co ze mną…
– Co z tobą?
– Co ci powiem: chu jowo…

***

Tym cza sem Blance kolejne dni i tygo dnie mijały pod zna kiem coraz
ostrzej szych spięć z Ada mem. Jej fru stra cja nara stała i była wprost pro- 
por cjo nalna do poczu cia, że jej zwią zek staje się zde cy do wa nie zbyt
skom pli ko wany. Nie widać szans na roz wią za nie tych wszyst kich pro- 
ble mów. Kłót nie o brak czasu dla niej i ich rela cji stały się czę ścią
codzien nej rutyny jak wyrzu ca nie śmieci i wyj mo wa nie naczyń ze zmy- 
warki. W jed nym z takich momen tów, gdy dzieci były w szkole, a Adam
pra co wał zdal nie, Blanka posta no wiła poru szyć draż liwy temat. Usie dli
razem przy kawie w kuchni. Atmos fera była napięta.

– Adam? – powie działa cicho.
– Tak? – zapy tał, zbli ża jąc się do niej.
– Mam bilety do teatru – zaczęła. Bała się usły szeć jego odpo wiedź.
– Okej – powie dział.



– Dla nas.
– Na kiedy?
– Za dwa tygo dnie w sobotę.
– A dzieci? – spoj rzał jej pro sto w twarz.
Wzrok Blanki wyra żał tro skę i zre zy gno wa nie. Potrze bo wała zro zu- 

mie nia i bli sko ści, a czuła się spy chana na drugi plan przez prze szłość
swo jego męż czy zny. Była zanie dby wa nym dodat kiem do jego życia. Jej
wła sne stało się mało ważne.

– Oddaję twoim dzie ciom cie bie i sie bie. Ale my też potrze bu jemy
czasu tylko dla sie bie. To świeży zwią zek. Nie mamy jak się dograć,
poukła dać, zro zu mieć, nie ustan nie zaj mu jąc się dzie cia kami.

– Rozu miem.
– Wydaje mi się, że nie rozu miesz.
– A ja uwa żam, że wciąż się cze piasz – powie dział odro binę za gło- 

śno.
– Chcę po pro stu gdzieś z tobą wyjść. Dzieci mają też mamę.
– Ale to ja od niej odsze dłem.
– Ludzie się roz stają, a dzieci nie powinny być kartą prze tar gową.

Wydaje mi się, że ona robi nam na złość.
– To są moje dzieci, Blanka.
– Nie doj dziemy z tym do ładu.
– Nie, bo ty się ni gdzie nie wybie rasz. Oko pa łaś się na pozy cji pani

z pre ten sjami.
– To strasz nie nie spra wie dliwe, co mówisz – Blance łzy sta nęły

w oczach. – Gotuję, sprzą tam, odbie ram twoje dzieci z zajęć, jestem
matką na cały etat, panią domu na cały etat, tylko kobietą naj wy żej na
ćwierć! – to ostat nie już wykrzy czała.

– Idź do teatru z Kse nią albo Nata lią. Nikt ci nie zabra nia wycho dzić
do teatru – syk nął Adam.

– Chcia łam wyjść z tobą – czuła, że od łez szczy pią ją oczy, a ule- 
piona ze smutku klu cha zakleja prze łyk.



A może pójść do teatru z Nicho la sem?, prze mknęło jej przez myśl.
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Mię dzy Kse nią a Rober tem ukła dało się słabo. Jego wyzna nie o wyjeź- 
dzie do Irlan dii spra wiło, że całą magię ich związku szlag tra fił. Nagle
oka zało się, że odbie rają na kom plet nie innych falach. Ona kochała
adre na linę, on swój taniec. Ona pra gnęła eks cy ta cji, on spo koju. On
wolał spę dzić czas przed tele wi zo rem, pod czas gdy ona marzyła o robie- 
niu sza lo nych rze czy.

Było już po pół nocy. Robert spał, a ona prze wra cała się z boku na
bok. Popra wiła koc, któ rym była otu lona, pró bu jąc zna leźć kom for tową
pozy cję. Chciała zasnąć, ale miała w gło wie natłok myśli, a serce biło
szyb ciej niż zwy kle. Zde cy do wa nie było coś nie tak z ich związ kiem. Po
chwili waha nia się gnęła po tele fon leżący na noc nym sto liku. W jej
umy śle migo tała tylko jedna myśl: Emil. Po chwili waha nia napi sała do
niego:

Hej? Co sły chać?

Nie trwało długo, zanim poja wiła się odpo wiedź. Kse nia zain try go- 
wana klik nęła w ikonkę wia do mo ści.

Hey! Aktu al nie w Ame ryce Połu dnio wej. Zwie dzam nie sa mo- 
wite miej sca i pró buję nowych sma ków. Co u Cie bie?

Kse nia poczuła nie sa mo witą eks cy ta cję. Wyśli zgnęła się z łóżka
i roz po częła spa cer po swoim miesz ka niu, trzy ma jąc tele fon w dłoni.
Wie działa, że to nie wła ściwe, bo w sypialni spał jej facet. Nie wła ściwe
i nie bez pieczne. Bo co, jak się obu dzi? Jak mu to wyja śni? Ale była zbyt
pod eks cy to wana, by trzeźwo kal ku lo wać. Poło żyła się na sofie pomię- 



dzy mięk kimi podusz kami i zaczęła opo wia dać Emi lowi o swo jej bez- 
sen no ści.

Ludzie z reguły nie śpią, kiedy ich serce za kimś lub za
czymś tęskni – odpi sał.

Może też wtedy, kiedy za dużo myślą.

Zwy kle myślą o kimś lub o czymś.

Kse nia się uśmiech nęła. Już zapo mniała, jak uro cza, intry gu jąca
i nie bez pieczna bywa wymiana wia do mo ści w środku nocy z obcym
męż czy zną…

Ten czło wiek zaszcze pił w niej tę dziwną mie szankę emo cji, na którą
skła dało się wiele prze ciw staw nych uczuć: cie ka wość i obawa, radość
i smu tek, wstyd i eks cy ta cja, jaką budzi robie nie cze goś zaka za nego.
Pisa nie do obcego męż czy zny w środku nocy, po kry jomu, w tajem nicy
przed swoim chło pa kiem, było okropne i piękne jed no cze śnie.

Hej, a jakie wra że nia z Chile? Coś cie ka wego Cię spo tkało?
Jakaś fan ta styczna przy goda?

Jest egzo tycz nie, cza sem nie bez piecz nie, to naj dłuż szy kraj
na świe cie, ma 500 wul ka nów i pusty nię, na któ rej od 400 lat
nie padał deszcz.

Chcia ła bym tam z Tobą być – odpo wie działa spon ta nicz nie.

A narze czony? – odpi sał.

Kse nia przy gry zła wargę.

W tej chwili mnie to nie obcho dzi.

Nie jesteś lojalna?



Jestem!

Coś nie bar dzo widzę tę lojal ność…

Nie chcę teraz się tym zaj mo wać. Która godzina jest teraz
w Chile?

Jede na sta wie czo rem. U Cie bie to naprawdę śro dek nocy…

Dla tego nie chcę grze bać w ranach.

Każdy z nas ma jakie goś trupa w sza fie.

I jakiś brud za uszami.

Zdra dzi łaś kie dyś?

Nie. Dla czego o to pytasz?

Nie wiem.

Kse nia poczuła się nie swojo.

Muszę już koń czyć – napi sała i dodała emotkę sym bo li zu jącą
sen.

Zawsze ucie kasz?

Bo może się sie bie boję… – wyznała nie ocze ki wa nie dla
samej sie bie. I poczuła, że to zbyt wiele.

Koniec tego. Prze sta wiła tele fon na tryb „nie prze szka dzać” i wró ciła
do łóżka. Kiedy wcho dziła po koł drę, Robert wes tchnął i przy tu lił się do
niej.

Poczuła się okrop nie.

***



Rano Kse nia obu dziła się nieco zmę czona. Słońce powoli wdzie rało się
do jej miesz ka nia, malu jąc ściany sypialni chłod nymi pro mie niami.
Prze cią gnęła się i weszła do łazienki. Robert szu kał cze goś w sza fie.
Rzu ciła w jego stronę „cześć, kocha nie”, odpo wie dział jej „hej”, cmok nął
w czoło, prze cho dząc obok, i zosta wił ją samą. Kse nia weszła pod prysz- 
nic, cie pła woda dzia łała kojąco, zamknęła oczy i cie szyła się chwilą,
mogła tak stać godzi nami. Z bło go stanu wyrwało ją ener giczne puka nie
Roberta w szybę kabiny prysz nicowej.

– Długo jesz cze?
– Chwila – burk nęła. Uwiel biała te poranne prze py chanki o łazienkę.
– Dla czego jesteś taka nie zor ga ni zo wana? Prze cież mówi łem, że dzi- 

siaj muszę wyjść wcze śniej – zwró cił jej uwagę znie cier pli wiony Robert.
Kse nia poczuła, że rodzi się w niej wście kłość, ale posta no wiła nie

dać się spro wo ko wać.
– Skoro się tak spie szy łeś, mogłeś wstać wcze śniej – zauwa żyła tylko

chłodno.
Robert wzru szył ramio nami, a ona owi nięta ręcz ni kiem ruszyła

w kie runku kuchni. Zapa rzyła kawę i wsy pała do miski płatki owsiane.
Nocna wymiana wia do mo ści z Emi lem sta wała się bla dym wspo mnie- 
niem, rze czy wi stość znowu zaczęła grać główną rolę.

Robert wszedł do kuchni. Był wście kły.
– Czemu nie wsta wi łaś pra nia? Mówi łem, że mam dzi siaj ważne spo- 

tka nie, potrze buję bia łej koszuli.
Kse nia spoj rzała na niego bar dziej ze znu że niem niż z iry ta cją.
– Mogłeś zro bić to sam.
– Ostat nio ja wsta wia łem i roz wie sza łem pra nie.
– A przed ostat nio ja.
Po chwili nie była to już tylko wymiana wza jem nych pre ten sji, ale

regu larna kłót nia z mniej lub bar dziej cel nymi oskar że niami. Kse nia
pomy ślała, że to już nie zwią zek, a jakiś ring, cho lerna klatka MMA,
gdzie jedno stara się zno kau to wać dru gie. To ma być miłość…? Szczę- 



ście?! Przy szłość?!!! Darzyła Roberta uczu ciem, ale godząc się na awan- 
tury o nie upraną koszulę, czuła, że prze staje kochać sie bie. Ba, nawet
zwy czaj nie sza no wać. Cie kawe, co powie działby jej o tym Emil…
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– Kse nia, to jak z tym Tin de rem jest? – zapy tała Nata lia przy ja ciółkę.
– Szcze rze? Bywa róż nie – Kse nia popra wiła włosy. – Ja w to nie chcę

wcho dzić drugi raz.
– Pamię tam tych wszyst kich dziw nych typów, z któ rymi się spo ty ka- 

łaś.
– Ponoć nie któ rzy znaj dują miłość na Tin de rze. Prze cież war to- 

ściowi ludzie nie pozni kali z tej pla nety.
– Mam nadzieję…

***

Dwa dni póź niej Nati zaczęła swoją przy godę z apli ka cją rand kową.
Pisali do niej różni męż czyźni. Fajni i ci mniej fajni. Napa leni i totalni
zbo czeńcy. Nata lia uwie rzyła jed nak, że mię dzy nimi znaj dzie się ten,
który zosta nie ojcem jej dziecka. Z natury skru pu latna, w note siku zapi- 
sała: PRZY STOJNY, ZARADNY, ZDROWY, RODZINNY. PAN PZZR. Nie
chciała, by coś waż nego jej umknęło.

– Po co ci to? – dopy ty wał się Michał ze skwa szoną miną.
– Zazdro sny? – Nati wła śnie wyj mo wała muffi nki z pie kar nika i ukła- 

dała na pate rze przy ozdo bio nej – a jakże – ser dusz kami.
– Tro chę jestem – powie dział szcze rze.
– Michał – Nati, wycie ra jąc dło nie o far tuch, spoj rzała mu głę boko

w oczy. – Mie li śmy swoją szansę, ale jej nie wyko rzy sta li śmy.
– Hmm… – mruk nął pod nosem. – Chcia łaś dekla ra cji?
– Nie wiem, czego chcia łam na początku – powie działa szcze rze

Nati. – Ale dziś wiem lepiej. I jest to coś wię cej niż przy jaźń i seks.



Czy naprawdę chciała z Micha łem stwo rzyć zwią zek? A on dziw nie
pod cho dził do tematu? Nie mogła roz gryźć ani jego, ani ich rela cji. Naj- 
pierw czuła ulgę, że nie musi się dekla ro wać, szu kać bia łej sukni
i wybie rać kwia tów do sali wesel nej. Ale potem czuła zawód, kiedy po
wspól nie spę dzo nej nocy on zacho wy wał się, jakby łączyły ich czy sto
kum pel skie sto sunki. Szcze rze? Miała tego wszyst kiego dosyć…

***

– Dziew czyny, muszę wam opo wie dzieć o moich ostat nich akcjach
z Tin de rem. To już nie są randki, to są misje prze trwa nia! – Nata lia
kipiała potrzebą podzie le nia się z przy ja ciół kami szcze gó łami jej przy- 
gód z nowo odkry tymi moż li wo ściami Tin dera. Zro biła więc coś, czego
pra wie nie prak ty ko wały, odkąd każdą z nich pochło nęły skom pli ko- 
wane sprawy ser cowe: zwo łała je wszyst kie do Twi sted.

– Dawaj, dawaj! – poga niała ją nie cier pli wie Kse nia.
– Pierw szy kan dy dat, Piotr, oka zał się wiel kim fanem… tenisa.
– Tenisa?
– Tak. Nie żebym miała coś prze ciwko teni sowi, ale zamiast stan dar- 

do wego pyta nia o ulu bione hobby, zaczęły się pyta nia w stylu „Co
sądzisz o teni sie?” i „Czy myślisz, że tenis kie dyś będzie naszym spor- 
tem naro do wym?”. „Powin naś zapi sać się na lek cje tenisa, twoje nogi
staną się zgrab niej sze”.

– Ale ci poci snął – Kse nia zaczęła się śmiać.
– Tak jakby.
– Ale to jesz cze nic! Spo tka łam też Wik tora, który twier dził, że karmi

się ener gią sło neczną. Wspo mniał, że czuje, że jest gorący.
– Ale co? Prze jadł się tym słoń cem? – zażar to wała Blanka.
– Widocz nie – dziew czyny zaczęły się śmiać.
– I poważ nie, przy szedł ubrany na czer wono i miał oku lary prze ciw- 

sło neczne… w kawiarni. Mówił o sobie „Słońce”! – Nata lia zaczęła chi- 
cho tać.

Blanka i Kse nia śmiały się razem z nią.



– Ale naj więk szym hitem był Seba stian, który wbił na randkę z…
papugą. Tak, dobrze sły szy cie – papuga na ramie niu! Twier dził, że to
jego naj lep szy przy ja ciel i że papuga ma decy du jący głos w wybo rze
part nerki – opo wia dała dalej Nata lia.

Blanka i Kse nia już pła kały ze śmie chu.
– Dziew czyny, to było coś nie sa mo wi tego. Nie spo dzie wa łam się, że

ktoś może być tak… kre atywny w wybo rze towa rzy stwa.
– No opo wia daj – Blanka nie kryła pod eks cy to wa nia.
– No więc, spo ty kam się z Seba stia nem w restau ra cji i od razu

zauwa żam tę kolo rową papugę na jego ramie niu. Myśla łam, że to może
jakiś rekwi zyt, ale nie, to była żywa papuga.

– Nie, no pro szę cię, kto by nosił na ramie niu wypchaną papugę –
prze wró ciła oczami Blanka.

– A żywą? – Nati unio sła do góry ręce.
– Też fakt – przy tak nęła Kse nia.
– Zaczę li śmy roz ma wiać, a on non stop pytał swoją papugę o zda nie.

Zaczęło się od pro stych pytań, takich jak „Co myślisz o tej pani?”, wska- 
zu jąc kel nerkę, a potem prze szedł do bar dziej skom pli ko wa nych zagad- 
nień.

– No nie źle, ale jak papuga odpo wia dała? – Blanka naprawdę była
zacie ka wiona. Nawet pomy ślała, że sama mogłaby spo tkać typa
z papugą na ramie niu, zapro si łaby go do radia, byłby hit!

– No, to było naj lep sze! Papuga miała swoje frazy na różne oko licz- 
no ści. Na przy kład mówiła: „fajna, fajna”, albo jak się z czymś zga dzała,
to: „dokład nie”.

– To brzmi jak scena z kome dii roman tycz nej – zauwa żyła Kse nia. –
 I to takiej ze sce na riu szem pisa nym po kosz tach!

– Żebyś wie działa, czu łam się jak w fil mie. Ale co naj bar dziej mnie
zasko czyło, to kiedy zapy ta łam Seba stiana, czy chciałby iść ze mną na
spa cer nad Wisłę, a papuga powie działa: „Zosta jemy tutaj! Zosta jemy
tutaj!”.



– Czyli papuga była osobą decy zyjną? – zapy tała Blanka, śmie jąc się
do roz puku.

– Dokład nie! Ale w sumie to była zabawna randka, choć tro chę sur- 
re ali styczna. Na koniec Seba stian powie dział, że jeśli papuga nie polubi
kobiety, to zwią zek nie ma szans, więc musie li śmy się poże gnać.

– Czyli nie polu biła cie bie?
– Chyba nie. Na koniec spo tka nia zaczęła dzio bać go w ramię, a on

stwier dził, że muszą już iść.
– Ale za rachu nek zapła cił? – docie kała Kse nia.
– Wiemy, jakich ty mia łaś aman tów… Tych, któ rzy za cie bie nie pła- 

cili, ale tak, Seba stian zapła cił.
– Jestem cie kawa tylko jed nego – zwró ciła się Blanka do Nata lii.
– Tak?
– Czy on ci wcze śniej wspo mi nał coś o papu dze?
– Nie. Papuga obja wiła się na randce.
– Cóż mogę rzec, no ja cież pie przę.
Znowu się roze śmiały.
– Ale przy naj mniej to było coś, czego się nie spo dzie wa łaś!
– To prawda, dziew czyny. Mam nadzieję, że moje kolejne randki

będą mniej… egzo tyczne. Dziew czyny, serio, co się dzieje z tymi ludźmi
na Tin de rze? – zapy tała reto rycz nie Nata lia, recho cząc. Przy ja ciółki nie
potra fiły jej odpo wie dzieć na to pyta nie.



Rozdział 10

Randka pierw sza Nata lii

Nata lia weszła do kawiarni i nie mogła uwie rzyć w to, co widzi. Przy sto- 
liku sie dział cał kiem przy stojny męż czy zna, a na jego ramie niu…
nastro szone pta szy sko.

Seba stian poma chał do Nata lii. Czyli jed nak, o zgrozo, to naprawdę
jest facet, z któ rym się umó wiła. Na pewno nie paso wał do obrazu
odpo wie dzial nego męża i dobrego ojca. Ale przy godę miała gwa ran to- 
waną, i to z papugą w roli głów nej!



– Cześć – męż czy zna wstał. Papuga wciąż sie działa na jego ramie niu.
Nata lia poczuła, że oczy zaczy nają jej wycho dzić z orbit.

– Cześć – wycią gnęła grzecz nie rękę w jego stronę, a on ją uści snął. –
 A to mój przy ja ciel, Max.

– Cześć, cześć! – ode zwało się pta szy sko.
Tego jesz cze nie grali, pomy ślała.
– Cześć – przy wi tała się, patrząc na pta szora. – Nie spo dzie wa łam

się, że będę roz ma wiała z papugą.
– Max towa rzy szy mi zawsze. Co myślisz o takim towa rzy stwie?
– Zawsze?
– Tak.
– W łóżku też? – zapy tała Nata lia szyb ciej, niż pomy ślała, i usia dła na

krze śle, wypro sto wana jak struna.
– Ma swoje miej sce przy łóżku.
– Aha – Nata lia wbiła wzrok w kartę dań.
– Coś nie tak? – chciał wie dzieć Seba stian.
– To raczej nie ty powe, ale jestem otwarta na nowe doświad cze nia.
Przy sto liku poja wiła się kel nerka.
– Dzień dobry – przy wi tała się uprzej mie, poka zu jąc białe ząbki. –

 Czy są pań stwo już gotowi, by zło żyć zamó wie nie?
– Nata lia? – zapy tał Seba stian.
– Wezmę kawę zimową i kawa łek mali no wego cia sta.
– Dobrze. A dla pana?
– Dla mnie her bata imbi rowa i cia sto cze ko la dowe.
– Dosko nały wybór! Zaraz przy niosę zamó wie nie – uprzej mie poin- 

for mo wała kel nerka, nie odry wa jąc oczu od Maxa sie dzą cego na ramie- 
niu Seba stiana. – Wow! – dziew czyna nie kryła entu zja zmu. – Ta papuga
dodaje panu tyle uroku! Czy czę sto towa rzy szy panu na spo tka niach?

– Tak, Max jest moim nie od łącz nym towa rzy szem. Lubi być w cen- 
trum uwagi.

– Cen trum uwagi! – zaskrze czała papuga.



Seba stian się roze śmiał, po czym zwró cił się do ptaka:
– Max, co myślisz o tej pani? – po czym wska zał ręką kel nerkę.
– Fajna, fajna! – pta szy sko nastro szyło pióra.
– Wydaje się, że Max ma dobry gust – powie działa oszo ło miona

Nata lia. Nawet nie miała za złe, że te zachwyty doty czyły kel nerki.
– Zawsze powta rzam, że Max zna się na ludziach.
– To musi być cie kawe doświad cze nie cho dzić na randki z takim

towa rzy szem.
– Zawsze muszę wie dzieć, co myśli Max. Bez jego zgody żadna decy- 

zja nie jest osta teczna.
Nata lia, żegna jąc się z Seba stia nem, obie cała sobie nie wycią gać z tej

przy gody daleko idą cych wnio sków. W końcu takich świ rów nie może
być zbyt wielu…

***

Nati musiała przy znać, że kolejne Tin de rowe randki nie przy bli żyły jej
do pozna nia męż czy zny, z któ rym chcia łaby mieć upra gnione dzieci.
Jed nak bar dzo popra wiły jej humor. Znowu zaczęła sta ran nie ukła dać
włosy, robić maki jaż, dobie rać mar kowe dodatki, któ rych miała całe
szu flady z cza sów związku z jej kłam li wym byłym narze czo nym. Michał
naj pierw przy glą dał się jej z zacie ka wie niem, potem jed nak z lekką,
a w końcu z jawną nie chę cią.

– Co ty masz na sobie? – zapy tał, wska zu jąc na szy kowną czer woną
suk nię, która ład nie pod kre ślała syl wetkę Nata lii, nawet w jej nowej,
nieco peł niej szej wer sji.

– A, to sta roć – wzru szyła ramio nami. – Cho ciaż z dobrej firmy, kie- 
dyś kosz to wała for tunę.

– Nie poznaję cię – Michał z dez apro batą pokrę cił głową. – Co złego
jest w dżin sach i zwy kłym T-shir cie?

– Jest zwy kły? A ja chcia ła bym wyglą dać cza sem eks tra? – Nata lii
prze stał podo bać się kie ru nek ich roz mowy. – Czy uwa żasz, że



kuchenny far tuch to jedyne ubra nie, w jakim powin nam się poka zy- 
wać?

W uszach zadzwo niło jej wypo wie dziane nie tak dawno przez Blankę
słowo „kuchta”.

– Nie jestem kuchtą! – twardo rzu ciła Micha łowi.
– Ja tam nie wiem, kim ty w ogóle jesteś – odgryzł się. – Odkąd latasz

na te randki, nie poznaję cię.
– Pew nie. Jak nie jestem upa prana mąką, wyglą dam jak kobieta. To

musi być dla cie bie szo ku jące.
– Naj bar dziej mi się podo basz, jak nic na sobie nie masz… – Michał

spoj rzał na Nati wzro kiem zbi tego psa.
Ale zamiast wzbu dzić jej szczere współ czu cie, tylko ją wku rzył.
– Bądź łaskaw zacho wy wać się jak dżen tel men i nie przy po mi nać

mi, że wszystko, co nas łączy, to sto sunki sek su alne!
– Ależ Nati, ja ni gdy, ja zawsze… Jak możesz tak mówić?!
– Zabawka ero tyczna i mówi?! Fuck! Szok i nie do wie rza nie!!!
Po czym wyszła z Twi sted tyl nymi drzwiami, trza ska jąc nimi z impe- 

tem i zosta wia jąc tam kom plet nie osłu pia łego Michała.



Rozdział 11

Daniel i Nata niel sie dzieli przy swoim okrą głym stole w kuchni. Na
środku roz ło żo nej na bla cie plan szy z kalen da rzem zaczęli pla no wać
jeden z naj waż niej szych dni w swoim życiu.

Zarę czyli się i zamie rzali wziąć ślub w Holan dii, a skromne wesele
urzą dzić dla swo ich przy ja ciół w Pol sce.

– Maj to zawsze dobry wybór – powie dział Daniel.
– Kocham maj. Wszystko jest w naj więk szym roz kwi cie.
– I te mdlące zapa chy kon wa lii i bzu.
Zaczęli się śmiać.
– W ogóle nie jesteś roman ty kiem – powie dział Nata niel, sztur cha jąc

narze czo nego w bok.
– Tro chę jestem. Zobaczmy, który dzień byłby naj od po wied niej szy.
– Hmm, co powiesz na dwu dzie sty trzeci? – Daniel stuk nął dłu go pi- 

sem w kalen darz.
– Brzmi świet nie. Teraz musimy tylko zna leźć ide alne miej sce na

cere mo nię i przy ję cie. I stroje. Nie wiem, czy chcę brać ślub w ubra niu
swo jego pro jektu – Nata niel zaczął wer to wać kata logi gar ni tu rów i fra- 
ków. – Ale zależy mi na czymś wyjąt ko wym.

– Ja nie mam ochoty na kla syczne gar ni tury – zazna czył sta now czo
Daniel.

– Jasne, myślę, że możemy zasza leć – Nata niel spoj rzał czule na swo- 
jego chło paka i wymow nie mru gnął do niego. – Co powiesz na długą
koszulę? Jakiś zwiewny batyst, jedwab, przy pięty ceki nowy kwiat,
lekko, z klasą, mod nie, ale nie za mod nie… Cho dzi mi o to, że jak
będziemy po latach oglą dać zdję cia z cere mo nii, nie pomy ślimy:
o matko, co za obciach…



– Ale gdzie to zor ga ni zu jemy?
– Jakiś sza lony budy nek, lo�, prze stronny, surowe mury skon tra sto- 

wane z bujną zie le nią, palmy, mon stery, fikusy – roz ma rzył się Nata niel,
prze glą da jąc oferty na lap to pie. – Dziew czyny osza leją z zachwytu.

– Z tego wszyst kiego tylko palmy mi odpo wia dają, bo ja raczej myśla- 
łem o plaży, błę kitne niebo nad głową, my boso, w koszu lach w kwiaty,
a wszy scy na biało, two rząc fan ta styczne tło dla speł nio nej miło ści… –
roz ma rzył się Daniel.

Ale Nata niel nie dał się jakoś uwieść jego roman tycz nej wizji.
– Plaża? Serio? Koszule w kwiaty? Co za wieś! To nie Hawaje…!

I goście w stro jach w stylu pla żo wym? Po moim tru pie! – zape rzył się,
skrzy żo wał ramiona, a cała jego postawa mówiła „albo po mojemu, albo
wcale”.

– No dobrze – widząc to, Daniel posta no wił wyka zać się dobrą wolą.
– Jak każda młoda para przed ślu bem potrze bu jemy inspi ra cji – przy- 
znał ugo dowo.

Razem zaczęli prze glą dać foto gra fie z Pin te re sta, wybie ra jąc
zakładkę „gay wed ding”. Zdję cia szczę śli wych i sty lo wych face tów, trzy- 
ma ją cych się za ręce, tań czą cych, patrzą cych sobie w oczy, to było coś
zupeł nie odmien nego od tra dy cyj nych ślub nych fotek. Dla nich obu
miało to szcze gólne zna cze nie.

***

Kse nia ode brała tele fon od Daniela.
– No co tam? – zapy tała.
– Bie rzemy ślub!
– Aaaaa! Cudow nie. Tak się cie szę. Mam nadzieję, że będę na niego

zapro szona?
– Baaaa… Ty będziesz świad kową!
– Aaaaa! – Kse nia ponow nie zapisz czała do słu chawki. – Serio? To

nie sa mo wite! Jestem zaszczy cona, że będę twoją świad kową! Jak to się
stało, że nagle posta no wi li ście wziąć ślub?



– No wiesz, od dłuż szego czasu czu li śmy taką potrzebę. Po pro stu
zako cha li śmy się na dobre, a teraz chcemy ofi cjal nie się zwią zać.
Wspólne życie na legalu, te sprawy.

– To naprawdę piękne. Macie już datę?
– Tak, za trzy mie siące, już pla nu jemy uro czy stość. Chcemy

wszystko sta ran nie przy go to wać i dać sobie tro chę czasu na to.
– Och, to świet nie! – Kse nia nie zamie rzała ukry wać rado ści.
– Dzię ku jemy, Kse niu! Mam nadzieję, że będziesz aktyw nie wspie rać

nas w tych przy go to wa niach. Potrze bu jemy kre atyw nej świad ko wej.
– Wie dzia łam, że nie ma nic za darmo.
– Na świe cie w ogóle nie ma nic za darmo!
– Oczy wi ście! Zro bię wszystko, żeby ście mieli naj pięk niej szy dzień

w swoim życiu. Już nie mogę się docze kać! – powie działa pełna entu zja- 
zmu.

Roz łą czyła się i pomy ślała, że naprawdę jest szczę śliwa, bo jej naj- 
bliż szy przy ja ciel odna lazł miłość życia i chce trwać w związku, póki…
ta miłość nie zga śnie. Wła śnie takie powinny być słowa przy sięgi mał- 
żeń skiej: chcę być z tobą, dopóki będziemy się kochali. Bo nie jest
prawdą, że ludzie się kochają przez cały czas tak samo. Miłość ma swoje
upadki, wzloty, zadra pa nia, rysy, kanty. Swoją szorst kość. Swoje dramy,
żale i kłót nie.

Ma też nie kiedy swój ter min waż no ści. Ale naj waż niej szy jest ten
czas, kiedy miłość trwa. To może być rok, wiele lat i do końca życia. Ale
może też nie spo dzie wa nie odejść. Naj waż niej sze, by kochać i być
kocha nym cho ciaż przez chwilę.



Rozdział 12

W stu diu Radia Eska Adam i Blanka przy go to wy wali się do wspól nego
popro wa dze nia audy cji. Ona zastę po wała Monikę, a on Krzyśka, czyli
sta łych pro wa dzą cych. Napię cie wywo łane przez nie roz wią zane sprawy
Blanki i Adama wisiało w powie trzu, choć oboje sta rali się uda wać, że
wszystko jest w jak naj lep szym porządku.

– Wcho dzimy i roz ma wiamy o Edzie She era nie? – zapy tała Blanka.
– Tak – ski nął głową Adam.
– Wciąż jesteś na mnie zły?
– Blanka, jeste śmy w pracy – uciął.
– Minuta do wej ścia.
– Okej.
– Cześć wszyst kim, witamy was w audy cji Eska Love Night! Dzi siaj

wyjąt kowo popro wa dzę ją ja, Blanka, i mój part ner Adam – przy wi tała
się Blanka i spoj rzała na Adama.

– Cześć, cie szę się, że możemy być dzi siaj razem z wami. Mamy dla
was mnó stwo świet nej muzyki i jesz cze wię cej cie ka wych tema tów.

– To zaczy namy! Dziś od pio senki Eda She erana, bo nikt nie śpiewa
o miło ści jak on!

Blanka puściła utwór i wyłą czyła mikro fony.
– Mam nadzieję, że udźwi gniemy razem tę audy cję – wyra ził swoje

obawy Adam.
– To nasza praca – odpo wie działa oschle Blanka.
I zapa dła mię dzy nimi gro bowa cisza, trwa jąca do następ nego wej- 

ścia na antenę.



– Ed zawsze potrafi wpro wa dzić w nastro jową atmos ferę – powie- 
dział Adam.

– To prawda, ma ten magiczny spo sób na dotar cie do serc słu cha czy.
Prze czy ta łam wła śnie wia do mość od naszego słu cha cza, Mar cina. Napi- 
sał, że Ed She eran to dla niego ikona roman ty zmu i zawsze słu cha jego
utwo rów, żywiąc ukrytą nadzieję na miłość.

– To świetne podej ście, Mar cin! A co wy myśli cie o miło ści, dro dzy
słu cha cze? Daj cie nam znać, jakie są wasze doświad cze nia, histo rie, czy
może macie pyta nia na temat miło ści? – dodał Adam. – Dzwoń cie do
nas pod numer 664 402 302!

– O, mamy pierw szego słu cha cza na linii! – ogło siła Blanka. – Witaj,
co chciał byś nam dziś powie dzieć?

– Że się zako cha łem! – krzyk nął męż czy zna po dru giej stro nie linii.
– Gra tu lu jemy! – Adam spoj rzał wymow nie na Blankę, ale ona miała

nie od gad nioną minę.
– Powiesz nam coś wię cej o swo jej miło ści?
– Jest kudłata.
– Pie sek?
– Kotek. Ma puszy ste futerko, różowy nosek i zna la złem go obok

śmiet nika. Był zmar z nięty, wymi ze ro wany i chory. I miał naj pięk niej sze
oczy na świe cie, które patrzyły na mnie ze stra chem.

– Zako cha łeś się w kociaku. Jak go nazwa łeś?
– Maluch. Był takim zlęk nio nym kłę busz kiem, który potrze bo wał

opieki.
– A jak się teraz czuje Maluch?
– Wspa niale. Przy brał na wadze i już nie jest takim malu chem…
Blanka z Ada mem jesz cze chwilę poroz ma wiali ze słu cha czem, po

czym się roz łą czyli. Blanka puściła muzykę i zdjęła słu chawki.
Adam też zdjął i pod szedł do niej. Poca ło wał ją w poli czek.
– Panie dyrek to rze, tak w miej scu pracy?
– Kocham cię.



– Ja cie bie też i nie zepsujmy tego – dodała Blanka.
Po zakoń cze niu audy cji Blanka wprost ze stu dia poszła do kuchni,

bo marzyła tylko o kubku pach ną cej kawy. Miała nadzieję, że w eks pre- 
sie będą jesz cze te wspa niałe ziarna, które ostat nio przy słał im słu- 
chacz. Dla tego sta ran nie obwą chała eks pres, cie sząc się inten syw nym
aro ma tem.

Sama nazwa „kawa” wywo ły wała u Blanki uczu cie odprę że nia i przy- 
jem no ści. Była kone serką, jak to mawiała, a jej zami ło wa nie do tego
napoju gra ni czyło z obse sją. Jej zda niem naj lep sze ziarna kawy pocho- 
dziły z Bra zy lii. To wła śnie w nich odnaj dy wała nie po wta rzalny smak,
któ rego nie potra fiła zastą pić żad nym innym. Na chwilę zamknęła oczy
i przy po mniała sobie swoją podróż sprzed dwóch lat do Ame ryki Połu- 
dnio wej. Zatrzy mała się w Rio de Jane iro, fascy nu ją cym, pul su ją cym
życiem i uwo dzą cym bogac twem kul tur mie ście. I to tam odkryła jedną
z naj bar dziej uro kli wych kawiarni, jakie przy szło jej kie dy kol wiek oglą- 
dać. Poło żona w dziel nicy Santa Teresa, tonęła w tro pi kal nej roślin no ści
i dźwię kach salsy. Blanka zna la zła tam swój waka cyjny azyl. Codzien nie
przed roz po czę ciem zwie dza nia mia sta zasia dała przy sto liku, by dać
się zahip no ty zo wać inten syw nemu zapa chowi świeżo palo nych kawo- 
wych zia ren. Wdy chała go, popi jała cudowny, smo li sty napar i pla no- 
wała kolejne dni swo jej podróży.

Kiedy tak tam sie działa, jej myśli krą żyły wokół związku z Ada mem.
Sama przed sobą musiała przy znać, że czuła nara sta jącą nie pew ność.
Zasta na wiała się, czy Adam rze czy wi ście pozbył się wszyst kich uczuć do
swo jej byłej żony. Niby wie działa, że kiedy ma się faceta z dru giej ręki,
zazdrość jest uczu ciem cał kiem bez sensu. A jed nak to czuła. Jego dobre
rela cje z Anką i wspólne spę dza nie czasu z dziećmi budziły u Blanki
zazdrość. Była świa doma, że powinna ten temat z nim poru szyć, ale
obawa przed kon fron ta cją z uko cha nym spra wiała, że czuła się nie pew- 
nie.

Do kuchni redak cyj nej wszedł Adam. Zro bił sobie her batę i usiadł
naprze ciw Blanki, przy glą da jąc się jej zamy ślo nemu obli czu.



– O czym myślisz, kocha nie? – zapy tał deli kat nie.
– O Bra zy lii. Wspo mi na łam wyjazd do Rio – Blanka ucie kła przed

odpo wie dzią.
– I to cię tak wytrąca z rów no wagi? – Adam jej nie uwie rzył. Zbyt

dobrze ją znał.
– Okej, myślę o naszym związku. I two ich kon tak tach z byłą żoną

i dziećmi – zde cy do wała się na szcze rość Blanka.
– Blanka, wiem, że to dla cie bie trudne – odpo wie dział jej po pro stu.

I dodał z roz bra ja jącą szcze ro ścią: – Chcę, żebyś zro zu miała, że to tylko
dla dobra dzieci. Nic wię cej nie łączy mnie z byłą żoną.

– Ale cza sem mam wra że nie… – zaczęła mówić i nagle prze rwała.
Nie chciała, żeby pomy ślał, że jest jedną z tych lasek, które zatru wają
face towi życie swoją zazdro ścią.

– Jakie masz wra że nie? Blanka, jeste śmy razem. Byłem z Anią przez
wiele lat, kocha łem ją, ale teraz moje miej sce jest tutaj, z tobą.

– Tak… Masz rację. Mam jakieś uro je nia – powie działa, cho ciaż już
sama nie wie działa, co czuje.



Rozdział 13

– Posłu chaj, Nicho las, ja… – zaczęła Blanka.
– Ty…
– Mam chło paka i nie powin nam się z tobą spo ty kać.
– Ale się spo ty kasz.
– Tak. Bo nam się nie układa. Ale nie powin nam mu tego robić.
– I mówisz mi to przed wywia dem i kola cją.
– Sądzę, że powin ni śmy odwo łać kola cję.
– Szkoda.
Mikro fony w stu diu zostały włą czone i roz po częli wywiad.
– Moim gościem jest Nicho las, kom po zy tor, aran żer, pro du cent

muzyczny, zdo bywca wielu szczy tów – nie tylko arty stycz nych.
– I męż czy zna, któ remu podoba się pewna dzien ni karka radiowa –

 wypa lił, a Blankę wbiło w fotel.
Pró bu jąc odzy skać kon trolę nad sytu acją, zaczęła zada wać pyta nia

doty czące kariery muzycz nej Nicho lasa. Odpo wie dzi były sprytne
i dow cipne, ale w tle nara stało napię cie mię dzy roz mów cami.

– Nagry wa nie na setkę to dla mnie taki moment, gdy wszystko
zaczyna się dosko nale ukła dać. To chwila, kiedy melo dia, aran ża cja
i wyko na nie są tak zgrane, że wszystko działa jak w zegarku. To taki
muzyczny flow, który przy nosi nie opi saną satys fak cję.

Blanka, pró bu jąc utrzy mać pro fe sjo nalny ton, kiw nęła głową.
– Czyli taka per fek cyjna syn chro ni za cja?
– Dokład nie. To moment, gdy muzyka staje się czy stą emo cją, a cały

trud wkła dany w pro ces two rze nia przy nosi fan ta styczny efekt.



Napię cie mię dzy nimi stop niowo gasło, roz mowa skrę cała na neu- 
tralne tory. Jed nak oboje wie dzieli, że to tylko krótka prze rwa, zanim
znów ich ogar nie kolejna fala emo cji.

– Dobrze, ale ja jed nak chcia ła bym wyja śnić słu cha czom, czym jest
ta „setka”.

Nicho las spoj rzał jej w oczy tak głę boko, że zro biło jej się gorąco.
– „Nagry wa nie na setkę” to zwrot pocho dzący z języka muzycz nego.

Ozna cza wyko na nie utworu lub jego nagra nie na żywo, całym zespo- 
łem, bez żad nych przerw.

– Czyli tak jak leci?
– Tak jak leci.
– No dobrze – powie działa Blanka. – Ale dla czego tak nagry wasz?
Nicho las znowu spoj rzał na Blankę, a potem uśmiech nął się lekko.
– Nagry wa nie na setkę to dla mnie nie tylko kwe stia per fek cji, ale

też chęci uchwy ce nia chwili. Muzyka jest jak ulotny moment, który
możemy zła pać tylko raz. Kiedy nagry wam na setkę, sta ram się uchwy- 
cić tę magię i ener gię, która pły nie z dźwię ków w tym jed nym, szcze gól- 
nym momen cie. To jak próba zatrzy ma nia czasu.

Blanka przy tak nęła, zaczy na jąc lepiej rozu mieć jego podej ście.
– Więc dla cie bie to rów nież kwe stia emo cji?
– Dokład nie. Każde nagra nie to podróż przez emo cje, które chcę

prze ka zać słu cha czom. Nagry wa nie na setkę pozwala mi prze ka zać to
uczu cie bez fil trów, bez popra wek. Chcę, żeby każdy dźwięk, każda nuta
była auten tyczna.

Ich spoj rze nia spo tkały się na chwilę, sły szeli tylko swoje odde chy.
Znowu wyczu wali napię cie mię dzy sobą. Ta roz mowa chyba jed nak była
czymś wię cej niż tylko zwy kłym radio wym wywia dem. Mogła być wstę- 
pem do… No wła śnie, do czego?

– Lubisz pol ski show-biz nes?
Nicho las wyda wał się zasko czony pyta niem.



– Nie mogę powie dzieć, że nie lubię, ale zawsze czuję się wśród
„gwiazd” tro chę obco. Jako obser wa tor zza kulis, sta ro świecki roman tyk
i nieco nie śmiały gość. Cza sem mam wra że nie, że jestem jak przy bysz
z innej pla nety.

– Zdo by łeś tu szczyty. Nie jesteś obser wa to rem, jesteś czę ścią tego
wszyst kiego.

– Szczyty wolę zdo by wać ina czej.
– Bo kochasz góry.
– Bar dzo.
– Co ci dają góry?
– Góry dla mnie są miej scem, gdzie znaj duję spo kój i rów no wagę. To

takie natu ralne cen trum medy ta cyjne. Wędru jąc po górach, czuję się
małą czę ścią wiel kiego świata, a jed no cze śnie czer pię z tej olbrzy miej
ener gii. To miej sce, gdzie mogę ode rwać się od codzien nego zgiełku
i zanu rzyć w pięk nie natury.

– Mówisz o tym gło śno, więc i ja mogę poru szyć ten temat. Cier pisz
na stany lękowe, a w górach twoje lęki mijają?

Nicho las przez chwilę zastygł, a potem spoj rzał na Blankę zasko- 
czony.

– Tak, to prawda. Stany lękowe to moja codzien ność. Ale w górach…
Tam jakoś to wszystko zanika. To jak tera pia naturą. Wspi na jąc się po
szlaku, sku piam się na jed nym kroku, jed nym odde chu. To miej sce,
gdzie lęki są mniej sze niż prze strzeń wokół.

– A jesteś szczę śli wym czło wie kiem.
– Jestem – potwier dził, patrząc jej w oczy.
Blanka skoń czyła wywiad. I puściła muzykę.
– Dzięki, Nick.
– Ja też dzię kuję, za wszystko. Jeśli chcia ła byś kie dyś pójść na spa cer,

to znasz do mnie numer.
– Znam.



– Nie jestem zado wo lony, że masz chło paka. Ale życzę ci szczę ścia,
bo na to zasłu gu jesz, Blanko.

– Dzię kuję.
Poże gnali się, nie poda jąc sobie rąk.

***

Blanka wró ciła do domu. Zła pała Adama w drzwiach.
– Dokąd idziesz? – zapy tała.
– Antek jest chory, jadę pomóc Ani.
Blanka rzu ciła okiem na torbę, którą miał na ramie niu.
– Jak to jedziesz do Ani? Będziesz z nią miesz kał?
– Dopóki Antek nie wyzdro wieje.
– Aha… – powie działa zre zy gno wana.
– Co jest, Blanka?
– Nie wra caj już.
– Słu cham?
– Jeśli teraz wyj dziesz, to już nie wra caj.
– Ale…
– Jedziesz miesz kać w swoim daw nym miesz ka niu, ze swoją byłą

żoną. Będziesz tam spał, a ja będę się zasta na wiała, czy na nowo z nią
cię coś nie połą czy. To nie jest nor malne.

– Kiedy będziesz miała swoje dzieci… – się gnął po klamkę. A ona
wie działa już, że Adam wyj dzie, opusz cza jąc ich wspólne życie. Sto jąc
w drzwiach, patrzyła na niego ze smut kiem. Jej słowa były wywa żone,
ale i pełne bólu.

– To nie jest życie, jakiego chcę dla sie bie. Nie chcę żyć w nie pew no- 
ści i zasta na wiać się, czy każda twoja pomoc dla innej kobiety ozna cza
powrót do prze szło ści.

Adam spoj rzał na nią, w jego oczach migo tało coś, co można było
wziąć za chwi lową reflek sję, ale zaraz na jego twa rzy poja wił się ten
zna jomy wyraz: cień wywo łany poczu ciem obo wiązku.



– Blanka, to nie jest tak, jak myślisz. To tylko pomoc dla Ani, dla
Antka…

– Adam, prze stań. Nie jestem ślepą idiotką. Nie zamy dlaj mi tu oczu.
Cho ciaż wyjedź, zasta nów się dobrze, czego chcesz w życiu, bo ja już nie
chcę cze kać na kogoś, kto nie jest pewien, czy jest ze mną.

Adam wes tchnął ciężko i bez słowa wyszedł. Blanka została sama
w drzwiach, z ser cem peł nym bólu i zawodu. To było roz sta nie, któ rego
się oba wiała, ale teraz wie działa, że musi sta nąć na wyso ko ści zada nia
i pod jąć decy zje, które pozwolą jej iść naprzód. Nawet jeśli ozna cza to
bar dzo bole sne poże gna nie.

***

Następ nego dnia Nicho las w dro dze na lunch z kon tra hen tem myślał
o Blance. Spo tka nie z nią było dla niego jak powiew wia tru zmie nia jący
kie ru nek. Czuł, że ta dzien ni karka wpły nęła na niego w spo sób, któ rego
nie doświad czył wcze śniej. Przy cią gała go jak magnes, miała cha ry zmę.

Wciąż pamię tam jej oczy, to inten sywne spoj rze nie, w któ rym można było
dostrzec coś wię cej niż tylko grzeczne, pro fe sjo nalne zain te re so wa nie dzien ni- 
karki zada ją cej gościowi zwy kłe pyta nia, pomy ślał. Ta dziew czyna
z radia… Blanka. Dla czego musiała mieć chło paka? Ale, jak to mówią,
chło pak jak wagon, można odcze pić. Zauro czyła go. Ta jej cha ry zma,
głos, spo sób bycia, pomy ślał.

Pio senka się skoń czyła, Blanka weszła na antenę, a on tylko na to
cze kał, chciał usły szeć jej głos. Zasta na wiał się, czy Blanka myśli o nim
tak samo, czy już o nim zapo mniała.

Sły sząc jej głos, uśmiech nął się lekko. „Dziew czyna z radia” – to
mógłby być tytuł pio senki, opo wia da ją cej ich, w sumie jesz cze nie- 
znaną, histo rię. Nie mógł ode rwać myśli od Blanki, a uczu cia, które
poja wiły się po wywia dzie, były dla niego nowym doświad cze niem.
Kobiety w jego życiu były ot, po pro stu. Zawsze jakaś na niego pole ciała.
Myślał, że to dla tego, że miał kasę, pozy cję. To było słabe. Ale tak było.



Nazwałby się hipo krytą, gdyby powie dział, że z tego nie korzy stał, bo
korzy stał do woli.

Nie ważne. Teraz te wszyst kie inne laski go nie obcho dziły. Nicho las
wpa try wał się w mijane budynki, ale jego myśli miały swoją wła sną
trasę, pro wa dząc go z powro tem do chwili, gdy sie dział w radio wym stu- 
diu z Blanką.

W ciągu kilku minut doje chał na miej sce, ale myśli o Blance towa- 
rzy szyły mu przez cały dzień. To spo tka nie było jak pio senka, wpa da- 
jąca w ucho, która utkwiła mu w gło wie i nie chciała odejść. Czuł, że coś
się zmie niło, ale nie wie dział, co przy nie sie przy szłość. W każ dym razie
teraz musiał skon cen tro wać się na codzien nych obo wiąz kach i two rze- 
niu muzyki.

***

Sytu acja mię dzy Kse nią a Rober tem sta wała się coraz bar dziej skom pli- 
ko wana. On wyje chał do Irlan dii, ona została w Pol sce, zaj mu jąc się
swoją pracą. Począt kowo obie cali sobie, że zro bią wszystko, by ich zwią- 
zek na odle głość prze trwał. Tygo dnie mijały, a Kse nia coraz moc niej
odczu wała samot ność i tęsk notę. Choć roz ma wiali nie mal codzien nie,
tęsk niła za bli sko ścią fizyczną. Może ostatni czas przed wyjaz dem
Roberta nie był dla nich zbyt łatwy, ale jed nak udało im się zbu do wać
war to ściowy zwią zek. I teraz bra ko wało im tego wspól nego życia z jego
bez pieczną, miłą rutyną. Kse nia zdała sobie sprawę, że zbyt czę sto
zacho wy wała się jak sucz. Bo która kocha jąca dziew czyna obraża się,
gdy uko chany obsy puje ją podar kami z oka zji walen ty nek?

– Jesteś złą kobietą – oznaj miła Kse nia swo jemu odbi ciu w lustrze. –
 No nie, chyba zaczyna odbi jać mi od tej samot no ści, sama do sie bie
gadam! – powie działa Kseni z lustra.

Tak. Bli skość jest tym, co defi niuje zwią zek. Nie da się jej utrzy mać
w związku na odle głość. Dotyk, zapach, smak.

***



Robert spę dzał w Irlan dii już kolejny tydzień. Jego fascy na cja atmos ferą
wyspy, Tań cem z Gwiaz dami i rosnącą popu lar no ścią mie szała się
z żalem. Wie dział, że zawo dowo może i ma swój prime time, ale rów no- 
cze śnie traci rów no wagę w związku z Kse nią. Robert ni gdy nie zdra dzał
swo ich wcze śniej szych dziew czyn. No może z wyjąt kiem incy dentu
z przed szkola, gdy pew nego dnia, zamiast tań czyć kra ko wiaka z Kasią,
wybrał jej naj lep szą przy ja ciółkę. Sam zresztą powta rzał Kseni, że jeśli
ona kie dy kol wiek w kim kol wiek się zako cha, on chce wie dzieć pierw- 
szy. Tylko że ich zwią zek jakoś się roz jeż dżał w szwach. I to było naj- 
smut niej sze.

Teraz, gdy sie dział w wygod nym miesz ka niu, które wyna jęli dla
niego pro du cenci pro gramu, roz my ślał o chwi lach spę dzo nych z uko- 
chaną. Samot ność była nie zno śna. Zasta na wiał się, co robi Kse nia, czy
jest w pracy i czy nikt jej nie pod rywa. Z zamy śle nia i nara sta ją cej
zazdro ści wyrwał go dzwo nek tele fonu – dzwo nił Szy mon, jego młod szy
o dwa lata brat, z któ rym Robert ostat nio odno wił kon takt.

– Siema, co się nie odzy wasz, co tam sły chać?
– Hej, Szy mek. Róż nie bywa. Tro chę jestem w dołku.
– Co się stało? Powi nie neś korzy stać z życia. Irlan dia, roz wi ja jąca się

kariera. Powi nie neś gdzieś wyjść, poznać kogoś – Szy mon miał zupeł nie
inne podej ście do życia niż Robert. Był lek ko du chem, marzy cie lem
i można powie dzieć, że zawsze uczył się na błę dach… kilka razy.

– Sta tus: to skom pli ko wane. Zwią zek na odle głość układa nam się
z Kse nią tak sobie – Robert nie chciał jęczeć bratu, ale z dru giej strony
czuł, że dobrze mu zrobi, jeśli wyrzuci to z sie bie.

– Poznał byś nową dziew czynę, to zapo mniał byś o Kseni. Ja nie wie- 
rzę, że wy cią gle jeste ście razem. Ona wydaje się jakaś taka… pomy- 
lona.

– Nie mów tak…
Szy mek nie lubił Kseni, bo ona jedyna nie pobła żała jego głu pim tek- 

stom, dziw nym akcjom i zawsze powta rzała Rober towi, że Szy mon jest
już doro słym face tem, który musi wziąć życie w swoje ręce.



– No takie życie, bra cie. Ale słu chaj, prze cież widzia łem Kse nię
w Twi sted dzi siaj. Uśmiech nięta, gadu-gadu z ludźmi. Nie wygląda,
jakby ją coś mar twiło.

– Co? Dzi siaj? – Rober towi zro biło się słabo. Opo wiada mu, jaka jest
smutna, a tak naprawdę korzy sta z życia…

– Tak, ale spo koj nie, była z dziew czy nami, tymi jej nawie dzo nymi
przy ja ciół kami – w gło sie Szy mona było sły chać lek ce wa że nie. To był
taki typ chło paka, który uni kał sil nych kobiet.

– Wiesz co, muszę koń czyć – Robert zdu szo nym gło sem zakoń czył
roz mowę i cisnął tele fon na stertę ubrań. Ja pie przę, pomy ślał, zadrę -
czam się tutaj, nie umiem zna leźć sobie miej sca… A ona beze mnie jest szczę 
śliwa i bez tro ska? W jed nej chwili pod jął decy zję: dzi siaj musi gdzieś
wyjść. Napi sał na gru pie Dan cing with The Stars wia do mość i godzinę
póź niej wszy scy już stali pod drzwiami Pubu Clo ver.

***

Pub tęt nił życiem, gwar roz mów i śmie chy wypeł niały prze strzeń.
Robert wszedł do środka, czu jąc na sobie spoj rze nia ludzi, któ rzy go
roz po znali z tele wi zji. Nie zasta na wia jąc się zbyt długo, udał się
w stronę zare zer wo wa nego stołu, gdzie cze kała już reszta ekipy
z TAŃCA Z GWIAZ DAMI ura do wana, że mogą spę dzić razem wie czór po
inten syw nym tre ningu. Muzyka i pełna dobrej ener gii atmos fera spra- 
wiły, że Robert poczuł się tro chę lepiej, choć wciąż męczyły go myśli
o Kseni. Nagle, w tłu mie ludzi, zoba czył dziew czynę. Znał ją z widze nia.
Była gwiazdą, która tań czyła z Mikiem. Dziew czyna miała na sobie
skromną, ale bar dzo kró ciutką kieckę, a jej uśmiech przy wo dził na myśl
słowo: „fil mowy”. Robert nie mógł ode rwać od niej wzroku.

Pode szła do niego z bły skiem w oku i wycią gnęła rękę.
– Cześć, jestem Amy, a ty jesteś part ne rem Cleo – powie działa, nie

spusz cza jąc z niego wzroku.
– Hej, Robert. Tak, tań czę z Cleo.
– Która zre zy gno wała. A Mike zła mał nogę i…



– Skąd to wiesz?
– Od pro duk cji. Dowie dzia łam się kilka minut temu. Jutro potwier- 

dzą nam to ofi cjal nie.
– I co teraz?
– Teraz będziemy ska zani na sie bie.
– Będę twoim part ne rem?
– Tak.
Robert poczuł, że robi mu się gorąco. Chciał coś powie dzieć, ale nie

zdą żył, bo nagle poja wił się przy nim Ryan, który zacią gnął go na par- 
kiet. Kilku pro fe sjo nal nych tan ce rzy na par kie cie buja ją cych się do Tal -
king Body Tove Lo skra dło spoj rze nia wszyst kich kobiet wokół. Trudno
się dzi wić.

Amy także wyjąt kowo inten syw nie przy pa try wała się Rober towi,
jed no cze śnie sama buja jąc bio drami i poru sza jąc ustami do tek stu pio- 
senki:

Teraz, gdy mówimy języ kiem ciał
Twoje jest ide alne, więc połóż je na mnie
Przy się gam, to nie zaj mie ci długo

Amy była jedną z tych elek try zu ją cych dziew czyn, które całą swoją
ener gią i swo bodą dzia łają na męż czyzn. I nie cho dziło tu o ich dusze…
Dłu gie jasne włosy, zie lone oczy, nos nakra piany pie gami i ala ba strowa
skóra.

Robert nie miał zbyt wiele czasu na roz my śla nia, bo irlandzka nie- 
zna joma szła wła śnie w jego kie runku. Dotknęła jego ramie nia i z bły- 
skiem w oku zapy tała:

– Zatań czymy?
– To będzie próba gene ralna przed pierw szym wspól nym pro gra- 

mem? – puścił do niej oko.
– Wolę naszego tańca nie nazy wać próbą – przy gry zła dolną wargę.



Robert nie mógł odmó wić. Nie chciał. Prze cież to tylko taniec. Ich
spon ta niczna, ener ge tyczna gra ciał zwra cała uwagę wszyst kich obec- 
nych. Po dwóch utwo rach zgod nie ruszyli do baru.

– Nie spo dzie wa łeś się, że możemy się tak zgrać? Ale kto powie dział,
że życie musi być prze wi dy walne? – Amy uśmiech nęła się i obli zała
wargi. Robert odwró cił głowę. Wie dział, że dziew czyna go pro wo kuje.

– To zde cy do wa nie nie było prze wi dy walne – odpo wie dział i roze- 
śmiał się.

– Co powie dzia łeś? Nie usły sza łam – Amy śmiesz nie zmarsz czyła
pie go waty nos.

Powtó rzył, przy su wa jąc się na tyle bli sko, żeby tym razem usły szała.
Poczuł zapach jej szam ponu.

– Posta wił byś mi drinka?
– Jasne. Bar man, dwie whi sky!
– A może teraz coś słod kiego? Poca łu nek na deser? – spoj rzała zalot- 

nie.
– Amy, to wszystko jest nie sa mo wite, ale pamię tasz, że mam dziew- 

czynę, prawda? – Robert był wyraź nie zakło po tany.
– Ach, zapo mnia łam na chwilę. Ale może twoja dziew czyna nie musi

o tym wie dzieć? – powie działa Amy i zna la zła się mili me try od ust
Roberta. Ten jed nak wstał i szyb kim kro kiem wyszedł z pubu.

***

Noc była naprawdę chłodna, Robert snuł się wąskimi ulicz kami i wspo- 
mi nał swój pierw szy taniec z Kse nią. Namiętny, pełen pasji, a rów no- 
cze śnie nie winny. Z roz my ślań wyrwało go powia do mie nie na Insta gra- 
mie. Ktoś ozna czył go na zdję ciu.

Gdy otwo rzył apli ka cję, zakrę ciło mu się w gło wie. Zdję cie. Takie
zdję cie, które suge ro wało wszystko. A tak naprawdę nie wyda rzyło się
prze cież nic. Pro fil Dan cing with the Stars rów nież je udo stęp nił, pod pi- 
su jąc: „nasi tan ce rze po godzi nach”. Jasne, mógł usu nąć znacz nik, ale
fota sama nie znik nie. Kse nia… Pomy ślał z paniką o swo jej dziew czy nie.
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Tele fon Kseni wario wał. Dźwięk przy cho dzą cych połą czeń mie szał się
z ese me sami i powia do mie niami w mediach spo łecz no ścio wych.
Robert pró bo wał się do niej dobić na każdy moż liwy spo sób, a ona
robiła wszystko, zbie rała wszyst kie siły, by nie ode brać.

– Niech się mar twi, mam to w dupie – bur czała pod nosem. Kse nia
tak naprawdę nie wie rzyła, że Robert zro biłby jej takie świń stwo. Ale ta
roz łąka, brak bli sko ści… to wszystko spra wiało, że czuła się teraz
samotna i porzu cona. Gdy po raz kolejny spoj rzała na ekran i zoba czyła
powia do mie nie od Roberta, w końcu zde cy do wała się i otwo rzyła wia- 
do mość. Na ekra nie poja wiło się zdję cie, które znała aż za dobrze.
Poczuła, że robi jej się nie do brze. Robert stał tyłem. Jakaś laska go cało- 
wała. Nie mogła dostrzec jego twa rzy. Ale na pewno był zado wo lony.

Poroz ma wiaj ze mną, a wszystko ci wyja śnię. Pro szę.

Nie odpi sała. Po chwili przy szła kolejna wia do mość. Robert bła gał,
żeby dała mu wyja śnić sytu ację.

Zdez o rien to wana wybrała jego numer.
– Kse nia… – usły szała jego zroz pa czony głos.
– Robert… Co to, kurwa, ma być? – nie zamie rzała ukry wać swo jej

wście kło ści.
– Zdję cie wygląda tak, jak by śmy… No, jak by śmy…
– …się lizali.
– Ale to nie miało miej sca.
– A co miało miej sce?



– Byłem w pubie, tań czy łem, posta wi łem Amy drinka. A ona… Za
dużo sobie wyobra ziła. Ktoś pstryk nął fotę. A ja… Ja wysze dłem z pubu
zaraz po tym.

– Robert – Kse nia wes tchnęła. – Już sama nie wiem…
– Ale ja wiem. Kocham cię. Za dwa tygo dnie się widzimy. Tęsk nię.
– Daj mi chwilę…
– Kocham cię – powtó rzył.
Kse nia się roz łą czyła.

***

Kse nia spoj rzała na ekran komórki, na któ rym wciąż wid niało bole sne
zdję cie. Jej serce biło za szybko, w gło wie pano wał chaos. Od chwili, gdy
zoba czyła ten jeden post na insta, odle głość mię dzy nią a Rober tem
zwięk szyła się kil ku krot nie. I zaczęła się wyda wać nie do poko na nia.

„Kocham cię”. Słowa Roberta pozo stały w jej gło wie, ale to zdję cie
i całe zamie sza nie wokół niego spra wiały, że trudno było jej zapa no wać
nad sobą. Wście kłość mie szała się z bólem, a z każdą chwilą zda wała
sobie coraz moc niej sprawę z tego, jak odle głość może wpły wać na
zwią zek. I zaufa nie.

Gdyby byli razem, Kse nia nie musia łaby o nic pytać Roberta, prawdę
wyczy ta łaby z jego oczu. Łatwiej byłoby zro zu mieć, że to tylko nie for- 
tunny zbieg oko licz no ści. A tak? Ufała temu, co widzi. Czyli zdję ciom
z komórki…

Usia dła na sofie z cięż kim wes tchnie niem. Kilo me try mię dzy nimi
sta wały się nisz czącą ich barierą. „Daj mi chwilę…” Kse nia powtó rzyła
w myślach te słowa, zasta na wia jąc się, czy ta chwila przy nie sie im zro- 
zu mie nie, czy będzie tylko kolej nym kro kiem ku koń cowi ich związku…

***

Z każ dym odcin kiem Tańca z Gwiaz dami Amy coraz śmie lej zabie gała
o względy Roberta. Raz poszli razem na piwo do pubu, a w miarę
upływu czasu kobieta zaczęła go otwar cie pod ry wać. To spra wiało, że



Robert czuł się dziw nie, bo cho ciaż Amy była dla niego wspar ciem, to
jed nak jego serce było gdzie indziej.

Piąt kowy wie czór w Dubli nie był pełen magii. Amy i Robert posta no- 
wili wybrać się do jed nego z tra dy cyj nych irlandz kich pubów, aby
odprę żyć się po inten syw nych przy go to wa niach do Tańca z Gwiaz dami.
Wybrali pub o wdzięcz nej nazwie The Clo ver, który sły nął z tra dy cyj nej
irlandz kiej muzyki na żywo.

Na ścia nach wisiały stare foto gra fie, a drew niane krze sła były obite
mate ria łem w zie lono-czer woną kratę. Wokół uno sił się dym tra dy cyj- 
nych irlandz kich cygar oraz zapach potraw kuchni irlandz kiej.

Bar wypeł niony był róż no rod nymi becz kami z lokal nymi piwami,
a atmos ferę roz grze wał taniec lokal sów. Na sce nie zespół grał ludową
muzykę irlandzką.

Amy i Robert zna leźli dla sie bie sto lik przy oknie, skąd mogli podzi- 
wiać nocne świa tła Dublina. Zamó wili dwa kufle Guin nessa. Roz ma- 
wiali o życiu, Robert opo wia dał jej o Pol sce, Amy jemu o dzie ciń stwie,
które spę dziła na far mie. Zatań czyli razem. Potem zamó wili kolejne
piwo, potem drinka i cia batę z humu sem. Amy sta wała się coraz bar- 
dziej zuchwała w wyra ża niu swo ich uczuć wobec Roberta. Spoj rzała mu
głę boko w oczy i zbli żyła się do niego. Jej dło nie gła skały jego twarz,
a spoj rze nie zyskało nieco bar dziej zmy słowy blask. Gdy była bli sko,
pró bo wała go poca ło wać, Robert odsu nął się zasko czony.

– Co robisz?
– Pra gnę cię.
Robert ode pchnął ją deli kat nie.
– Amy, ja wciąż kocham Kse nię. Nie możemy tego robić.
– Ale nie jeste ście już razem.
– Nie jeste śmy, ale ją kocham. Tęsk nię za nią.
– To tylko seks. Chcę z tobą upra wiać seks – przy gry zła dolną wargę.

– To tylko zabawa, nie ma potrzeby, żebyś był aż tak poważny.
– Nie chcę tego – spoj rzał na kufel z piwem i pokrę cił głową.



Amy, choć z początku tro chę roz cza ro wana, przy jęła jego sta now cze
sta no wi sko z zaska ku ją cym sza cun kiem.

– Rozu miem. Myśla łam, że może jesteś bar dziej otwarty na tego typu
rela cje.

– Takie rela cje u mnie nie wcho dzą w grę – spoj rzał jej w oczy.
– Dobrze, sza nuję to. Jeśli kie dy kol wiek zmie nisz zda nie…
– Nie zmie nię. Pójdę już.
– Gdyby było wię cej ludzi takich jak ty… – powie działa z rezy gna cją

w gło sie.
– To co?
– Świat byłby szczę śliw szy.
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– Leć do niego – powie dział Daniel, kiedy sie dzieli w Twi sted.
– Lecę za dwa tygo dnie.
– Wsia daj do samo lotu jutro. W tej sytu acji jest to potrzebne wam

obojgu.
– Daj spo kój, mam tyle roboty.
– Kse nia – przy ja ciel dotknął jej ręki. – Co jest dla cie bie waż niej sze?
– Robert wybrał pracę.
– Czyli chcesz, żeby tak to wyglą dało? Takie prze py chanki? Dokąd

cię to zapro wa dzi?
– Dwa tygo dnie to tylko czter na ście dni.
– Aż czter na ście dni. Kse nia…
– Nie wiem, czy mam lot – kobieta dłu bała widel cem w cie ście.
Daniel wyjął z kie szeni tele fon i spraw dził połą cze nia.
– Jutro o dwu na stej wiozę cię na lot ni sko.



– Ale będę musiała wszystko poodwo ły wać, poprze kła dać.
– Życie ci nie uciek nie, a miłość może.
– Daniel… – wes tchnęła.
– Co?
– Kocham cię.
– Wiem – wycią gnął do niej ramiona i mocno ją przy tu lił. – Tylko

mnie nie upać kaj kre mem.
– Posta ram się.
Zaczęli się śmiać.
Chwilę póź niej Kse nia zwró ciła się do przy ja ciela:
– Szkoda, że jesteś gejem, w prze ciw nym razie stwo rzy li by śmy

naprawdę fajny zwią zek.
– Oba wiam się, że nie, Kse niu – roz ba wiony spoj rzał jej w oczy.
– Dla czego?
– Bo jesteś straszną bała ga niarą. Masz w sobie też gen roz trze pa nia,

któ rego nie zno szę.
– Pan porząd nicki i uło żony, to też się leczy – zaczęła się z nim dro- 

czyć.
Oboje się roze śmieli.
– A jak myślisz, jak byś był hete ru sem, toby śmy się przy jaź nili?
– Myślę, że nie!
– Czemu?
– Bo jedyne, o czym bym myślał, to jak cię prze le cieć?
– Aż tak jestem pocią ga jąca?
– W sumie nie wiem – mru gnął, a Kse nia szturch nęła go w bok. – No

dobra, nie bij. Myślę, że masz coś w sobie.
– I to jest dobra odpo wiedź.

***

Kse nia leciała do Roberta, pełna nadziei na odbu do wa nie ich rela cji.
Gdy dotarła do jego miesz ka nia, była pod eks cy to wana. Robert otwo rzył



drzwi i onie miał.
– Kse nia? – pobladł nagle, a jej przy szło do głowy, że w jego łóżku

zasta nie jakąś nagą kobietę, odsu nęła go jed nym ruchem i wpa ro wała
do miesz ka nia. Nikogo tam jed nak nie zastała.

– Co ty wypra wiasz? I co tu robisz?
– A ty?
– Ja tu miesz kam!
– Dla czego nie jesteś na pró bach? – zapy tała.
– Mia łem próby do pięt na stej i mam kolejne o dzie więt na stej. Ale

chwila, chwila – uniósł ręce. – Dla czego ja ci się w ogóle tłu ma czę? Co tu
robisz, Kse nia?

– Przy le cia łam do cie bie! Chcę wszystko wyja śnić!
– Weszłaś tu i zaczę łaś robić rewi zję.
– Bo się nie ucie szy łeś – powie działa. – Masz coś na sumie niu? –

zapy tała i prze łknęła ślinę, żeby pozbyć się zna jo mej klu chy z gar dła.
– Ucie szy łem się, tylko… Nie spo dzie wa łem się cie bie… No chodź –

Robert otwo rzył sze roko ramiona, a ona w nie wpa dła i przy tu liła się
bar dzo mocno.

Aż wes tchnęła gło śno.
– Prze pra szam – wyszep tała w jego bosko wyrzeź bioną klatę.
– Za co?
– Myśla łam, że w twoim łóżku zastanę tę tan cerkę.
– Prze cież jeste śmy razem – powie dział, jakby to wszystko wyja- 

śniało, a ludzie ni gdy się nie zdra dzali. – Kocham cię. I naprawdę nic
mnie nie łączy z Amy. Nic! Posłu chaj – spoj rzał na zega rek. – Mam trzy
godziny do wyj ścia. Prze gry ziemy coś, wsko czymy do łóżka…

– Naj pierw zjemy. Umie ram z głodu.
Robert zapro wa dził Kse nię do tra dy cyj nego irlandz kiego pubu, który

nosił nazwę Cel tic Spi rit. Na solid nych drew nia nych drzwiach wid niała
ręcz nie malo wana tablica z moty wem koni czyny. Wnę trze było przy- 



tulne, pełne cie płych kolo rów i wie ko wego drewna. Na ścia nach wisiały
stare zdję cia, w tle sły chać było dźwięki cel tyc kiej muzyki.

Usie dli przy drew nia nym stole, a kel nerka przy nio sła im kolo rową
kartę dań. Robert czuł się tu naj wy raź niej jak w domu, zamó wił dla
obojga zestaw dań z kuchni irlandz kiej.

– Zaczniemy od kla sycz nego Irish Stew, to danie mię sne z jagnię- 
ciną, ziem nia kami i warzy wami, goto wane w aro ma tycz nym bulio nie –
zapro po no wał.

– Brzmi sma ko wi cie. Popro szę to samo – zwró ciła się po angiel sku
do kel nerki. – Dopiero teraz czuję, jak bar dzo jestem głodna.

– Ja też.
– Jak ci tu jest? – zapy tała, patrząc mu w oczy. Chciała, by powie dział

jej, że tęskni, że czuje się samotny i takie tam. Zamiast tego usły szała
słowa, któ rych chyba nie chciała usły szeć.

– Dobrze – uśmiech nął się.
– To… dobrze – odpo wie działa nadą sa nym tonem, choć pra gnęła,

żeby zabrzmiało cie pło. No jakoś nie wyszło… Niby wie działa, że
powinna się cie szyć z jego szczę ścia, jed nak coś jej na to nie pozwa lało.

Kel nerka wró ciła po chwili z dwoma pięk nie poda nymi daniami.
Irish Stew zaska ki wało bogac twem sma ków, a purée z ziem nia ków było
kre mowe.

– To jest nie sa mo wite! – oznaj miła Kse nia, pijąc łyk piwa z tra dy cyj- 
nej szklanki.

– To dopiero począ tek. Cze kaj, aż spró bu jesz deseru. Irish Coff ee
Pud ding robi robotę – zachę cił ją Robert.

– Co teraz? – zapy tała Kse nia, gdy zje dli.
– Spró bo wa łaś już Irlan dii, teraz musisz ją usły szeć! – zaśmiał się

Robert. – Mam dla cie bie nie spo dziankę!
Pra wie pod ska ki wał z rado ści, pro wa dząc ją przez uliczki pełne cha- 

rak te ry stycz nych drew nia nych witryn, malo wa nych na naj dzik sze cza- 



sem kolory – fio let, stra żacką czer wień czy zja dliwą zie leń w odcie niu,
który mógł się przy śnić.

Kiedy przy sta nęli, Kse nia usły szała dźwięki irlandz kiej ludo wej
muzyki.

– Idziemy na kon cert? – spró bo wała zgad nąć.
Robert zro bił tajem ni czą minę:
– Lepiej!
Nie zbyt oka zały budy nek, do któ rego doszli, też miał swoją tajem- 

nicę: wielką salę taneczną, wypeł nioną po brzegi skocz nymi dźwię kami
i ludźmi, rado śnie do nich pod ska ku ją cymi.

– Ale czad! – Kse nia pra wie zanie mó wiła. – To jakaś próba?
– Skąd, po pro stu ludzie z dziel nicy wpa dają tu, żeby potań czyć step

irlandzki – wyja śnił Robert. – Trzeba mieć spe cjalne buty, żeby osią gnąć
pełny efekt, ale i zwy kłe adi dasy dadzą radę – spoj rzał na stopy Kseni. –
 Ruszamy?

Kse nia nie dała się długo pro sić…
Wra cała do miesz ka nia Roberta zmę czona, szczę śliwa, nała do wana

naj lep szą ener gią. I pierw szy raz pewna, że ich zwią zek prze trwa
wszystko. Nawet mię dzy na ro dową roz łąkę.
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Następ nego dnia wstała o siód mej i na obo la łych od hasa nia do irlandz- 
kiej muzyki nogach weszła do kuchni. Robert jadł już swój biał kowy
omlet z bana nem.

Pode szła do niego, lekko zwi chrzyła mu grzywkę i poca ło wała
w poli czek.

– Cześć! – zamru czała. – Ledwo się ruszam po wczo raj szych tań cach.
– Cześć – odpo wie dział. – Umyj zęby.
– Haha haha, ale śmieszne – usia dła na stołku naprze ciwko niego. –

 Jak ci tu mijają dni? – zapy tała.
– Dużo pra cuję – odpo wie dział po pro stu. – Zaraz wycho dzę.
– A ja?
– Kse nia, no chyba nie będę cię niań czył.
– No nie. Po pro stu… – wzru szyła ramio nami – po pro stu sama nie

wiem, co sobie myśla łam. Może, że weź miesz chwilę wol nego, skoro
przy le cia łam?

– Ja też nie wiem, co myśla łaś, ale chyba nie sądzi łaś, że rzucę pracę,
bo mam gościa – powie dział zde cy do wa nie za szorstko, po czym się zre- 
flek to wał. – Może pój dziesz ze mną na próbę?

– Świet nie! – Kse nię tak ucie szyła per spek tywa zoba cze nia, jak
wygląda pro duk cja tele wi zyjna w Irlan dii, że posta no wiła nie robić
afery o tę jego idio tyczną, cham ską odzywkę. Przyj dzie pora, to go z niej
roz li czy…

– To zjedz coś, weź prysz nic i ruszamy – zarzą dził Robert.
Kse nia wyką pała się i wysu szyła włosy. Wło żyła dżinsy, koszulkę

i różową bluzę z kap tu rem, bo wie działa, że Robert lubi, kiedy wygląda



świeżo i dziew częco. Robert koń czył dopi jać zie loną her batę i zaczy nał
się naj wy raź niej nie cier pli wić, bo wybi jał rytm nogą. Kse nia dobrze
znała ten objaw – Robert był zły. Czy dla tego, że przy je chała?!

– Mam wra że nie, że tro chę się od sie bie odda lamy – powie działa,
czu jąc, że musi coś powie dzieć, bo atmos fera wcale nie jest rado sna
i bez tro ska.

– Kse nia, nie żar tuj sobie, teraz zaczy nasz takie gadki? Miesz kamy
w dwóch róż nych kra jach, ale to tylko tym cza sowe. A ja się śpie szę do
pracy. Tutaj nikt się nie spóź nia na plan, wszy scy są przed cza sem!

– Ale czuję, że mię dzy nami robi się wyrwa – Kseni zaczy nały szklić
się oczy.

– A mnie się wydaje, że dra ma ty zu jesz.
– Nie dra ma ty zuję – odsu nęła zde cy do wa nym ruchem talerz ze

swoją por cją omletu, bo wła śnie ode chciało jej się jeść.
– O co ci cho dzi?
– O ten tram waj, co nie cho dzi.
– Tak nie będziemy roz ma wiać, nie masz trzech lat. Możesz zostać

w Dubli nie, jestem pewny, że znaj dziesz pracę w zawo dzie. Zapy tam
naszego pro du centa o zaję cie dla uta len to wa nej mej ka pistki.

– To bar dzo miłe z two jej strony. Ale oboje wiemy, że nikt tu nie da
dziew czy nie bez żad nej zawo do wej pozy cji cie ka wych zle ceń. A ja też
chcę się roz wi jać! A nie poświę cać dla swo jego chło paka! – wyrzu ciła
Kse nia z sie bie.

– Kse nia, muszę sku pić się na swo jej szan sie w Tańcu z Gwiaz dami.
To dla mnie ważne. Wał ko wa li śmy już ten temat tyle razy… Nie wra- 
cajmy już do tego.

– A co z nami? Co z naszym związ kiem? – Kse nia czuła, że jest coraz
bar dziej roz ża lona. Znowu pod powie kami zebrały się jej łzy.

– Kse niu, to wszystko jest dla nas, dla naszej wspól nej przy szło ści.
Ale musisz mnie teraz zro zu mieć – Robert wstał z krze sła.



– Po pierw sze, ja nic nie muszę. Ale i nie wiem, czy potra fię. To jed- 
nak był błąd, żeby tu przy jeż dżać.

– No tak, albo po two jej myśli, albo wcale… – rzu cił sar ka stycz nie.
– Przy le cia łam, bo chcia łam być z tobą. Prze ło ży łam swoje zle ce nia.
– Nikt cię o to nie pro sił! – krzyk nął, a ona pode rwała się na równe

nogi.
– Myśla łam, że nasza miłość jest sil niej sza. Coś warta. Ważna. Nie

tylko dla mnie. Ale jeśli uwa żasz, że ta twoja „szansa” w Tańcu z Gwiaz -
dami jest waż niej sza niż nasz zwią zek, to może lepiej, żeby śmy prze stali
się spo ty kać?

– Kse nia…
– Wyba czy łam ci ten wybryk z tan cerką.
– Do niczego nie doszło. Wszystko sobie z Amy wyja śni łem.
– Wyja śni łeś – wydęła usta. – Wyja śni łeś. Możesz sobie wszystko

wyja śniać, ale panna na cie bie leci. I to jest fakt. I kiedy nada rzy się
oka zja, wpa kuje ci się do łóżka!

– Nie wpa kuje, bo mam cie bie, a jej nie chcę.
– Znam życie, Robert!
– A ja znam sie bie i wiem, że cię kocham.
Kse nia obró ciła się na pię cie i wyszła. Robert przez chwilę stał bez

ruchu. Ona ode szła, ona ode szła, ona ode szła, koła tało mu się w gło wie. Ta
myśl była jak cios w mostek. Poczuł, że nie może oddy chać.

Pocią gnął za klamkę i wybiegł za Kse nią.
– Zacze kaj! – krzyk nął i zdzi wił się, że w ogóle wydo był z sie bie głos.
– Zostaw mnie.
– Idziesz ze mną.
– Nie chcę!
– Kocham cię, wariatko!
– A ja już sama nie wiem.
– Też mnie kochasz. Gdy byś mnie nie kochała, był bym ci obo jętny,

a ty drzesz się na mnie, jakby ze skóry cię obdzie rano.



Kobieta przy sta nęła.
– Jesteś świ rem.
– Ty więk szym.
Roze śmieli się. On sze roko, ona tylko pozwo liła kąci kom ust powę- 

dro wać w górę.
– Zabie ram cię na próbę, potem coś razem zma lu jemy.
– Z nas dwojga tylko ja się znam na malo wa niu – zauwa żyła przy tom- 

nie Kse nia i choć wciąż była nadą sana, dała się pocią gnąć w stronę
przy stanku auto bu so wego.

***

Stu dio, do któ rego zawiózł Kse nię Robert, było rzę si ście oświe tlone,
pełne ener gii, muzyki i wiru ją cych par. Nie które tan cerki miały na
sobie wręcz osza ła mia jące kostiumy. Kse nia obser wo wała Roberta pro- 
wa dzą cego swoją part nerkę po par kie cie. Obser wo wała z mie sza nymi
uczu ciami. Cho ciaż była pod wra że niem umie jęt no ści Roberta, to zdała
sobie sprawę, że jest… zwy czaj nie zazdro sna. Jego part nerka miała go
wię cej niż ona. Sunęli przez par kiet, patrząc sobie w oczy, a ona
widziała iskry mię dzy nimi. Tego już za wiele. Odwró ciła wzrok.

– I jak? – Robert wycie rał zro szone potem czoło pucha tym ręcz ni- 
kiem.

– Byłeś boski. Gdy bym nie była twoją dziew czyną, mogła bym się
zako chać – Kseni nie udało się unik nąć uszczy pli wo ści. Robert jed nak
usły szał to, co chciał: pochwałę.

– Dzię kuję! – zbli żył się i chciał ją poca ło wać.
– Naj pierw weź prysz nic.
– Wezmę i pój dziemy z zespo łem na kola cję.
– Z zespo łem?! A co ze „zma lujmy coś razem”? Szybko zmie niasz zda- 

nie.
– No wła śnie nie zmie niam. Byłem z nimi umó wiony od dawna…
– I nie wspo mnia łeś mi o tym rano?



– Czy wie czór z gwiaz dami Irlan dii to jakaś kara? Bo ja myśla łem, że
świetna nie spo dzianka.

– Ja chcia łam, żeby śmy spę dzili czas razem. Ale dla cie bie zawsze
taniec jest na pierw szym miej scu.

– Nie zmie nię pla nów – napię cie mię dzy nimi starło z ich twa rzy
resztki szczę ścia. Byli parą smut nych, wku rzo nych ludzi, peł nych pre- 
ten sji do sie bie i do losu, który posta wił ich w tak nie wy god nej sytu acji.

– Nie odcią gam cię od prób, tylko chcia ła bym spę dzić wie czór
z tobą. I noc. Tylko ja i ty. Chcę, żebyś był czę ścią mojego życia. Ale
czuję, że zawsze jestem na dru gim pla nie.

– Po pro gra mie wró cimy do naszego nor mal nego życia.
– Dobrze, Robert. Rób, co uwa żasz za słuszne. Ja… pójdę na spa cer.

Może sama znajdę coś, co sprawi, że poczuję się ważna – rzu ciła zre zy- 
gno wana w jego stronę.

Kse nia wyszła ze stu dia, zosta wia jąc w nim Roberta, który usiadł na
naj bliż szym krze śle i ukrył twarz w dło niach. Kochał taniec, kochał Kse- 
nię. Tylko dla czego, do jasnej kurwa cho lery, musiał wybie rać mię dzy
swo imi obiema miło ściami?! To było ponad jego siły…



Rozdział 17

W kawiarni Twi sted było przy tul nie. Ale nawet zna jome miłe kli maty
nie pomo gły roz pro szyć smutku Kseni. Prze su wała pal cami po kra wę- 
dzi fili żanki z gorącą her batą, sta ra jąc się odgo nić myśli o wła śnie
zakoń czo nym związku. Przy szła do pracy przed cza sem. I cie szyła się
na tę swoją chwilę samot no ści. Rozej rzała się po kawiarni, z apro batą
odno to wu jąc kolejne szcze góły nowego wystroju. Dwie sto jące pod
oknami sofy przy kryto mięk kimi kocami w kla syczną zie lono-czer- 
wono–szarą kratkę.

W kątach kawiarni sta nęły wyso kie lampy, roz świe tla jąc prze strzeń
o wiele przy jaź niej niż lampy na sufi cie. Było cie plej i nieco bar dziej
domowo, a jed no cze śnie Twi sted na dal miała swój non sza lancki styl,
który poko chała war szaw ska bohema.

– Co jest? – Michał usiadł naprze ciw Kseni.
– Chu jowo.
– Przy naj mniej szcze rze.
– Znamy się iks lat, więc nie będę ściem niała.
– Sprawy z face tem? Zazwy czaj kobiety mają skwa szone miny przez

face tów.
– Zazwy czaj… Roz sta li śmy się.
– Nie, nie wy! – Michał nie mógł uwie rzyć w to, co sły szy.
Kse nia wzru szyła ramio nami. Wie działa, że jesz cze jedno słowo

Michała, a znów się roz pła cze.
– Minę li śmy się.
– Kse nia, ludzie w związ kach czę ściej się mijają, niż spo ty kają.

Trzeba zna leźć jakiś wspólny punkt gdzieś pośrodku drogi i pró bo wać.
Na tym polega zwią zek.



– I mówi mi to super eks tra eks pert od świet nych związ ków!
– Pew nie, że nie. Ale każda kolejna nie udana próba zna le zie nia tej

jedy nej przy bli żyła mnie do tej mądro ści! – wypa lił z dumą.
Kseni z wra że nia wyschły oczy.
– Michał, nie zna łam cię od tej strony!
– Czyli jakiej?
– Męż czy zny z dystan sem i doświad cze niem życio wym! Myślisz, że

w każ dym związku jest „jakoś”?
– Myślę, że tak. Nam się tylko na początku zbyt wiele wydaje – pod- 

su nął jej pod nos kubek z gorącą, gęstą cze ko ladą, dopra wioną imbi- 
rem, goź dzi kami i skórką poma rań czową. – Nie pij her baty. To może
budzić nie po trzebne wspo mnie nia z Wysp Bry tyj skich. Wyraź nie
wyczu wam, że bra kuje ci cze ko lady we krwi…

– Pro szę, pro szę, masz radę na wszel kie nie do bory… Twier dzisz, że
ludzie mają zbyt wygó ro wane ocze ki wa nia? I stąd roz cza ro wa nia?

– Ocze ki wa nia nas gubią.
Do kawiarni weszły Blanka i Nati. Przy wi tały się entu zja stycz nie

z Kse nią, Micha łowi na szyję rzu ciła się tylko Blanka. Spoj rzał na Nata- 
lię znad ramie nia przy ja ciółki, a Kse nia, która uchwy ciła to spoj rze nie,
pomy ślała, że tak patrzą psy w schro ni sku na poten cjal nych wła ści cieli.

– To ja nie będę wam prze szka dzał – Michał pod niósł się z krze sła.
– Jutro przyjdę do pracy – powie działa Nata lia wyraź nie spe szona.
– Powie dzia łem ci, że jeśli potrze bu jesz prze rwy… – zawie sił głos, bo

nie wie dział, na ile dziew czyny są wta jem ni czone w ich skom pli ko waną
grę uczuć.

– Jutro przyjdę – powie działa Nata lia z naci skiem.
– Podać coś? – zmie nił temat Michał.
– Jak naj wię cej cudow nych, kalo rycz nych jak dia bli kre mo wych

ciast i dużo kawy – powie działa Blanka, która odwie siła na wie szak szal
i płaszcz, a także puchową kurtkę Nata lii. Kie dyś to raczej Nati przy- 



szłaby na ich spo tka nie szy kow nie ubrana. Świat się zmie nia, pomy ślała
Blanka.

– Co jest z tobą i Micha łem? – Kse nia zapy tała Nati.
– A co ma być?
– Czuć napię cie – Blanka poru szyła czub kiem nosa, jakby coś

wąchała. I rzu ciła się z impe tem na sofę, przy kry wa jąc się kocem.
– Zawsze brzy dzą mnie te koce w kawiar niach.
– A ten jest okej?
– Przy naj mniej wzór ma ładny…
– Bo ja wybie ra łam! – zazna czyła Nati.
Dziew czyny wybu chły śmie chem.
– To co z tym napię ciem mię dzy wami? – Kse nia nie zamie rzała

odpu ścić Nata lii.
– Sama nie wiem. Chyba ja chcia łam wię cej, a on mniej.
– Samo sypia nie ci nie wystar czało? – zapy tała Blanka, ści sza jąc głos.
– No nie – Blanka ucięła, bo w ich kie runku zmie rzał Michał z wyła- 

do waną po brzegi tacą.
Na sto liku poja wiły się kolo rowe tale rze z dese rami. Kse nia spoj- 

rzała łako mie na swoje cia sto cze ko la dowe z mali nami, pod czas gdy
Blanka śmia łym kęsem zaata ko wała kawa łek tru skaw ko wego tortu.
Nata lia z wła ściwą sobie sub tel no ścią delek to wała się kre mo wym tira- 
misu.

– Mia łaś dobry seks i takie cia cha, na co tu narze kać! – zażar to wała
Blanka.

– I brak per spek tyw na trwały zwią zek. Ale dajmy już spo kój moim
głu pim wybo rom ser co wym. Kse nia, co u cie bie? – zwró ciła się do przy- 
ja ciółki, uci na jąc zde cy do wa nie temat swo jej rela cji z Micha łem.

– Wyglą dasz na przy gnę bioną – dodała Blanka.
– No cóż, zakoń czy łam wła śnie zwią zek z Rober tem – powie działa,

wbi ja jąc widel czyk w cia sto.



– Co? Ale prze cież wyda wało się, że wszystko idzie świet nie. Pole cia- 
łaś do Irlan dii – Blanka spoj rzała na przy ja ciółkę sze roko otwar tymi
oczami.

– Dla czego? Co się stało? – dopy ty wała Nata lia.
– To trudne do wyja śnie nia. Ostat nio czu łam, że jestem zawsze na

dru gim pla nie. Prze gra łam z tań cem – stwier dziła smut nym tonem Kse- 
nia.

– Może tro chę prze sa dzasz?
– Nie prze sa dzam. Cho dzi łam z nim na próby, a on nie miał czasu

pójść ze mną sam na sam na kola cję.
– I co teraz?
– Teraz… zaczy nam od nowa.
– Łatwo powie dzieć, prawda? – Blanka zapa trzyła się gdzieś przed

sie bie.
– Boli w chuj – wyrzu ciła z sie bie Kse nia.
– I jesz cze tro chę poboli.
– Nie chcę, żeby bolało – jęk nęła Kse nia, a Blanka ją przy tu liła.
– Wiemy – Nata lia dotknęła jej dłoni. – Nie chcemy, ale boli. I nie da

się przy spie szyć goje nia ran. Tylko nie babraj się w tym za bar dzo –
dora dziła przy ja ciółce.

– Co masz na myśli?
– To, że jeśli naprawdę, ale to naprawdę czu jesz, że to koniec, to po

pro stu koń czysz z Rober tem. Nie zaglą dasz na jego socjale. Nie oglą dasz
waszych zdjęć, nie piszesz wia do mo ści pod byle pre tek stem. Po pro stu
odcię cie.

– Aaaa… Tylko to takie trudne…
– Ale nie nie moż liwe – dokoń czyła Blanka. – Każde spo tka nie, każde

spoj rze nie wywoła u cie bie nawrót uczuć. Roz dra pa nie ran. Ja mam tak
z Ada mem – powie działa smutno Blanka.

– Wła śnie, wy musi cie razem pra co wać.
– I powiem ci, że nie jest łatwo. Jest cho ler nie trudno.



– A jak on się z tym czuje?
– Nie pytam go, jak się z tym czuje, bobym zwa rio wała. Wiem, że

wró cił do żony.
– Ja pie przę! – Nata lia zakryła dło nią usta.
– No ja nie pie przę. Po pro stu mam tego dosyć. Jest mi przy kro.
– Nie możesz poje chać na urlop?
– Nie chcę. Zwa rio wa ła bym. Radio trzyma mnie w ryzach. Lepiej

zjedzmy – tym razem Blanka nie chciała cią gnąć tematu. – Może i jeste- 
śmy w kolej nym prze ło mo wym momen cie życia i powin ny śmy dbać
o linię, ale ja na przy kład nie odmó wię sobie deseru.

– Sło dy cze są lekar stwem na każde zło – lekko uśmiech nęła się Nata- 
lia, wkła da jąc do ust kolejną czu batą łyżeczkę tira misu.

– Zawsze mówi łam, że jedze nie to nie tylko poży wie nie, to tera pia –
zawtó ro wała im Kse nia. – Wokół tyle zła ma nych bab skich serc, że prze- 
mysł cukier ni czy raczej nie zban kru tuje…

Kiedy ostat nie kęsy słod ko ści znik nęły, dziew czyny posta no wiły
pójść za cio sem i zadbać o wydzie la nie endor fin. Powszech nie wia- 
domo, że to hor mon dobrego humoru.

– Genialny plan, zwłasz cza że dopiero co wcią gnę ły śmy po tysiąc
kalo rii… – głos Kseni cał ko wi cie prze czył jej sło wom, naj wy raź niej nad- 
miar cukru ode brał jej ochotę na jakie kol wiek dzia ła nie.

– Lodo wi sko! – Nata lia tym cza sem była pełna ener gii. – Musimy iść
na łyżwy! To ide alny spo sób na ode rwa nie się od pro ble mów! – Nati
ucie szyła się z per spek tywy śmi ga nia po lodzie tak, że aż zakla skała
w dło nie jak mała dziew czynka.

– Och, nie pamię tam, kiedy ostat nio byłam na łyż wach. To będzie
kome dia – Blanka zaczęła się śmiać.

– Nie jeź dzi łam na łyż wach od pod sta wówki. Może i tego się nie
zapo mina, jak jeż dże nia na rowe rze, ale jak sobie poła mię ręce, to
będzie wasza wina – maru dziła Kse nia, choć widać było, że plan
zaczyna prze ma wiać i jej do wyobraźni.



– Uwierz mi, to się zapo mina – Blanka była scep tyczna, ale i zde ter- 
mi no wana.

Wyszły z kawiarni, niebo stop niowo zasła niały gęste białe chmury,
zapo wia da jąc nadej ście śniegu. Pierw sze lek kie jak puch płatki, niczym
malut kie dia menty, zaczęły uno sić się na chłod nym wie trze. Zie mię
przy kryła deli katna śnieżna koł derka, zro biło się przy tul nie.

– No patrz cie, śnieg pada, a na Gwiazdkę było błoto! – Kse nia posta- 
no wiła nie tra cić formy w maru dze niu.

– Będzie faj nie, czuję to – zwró ciła się Nata lia do przy ja ció łek.
Gałę zie drzew pokryły się pucha tymi kłęb kami śniegu. Latar nie

i reflek tory aut migo tały na tle pobie lo nych ulic, dachów, śnież nych
czap na krze wach, two rząc kon trast mię dzy cie płem ich świa tła
a zimową bielą.

Ludzie, otu leni w cie płe płasz cze, z solid nie nacią gnię tymi na głowy
czap kami, stą pali powoli po śnież nej pokry wie, pozo sta wia jąc za sobą
ślady stóp. Natura upo mi nała się o swoje prawa, zmu sza jąc wielką
metro po lię do zwol nie nia w jej codzien nym sza lo nym biegu.

***

Na lodo wi sku dziew czyny wypo ży czyły łyżwy. Nata lia wje chała na lód
z pewną nie śmia ło ścią, ale po pierw szych nie zgrab nych kro kach
zaczęło jej iść cał kiem nie źle. Blanka i Kse nia nieco roz pacz li wie chwy- 
ciły się za ręce, ale i tak co chwila tra ciły rów no wagę.

– Może jed nak tro chę musimy popra co wać nad tech niką, dziew- 
czyny? – zaśmiała się Nata lia, spo glą da jąc na Kse nię, która teraz kur- 
czowo trzy mała się barierki.

Blanka stała nato miast na lodzie, trzy ma jąc ręce wysoko nad głową.
– A tobie co, chcesz odle cieć? – zapy tała Nata lia.
– Chcę nie runąć jak długa – syk nęła Blanka.
– Dobra, chwycę cię za rękę i spró bu jemy razem – zapro po no wała

Nata lia.
– Nie chcę. Jedź sama.



– A ty?
– Ja tu zacze kam.
Nata lia wzru szyła ramio nami, okrę ciła się wokół wła snej osi i zde- 

rzyła z jakimś face tem, który mknął po lodo wi sku niczym wytrawny
pan cze ni sta. Poczuła ogromny ból, który zaczął pro mie nio wać od kości
ogo no wej, poprzez pośladki, a koń cząc na pal cach stóp.

– Ja pie przę! – wydarła się. – Uwa żaj.
Wysoki blon dyn w błę kit nej puchówce pod je chał do poszko do wa nej

Nati i wycią gnął w jej stronę rękę.
– Nic ci się nie stało? – zapy tał i uśmiech nął się jak gdyby ni gdy nic.
– Stało się! – Nata lia wie działa, że jest nie miła.
– Prze pra szam – jesz cze raz wycią gnął w jej stronę dłoń, a ona się na

niej dźwi gnęła.
– Uwa żaj, gdzie jedziesz. I nie jeź dzi się po publicz nym lodo wi sku

z taką pręd ko ścią.
– To nie była jakaś zawrotna pręd kość, to po pierw sze, a po dru gie,

to ty na mnie wje cha łaś, usku tecz nia jąc swoje piru ety niczym gwiazda
stylu dowol nego.

– Wiesz co… – zaczęła Nata lia, ale stra ciła nagle rezon. Wszyst kie
pomy sły na celną ripo stę ule ciały jej z głowy, bo stał przed nią fil mowy
przy stoj niak.

– Kamil jestem – przed sta wił się, zdej mu jąc ręka wiczkę i wycią ga jąc
już po raz trzeci w jej stronę rękę.

– Nata lia.
– Miło mi. Może byś wysko czyła kie dyś ze mną na kawę?
– Nie sądzę.
– Dla czego?
– Nie uma wiam się z agre syw nymi typami z lodo wi ska.
– Rozu miem. A szkoda.
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Dwa tygo dnie póź niej Blanka zadzwo niła do Nicho lasa.
– Co robisz?
– Sie dzę w schro ni sku i będę szedł na Rysy.
– Aha.
– A coś się stało?
– Chcia ła bym z tobą iść w góry.
– Coś się stało?
– Muszę wziąć urlop, bo ina czej nie wytrzy mam. Jestem w złym sta- 

nie.
– W takim, w któ rym ciało odma wia ci posłu szeń stwa, a twoje nogi

są jak z oło wiu?
– Wła śnie w takim. Skąd wiesz? – spy tała.
– Sam przez to prze cho dzi łem. Nie raz. Wyj ście z domu jest jak

wyprawa na koniec świata. Naj pierw nie możesz zasnąć. Masz w gło wie
natłok myśli, a kiedy już zaśniesz, budzisz się w środku nocy. Mnie zda- 
rzało się zawsze o tej samej porze, w oko li cach trze ciej. W płu cach czu- 
jesz wielką pie kącą kulę. Masz wra że nie, że roz ra sta się do mon stru al- 
nych roz mia rów.

– Wła śnie tak. To nie prawda, że czas leczy rany i zaciera bli zny.
Może tylko przy krywa wszystko osa dem kolej nych prze żyć – powie- 
działa Blanka.

– Czas uczy nas tylko roz sąd niej obcho dzić się z bólem.
– Jakoś chcesz prze pę kać te ostat nie godziny do poranka. Pró bu jesz

zasnąć, ale ci się nie udaje. I w końcu nad cho dzi pora nek, a ty czu jesz,
jakby prze je chał po tobie walec.



– I chcesz wstać. Bo musisz. Bo praca i obo wiązki, ale nie masz siły
wypeł znąć z łóżka – powie dział Nicho las.

– I czu jesz smu tek, żal i nie po kój.
– Jeśli czu jesz, to i tak jest dobrze. Naj go rzej nic nie czuć – zauwa żył.
– Wła śnie.
– Przy jedź – zapro po no wał.
– Roz sta łam się z Ada mem – powie działa na wyde chu Blanka. – Nie

chcę, żebyś pomy ślał, że jesteś moim kołem ratun ko wym.
– Nie myślę. Sły szę kobietę, która potrze buje ratunku. Góry nie sa- 

mo wi cie dzia łają na naszą psy chikę. To jak tera pia naturą.
– Dzię kuję, Nicho las. To dla mnie trudny czas, chcę poczuć ulgę.

Może góry pomogą.
– Bez wąt pie nia. One mają magiczną zdol ność roz pra sza nia trosk

i dawa nia per spek tywy. Kiedy chcesz się wybrać?
– Jutro rano…? – zapy tała nie pew nie Blanka.
– Dosko nale.
– Nick?
– Tak?
– Tylko że ja się ni gdy nie wspi na łam…
– Rozu miem… Po pro stu poła zimy po naj prost szych szla kach.
– Nie mam też stroju.
– Kupimy na miej scu. Głów nie cho dzi o to, żebyś mogła zaczerp nąć

moc z gór. I nie myślała, że to jakaś wielka wyprawa. Po pro stu pobę- 
dziemy tro chę na świe żym powie trzu.

***

Blanka i Nicho las spę dzili w górach kilka dni, a ich pobyt był pełen roz- 
mów, ale i mil cze nia, reflek sji, a nawet zda rzyło im się raz czy drugi
powy głu piać. Mimo że mieli oddzielne pokoje, to każ dego wie czoru
spo ty kali się, by podzie lić się wra że niami dnia. Blanka wyczu wała ero- 



tyczne napię cie mię dzy nimi. Jed nak nie była gotowa łado wać mu się do
łóżka.

Pierw szego wie czoru, po wspól nej kola cji, Blanka poznała zna jo- 
mych Nicho lasa. Byli to ludzie z róż nych śro do wisk, ale połą czeni miło- 
ścią do gór. Wśród nich doświad czeni alpi ni ści, pasjo naci wspi naczki,
a także zwo len nicy spo koj nych wędró wek. Roz mowy przy ogni sku były
pełne histo rii o poko ny wa niu swo ich sła bo ści, prze ła my wa niu lęku,
o dumie ze zdo by cia szczytu i magii pięk nych, dostoj nych, choć i groź- 
nych gór.

Nicho las szcze rze, odważ nie, bez skrę po wa nia mówił o tym, jak jego
pasja pomo gła mu prze trwać naj trud niej sze chwile w życiu.

Ogni sko pło nęło jasnym pło mie niem, a gwiazdy migo tały na noc- 
nym nie bie. Nicho las na prośbę towa rzy stwa zaczął opo wia dać o swoim
naj bar dziej eks cy tu ją cym osią gnię ciu – zdo by ciu Anna purny.

– Wie cie, to była jedna z tych gór, które zawsze mnie fascy no wały.
Jest taka… maje sta tyczna. Ale zdo by cie jej to zupeł nie inna histo ria.

– Anna purna? To nie jest szczyt w Hima la jach? – upew niła się
Blanka.

– Tak, dokład nie tam. To była moja naj więk sza wyprawa. Pamię tam,
jak po raz pierw szy zoba czy łem ten szczyt. I to było coś nie sa mo wi tego.

– Jak się przy go to wy wa łeś do tego wyzwa nia?
– To dłu gie mie siące pracy. Zaczyna się od ana lizy trasy, warun ków

pogo do wych, wypo sa że nia. Przez mie siące tre no wa łem, zdo by wa łem
doświad cze nie na innych gór skich szla kach. A potem przy szła chwila,
gdy wie dzia łem, że to jest ten moment – czas na Anna purnę.

– To musiała być nie zwy kła podróż. Opo wiedz coś wię cej!
– Zaczęło się od bazy, tam spa ko wa li śmy sprzęt, zapla no wa li śmy

trasę. Potem kolejne obozy, doj ście do nich było coraz trud niej sze, bo
niby wiemy, że im wyżej, tym mniej tlenu, ale jak zaczyna go bra ko wać,
czu jesz się dziw nie. Wszy scy mie li śmy przed oczami marze nie o zdo by- 
ciu tego szczytu, ale nawet przed samym ata kiem szczy to wym nikt z nas
nie mógł być niczego pewien. Gdy jed nak dotar li śmy na szczyt, to uczu- 



cie było bez cenne. Cisza, spo kój i widok na oko liczne potężne góry –
 tego się nie da opi sać sło wami.

– Brzmi jak sen!
– Takie chwile spra wiają, że chce się żyć – pod su mo wał Nicho las.

***

Następ nego dnia on i Blanka wyru szyli nad Zmar zły Staw. Pogoda była
dobra, mimo że na ścież kach leżał śnieg, a góry pre zen to wały cały swój
maje stat. Pod czas wspi naczki Nicho las dosto so wał tempo do moż li wo- 
ści Blanki, sta ra jąc się, aby każdy krok był dla niej przy jem no ścią, a nie
wyzwa niem. Ale i tak było jej ciężko, wyrwana wprost zza biurka
poczuła, jak słabe jest jej ciało. W dodatku dla bez pie czeń stwa musiała
zało żyć mini raczki.

Nicho las poży czył je dla niej od jed nej z kole ża nek.
– Co to? – prych nęła Blanka na widok cze goś, co wyglą dało jak śre- 

dnio wieczne narzę dzie tor tur.
– Nie ma co się śmiać. Szlaki są oblo dzone, nie trudno o wypa dek.

Nawet na spa cer w górach trzeba przy szy ko wać się z głową – Nicho las
był bar dzo zasad ni czy, a jej jego tro ska się spodo bała.

Teraz jed nak każdy krok był dla niej wyzwa niem, bo cho dze nie
w racz kach wyma gało wprawy, któ rej nie miała.

Kiedy poczuła, że zamiast nóg ma watę, Nicho las zapro po no wał,
żeby zro bili prze rwę na odpo czy nek. W ple caku miał ter mos z her batą.
Nalał jej solid nie do kubka.

– Fuj, słodka! – skrzy wiła się odru chowo Blanka.
– Tak trzeba. I zjedz kawa łek cze ko lady, to cię wzmocni.
Blanka bar dzo chciała dać radę iść dalej, ale wszystko jej mówiło, że

to nie jest dobry pomysł. I choć marzyła, żeby Nicho las zoba czył w niej
dzielną tater niczkę, to wie działa także, że wła śnie on jest tym kimś,
wobec kogo może być zupeł nie szczera.

– Nie wiem, czy dam radę iść dalej. Może jed nak powin ni śmy wró- 
cić?



– Mądrze, że mi to mówisz. Nic nie musisz udo wad niać. Góry są dla
nas, a nie odwrot nie. Jeśli czu jesz, że to za dużo, wra cajmy. Ważne,
żebyś czer pała przy jem ność z tego doświad cze nia, a nie odczu wała pre- 
sję.

Wró cili do schro ni ska. Usie dli przy stole z kub kami gorą cej her baty,
tym razem z imbi rem, cytryną i sokiem mali no wym.

– Lubię cię, Blanka – powie dział Nicho las, patrząc w jej oczy.
– Też cię lubię, Nick.



Rozdział 19

Kse nia po źle prze spa nej nocy weszła do łazienki. Z lustra spoj rzały na
nią pod bite gra na to wymi pod ków kami nie wy spane oczy.

– Nie ma co, cud nie wyglą dasz, dziew czyno! – prych nęła sar ka stycz- 
nie w stronę swo jego odbi cia.

Jej wzrok padł na kubek ze szczo tecz kami do zębów. Jej różowa,
Roberta gra na towa. Zaga piła się na kawa łek pla stiku. Kiedy Robert
wyje chał, przez chwilę poczuła auten tyczną ulgę – skoń czyły się kąśliwe
uwagi, wza jemne pre ten sje, nie wy po wie dziane skargi. Nie mil czeli już
zna cząco ani nie musieli wypo wia dać słów, któ rych potem żało wali. Ale
teraz czuła tylko pustkę. Łapała się na tym, że chce mu coś powie dzieć,
kupo wała odru chowo jego ulu biony ser albo myślała, co by powie dział
o ostat nim hicie Net fliksa. Kolejny męż czy zna jej życia znik nął z niego.

Czy z nią nie da się żyć?
– Jest do dupy – powie działa do sie bie. – Jestem samotną brzy dulą

z trud nym cha rak te rem. Wła ści wie nie mogłoby być gorzej.
Weszła do kabiny prysz ni co wej, odkrę ciła kran z cie płą wodą, a po

ple cach popły nęła jej lodo wata struga.
– Kurrr rwa!!! – zaklęła szpet nie.
Jak widać, mogło być gorzej.

***

Kse nia stała w korku, spóź niona na plan tele dy sku. To zna czy jesz cze
nie była spóź niona, ale doje cha nie do stu dia Gąszcz zamiast trzy dzie stu
minut miało jej zająć według nawi ga cji pra wie godzinę.

– W tym jeba nym mie ście nie da się żyć.



To był ten dzień, w któ rym nawet naj gor sze prze kleń stwa nie były
w sta nie oddać jej nastroju. „Dobra passa” naj wy raź niej nie opusz czała
Kseni, a brak cie płej wody pod czas poran nego prysz nica nie wyczer py-
wał zestawu nie spo dzia nek. Myśląc, co mogłoby roz pro szyć jej podły
humor, Kse nia naj pierw wybrała numer Blanki, ale zamiast głosu przy- 
ja ciółki usły szała dźwięk ese mesa z auto ma tycz nie wysłaną wia do mo- 
ścią „oddzwo nię póź niej”. Nata lia po pro stu nie ode brała. PEW NIE NA
RANDCE, pomy ślała Kse nia, tro chę współ czu jąc, a tro chę zazdrosz cząc.
Tylko czego? Prze cież sama myślała, że pilot odrzu towca wje dzie w jej
życie z ponad dźwię kową pręd ko ścią i zamiast przy ziem nych pro ble- 
mów z Rober tem codzien nie będzie bujać w chmu rach z Emi lem. Tym- 
cza sem po każ dej kolej nej randce miała wra że nie, że coś nie idzie po jej
myśli, bo zamiast motyli w brzu chu miała zamęt w duszy. Jej samo chód
zako mu ni ko wał, że ktoś do niej dzwoni. Nata lia.

– Jakieś newsy? – Nati miała zaafe ro wany głos.
– Raczej stara bieda – Kse nia zdała przy ja ciółce rela cję z naj bar dziej

bez na dziej nego poranka ever, który dopro wa dził ją do reflek sji, że
nudny Robert ma chyba wię cej zalet niż eks cy tu jący Emil.

– Nie mogę za bar dzo gadać, bo wypie kam blaty bisz kop towe…
– Że co?! – Kse nia myślała, że się prze sły szała.
– Za długo by tłu ma czyć. Blaty to blaty. W każ dym razie chcę ci

powie dzieć, że może za szybko zre zy gno wa łaś z cze goś, co naj praw do- 
po dob niej nie było ide alne, ale dość dobre, by to sobie cenić.

– Auć! To zabo lało! – Kse nia się nadą sała.
– Poboli i przej dzie. Gorzej, kiedy nie będzie już czego leczyć – filo- 

zo ficz nie zauwa żyła Nati, zosta wia jąc Kse nię z jesz cze więk szym cha- 
osem w gło wie. I natręt nie dobi ja ją cym się do jej świa do mo ści pyta- 
niem: co, do cho lery, powinna z tym zro bić?!

***
Dla Roberta to też nie był dobry ranek. Dublin tego dnia pre zen to- 

wał się od naj gor szej strony. Chłodny wiatr prze wie wał na wylot nawet
jego cie płą kurtkę. Niby zima w Irlan dii nie była tak ostra jak w Pol sce,



ale szare niebo, z któ rego wiecz nie coś sią piło, mogło grać na ner wach.
W dodatku znowu śniła mu się Kse nia. TO NIE JEST TAK, ŻE MĘŻ- 
CZYŹNI NIE CIER PIĄ PO ROZ STA NIU, wytłu ma czył sobie swoje roz- 
draż nie nie Robert. Bar dzo go to zdzi wiło, bo wcze śniej ni gdy nie przy- 
znałby się sam przed sobą, że cierpi, bo zżera go tęsk nota. Jako typowy
zada nio wiec sta rał się spę dzać czas na pró bach do TAŃCA Z GWIAZ- 
DAMI. Tak dużo czasu, jak tylko mógł. Ale próby się koń czyły, musiał
wró cić do wyna ję tej klitki na kola cję zło żoną z dań z mikro fali. Był
w obcym kraju, nie miał tu przy ja ciół, a tęsk nota roz ry wała mu serce.

– Czuję się, jak bym był w żało bie – z powagą odpo wie dział na pyta- 
nie Amy, z którą tań czył w pro gra mie, czy nic mu nie dolega.

– Ktoś umarł? Tak mi przy kro! – z typową anglo sa ską uprzej mo ścią
pokle pała go po ple cach.

– Moja miłość – zażar to wał Robert, choć nie było mu do śmie chu,
a Amy nie ode brała jego słów jako żartu.

– Coś się stało Kseni?! – zapy tała z dra ma tycz nym wyra zem twa rzy
i wle piła okrą głe, zszo ko wane oczy w Roberta.

– Nie, skąd, to była taka… eee… prze no śnia – zaczął się nie zręcz nie
tłu ma czyć. – Nie to mia łem na myśli… Mamy, eee… trud no ści
w związku. Wiesz, jak to jest, czło wiek ma zła mane serce i wydaje się,
że to jest jak koniec życia…

– Jeśli mogę ci coś pora dzić, nie roz dra puj ran – Amy jed nak była
nie odrodną córką swo jej ojczy zny i wzru sza nie się cudzymi uczu ciami
miało u niej gra nice. A Robert w życiu by się jej nie przy znał, że pró bo- 
wał wyrzu cić Kse nię z głowy, duszy, z serca, ale nie potra fił. Nie ustan- 
nie wcho dził na jej pro fil na Insta gra mie, prze glą da jąc zdję cia i rela cje.
Naj bar dziej się bał, że któ re goś dnia może zoba czyć jakie goś faceta u jej
boku. A tego by nie zniósł. Każdy poznany czło wiek coś zmie nia w naszym
życiu. Chcie li by śmy, by ci, któ rzy wnie śli w nie tak wiele dobrego, ni gdy nie
odcho dzili. Ale robią to, my też to robimy. A potem zna jomy gest, zapach
per fum, smak potrawy, któ rej wspól nie pró bo wa li śmy, uru cha mia fabrykę
trud nych wspo mnień, zano to wał Robert w notat niku, który kupili razem



z Kse nią w jed nym ze ślicz nych skle pów papier ni czych w Dubli nie,
a ona, paku jąc się w emo cjach, nie zabrała go ze sobą. Albo nie chciała
zabrać…

Robert leżał w wan nie i popi jał irlandz kie korzenne piwo. Zamknął
oczy i znowu o niej pomy ślał. To zaska ku jące, jak czę sto męż czyźni
myślą o kobie tach, które kochają.

***

Blanka spo glą dała na powol nie prze wi ja jące się slajdy pre zen ta cji na
ekra nie, ale myślami krą żyła zupeł nie gdzie indziej. Radiowe zebra nia
nie kiedy wcale nie są kre atywne, raczej kosz mar nie mono tonne.

Na spo tka niu atmos fera była gęsta od wiszą cego w powie trzu nie po- 
koju. Zamiast roz wa żań na temat stra te gii roz wi ja nia marki dyrek to rzy
sku piali się na wyni kach słu chal no ści.

Adam bez cie nia entu zja zmu pre zen to wał kolejne wykresy, na któ- 
rych wid niały sta ty styki z róż nych pór dnia. Nie był zado wo lony i nie
ukry wał tego. Jego postawa mówiła: za mało, nie tak, wszystko źle. Tym- 
cza sem Blanka po zerwa niu z Ada mem i tak już czuła się mocno nie- 
kom for towo. Sta rała się uni kać prze by wa nia z nim w jed nym pomiesz- 
cze niu. Ale nie wi doczny łań cuch zawo do wych zależ no ści spra wiał, że
było to czę sto zwy czaj nie nie moż liwe. I tak każde kolejne zebra nie było
dla niej coraz więk szym wyzwa niem. Ich zwią zek oso bi sty może
i dobiegł końca, ale zwią zek zawo dowy musiał trwać. I to była dla
Blanki tor tura.

– Blanka, słupki nam spa dają. Jak myślisz, co należy zro bić, żeby
sko czyły w górę? – zapy tał Adam, wyry wa jąc ją z głę bo kiej zadumy. Jego
spoj rze nie byłoby w sta nie prze ciąć szkło. Jako dyrek tor zda wał sobie
sprawę, że Blanka miała bez cenne dla sta cji doświad cze nie. Nie stać go
było na zlek ce wa że nie jej zda nia.

Blanka może nie czuła się dobrze w roli eks ko chanki szefa, ale swoją
war tość w pracy znała.



– Moim zda niem musimy wró cić do korzeni – powie działa pew nym
gło sem. – Zamiast patrzeć tylko na liczby, powin ni śmy skon cen tro wać
się na tre ściach mogą cych przy cią gnąć uwagę słu cha czy, któ rzy nas
porzu cili po zmia nach. Warto odku rzyć bar dziej kre atywne for maty,
zain we sto wać w nasze uni ka towe pomy sły i odbu do wać emo cjo nalną
więź z publicz no ścią. To nie powinna być roz mowa o sta ty sty kach, ale
o jako ści tego, co dostar czamy.

Adam zmarsz czył brwi, ale nie wyda wał się zły, raczej zain try go- 
wany.

– Jakość tre ści, hmm? Może masz rację. Musimy przy cią gać uwagę,
zamiast ślepo gonić za licz bami.

– Dokład nie. Tu cho dzi o to, jak nasze tre ści wpły wają na ludzi.
Warto inwe sto wać w twór czość, która prze ma wia do serc. I nie trak- 
tujmy słu cha cza zero–jedyn kowo. Może nie tylko roz rywki u nas szuka.

– Ale nasz odbiorca to dwu dzie sto pa ro la tek – wtrą cił Aleks.
– Trzy dzie ści pro cent słu cha czy to ludzie trzy dzie ści pięć plus, któ- 

rzy chcą posłu chać też ambit nych, war to ścio wych tre ści – upie rała się
przy swoim Blanka.

– Walimy komer chę, a ty będziesz war to ściowe tre ści pusz czała? –
 Aleks zaczął się śmiać iro nicz nie. Nic tak Blanki nie iry to wało jak ten
jego rechot.

– Zgo dzę się z Blanką – nie ocze ki wa nie sta nął po jej stro nie Adam.
– Ale dla tego, że wy coś razem teges? – wyzło śli wił się Aleks.
– Nie mie szaj tutaj pry waty, Aleks – ostrzegł go twardo Adam. Aleks

chciał coś odpy sko wać, ale naj wy raź niej poczuł, że posu nął się za
daleko. Pochy lił się nad lap to pem, uda jąc, że musi coś pil nie spraw dzić.



Rozdział 20

JAK BOLI ZRA NIONE SERCE? – zasta na wiała się Blanka. Tego bólu nie
da się z niczym innym porów nać. Zra nione serce krwawi, rany w nim
jątrzą się. A każde wspo mnie nie roz dra puje je jesz cze bar dziej. Ból pro- 
mie niuje z klatki pier sio wej po całym ciele. Boli wtedy wszystko. Nie
masz ochoty się ruszać, wstać z łóżka. Nawet oddy chać nie masz siły.
I naj gor sza jest świa do mość, że musisz żyć… Musisz iść do pracy,
musisz się ubrać, umyć…

Blanka weszła do stu dia, a za nią wszedł Adam.
– Czego chcesz? – syk nęła.
– Blanka… – pró bo wał się do niej zbli żyć.
– Za chwilę wcho dzę na antenę.
– Wiem, ja tylko… Pra cu jemy razem.
– Wiem. Nie musisz mi o tym przy po mi nać – spio ru no wała go wzro- 

kiem.
– Chcia łem się zapy tać, czy wzię ła byś dyżur w sobotę? – wydu sił

z sie bie, nie patrząc na nią. A ona miała ochotę wykrzy czeć, co o nim
sądzi.

– Że co pro szę? – zapy tała, nie dowie rza jąc. Mógł iść z tym do kogoś
innego, a przy lazł do niej. Myślała, że będzie ją prze pra szał, że będzie
skam lał, bła gał o wyba cze nie, a on? On przy szedł ją zapy tać, czy weź- 
mie dyżur w sobotę.

– Jaja sobie robisz?
– Nie.
– Posłu chaj mnie… – pode szła do niego bli żej. – Weź ty się chło pie

ogar nij i mnie nie wku rzaj.



– Prze gi nasz…
– Ja prze gi nam? – pokrę ciła głową i wyce lo wała w niego palec wska- 

zu jący.
– Ty!
– Jesteś agre sywna!
– A ty pozba wiony czło wie czeń stwa.
– Że co pro szę?
– Nie masz ludz kich uczuć! – krzyk nęła, wywo łu jąc lokalny arma ge- 

don.
Ład nych parę osób sku piło się wokół prze szklo nych drzwi stu dia

i z nie po ko jem obser wo wało tę scenę.
– Pod no sisz na mnie głos.
– Dla czego mam niby wziąć dyżur w sobotę, skoro ty go mia łeś

mieć? – spy tała. Adam, mimo że był dyrek to rem sta cji, od czasu do
czasu brał week en dowe dyżury, kiedy ktoś wypadł z gra fiku przez cho- 
robę albo urlop.

– Roz po czy nam krę ce nie nowego pro gramu w tele wi zji.
– I ja mam za cie bie wziąć zastęp stwo.
– Inni mają rodziny, dzieci, a ty…
– Słu chaj no! Nie obcho dzi mnie, czy będziesz pro wa dzą cym tańca

na chuju, czy pro wa dzą cym koła gospo dyń wiej skich, czy będziesz
wystę po wał w pro gra mie pod tytu łem „Jak nie być takim zła ma sem”.
Obcho dzi mnie to, że chcesz mnie ponow nie wyko rzy stać, a ja się nie
dam!

– Wcho dzisz na antenę! – rzu cił w jej stronę, spo glą da jąc ner wowo
na zega rek.

– Nie wcho dzę! Poleci jesz cze jedna pio senka.
– Blanka, ja nie wiem…
– Ja też nie wiem, Adam, jak można być takim dup kiem jak ty.
– Rzą dzą tobą emo cje.



– Ja przy naj mniej jakieś mam. Bo ty jesteś ich pozba wiony. Nie masz
serca, nie masz.

– Dość! – krzyk nął.
– Ja powiem, kiedy dość. Jesteś popie przeń cem.
– Co?
– Popie przeń cem.
Adam nie wytrzy mał napię cia, wyrwał słu chawki, które były pod łą- 

czone do kon so lety, i rzu cił nimi o ścianę.
– Nie zły rzut.
– Wyjdź stąd!
– To ty stąd wyjdź. Ja mam audy cję.
– Za drzwiami są moi współ pra cow nicy.
– Któ rzy widzieli te dan tej skie sceny.

***

Walen tynki nade szły, a trzy przy ja ciółki, Kse nia, Nata lia i Blanka, posta- 
no wiły spę dzić ten dzień razem w miesz ka niu Kseni. Nale żał im się
wspólny wie czór pełen śmie chu i zwie rzeń, kilka chwil spę dzo nych na
bez tro skich wygłu pach.

Kse nia przy go to wała prze ką ski, na stół wsta wiła wazon ze świe żymi
kwia tami i zapa liła świeczki. Dziew czyny usia dły na kana pie w salo nie
mię dzy mię ciut kimi podusz kami, swo bodne i szczę śliwe, że są razem.

Nata lia, trzy ma jąc w dłoni kie li szek wina, spoj rzała na swoje przy ja- 
ciółki i powie działa z uśmie chem:

– Są walen tynki, a my we trzy sie dzimy u Kseni w miesz ka niu
i gapimy się na sie bie.

– Ale przy naj mniej jeste śmy razem, bez zbęd nych stre sów zwią za- 
nych z rand ko wa niem czy ocze ki wa niami wobec face tów, które zawsze
są za wyso kie, nawet jeśli zależy nam tylko na tym, żeby byli wobec nas
fair. To jest nasz wie czór! – Kse nia miała bojowy nastrój.



– Ty serio tak myślisz? – Blanka usa do wiła się głę biej na kana pie,
pod ku liła nogi i przy kryła je weł nia nym kocem.

– Tak, serio.
– Dokład nie! Jest coś pięk nego w spę dza niu czasu z przy ja ciół kami.

Nie musimy się przej mo wać roman tycz nymi ocze ki wa niami – dorzu ciła
Nata lia.

– Dziew czyny, to jest nasze święto. A co powie cie, aby każda z nas
opo wie działa jakąś zabawną histo rię z naszego życia? – rzu ciła pomysł
Kse nia.

– Ty naprawdę chcesz zamie nić stypę w świetną zabawę – powie- 
działa Blanka, która ostat nio coraz czę ściej mie wała muchy w nosie.

– To, co zro bimy z tym wie czo rem, zależy tylko od nas.
– Skończmy z tymi coacho wymi bzdu rami.
– Jak z two imi rand kami z Tin dera? – zwró ciła się Kse nia do Nati,

żeby nie zaogniać sytu acji.
– Tra fiam na samych zry pów.
– A Michał?
– Michał… Sam nie wie, czego chce. A ja się w tym wszyst kim zapę- 

tli łam. To jest tak, że po wspól nie spę dzo nej nocy on udaje, że jeste śmy
kum plami. Cza icie to? – Nata lia się gnęła po garść orzesz ków. – Sypiasz
z kimś i nie potra fisz emo cjo nal nie się zaan ga żo wać. Choć tro chę. Nie
chcę brać z nim ślubu.

– Faceci tak ponoć mają.
– To tro chę słabe.
– A może… – Blanka spoj rzała na przy ja ciółki – powin naś wywa lić

kawę na ławę, a nie na zasa dzie: „domyśl się”? Domy śla nie się jest słabe.
– Czego jak czego, ale kawy mi nie bra kuje – Nata lia zro biła

śmieszną minę.
– Nasza księż niczka latte – Kse nia też chwy ciła głu pawkę.
– Kró lowa prze le wów! – Blanka nie zamie rzała zostać w tyle.



– Dobrze, że pra cuję w kawiarni, nie w barze mlecz nym, bo była bym
cesa rzową mie lo nego! – Nata lię tak roz ba wiła ta myśl, że zaczęła ska kać
z rado ści po kana pie.

– O matko, zacho wu jemy się jak sied mio latki… – Kse nia pierw sza
odzy skała zdrowe zmy sły.

– A wyga du jemy głu poty, jak by śmy były jesz cze młod sze – Blanka
tak się śmiała, że pole ciały jej łzy. – Nor mal nie lep sze na odmło dze nie
niż botoks.

– Dobry botoks nie jest zły – Nata lia, w poprzed nim życiu, tym przed
Micha łem, była w końcu uza leż niona od gabi ne tów medy cyny este tycz- 
nej, więc w oczach kole ża nek ucho dziła za eks pertkę od zabie gów
upięk sza ją cych.

– Myślisz, że powin nam ostrzyk nąć czoło? – zapy tała z pełną powagą
Blanka. – Jak szu ka nie miło ści życia będzie mi szło w takim tem pie, to
do ślubu pójdę o lasce.

– Albo z cho dzi kiem – bły sko tli wie pod po wie działa Kse nia.
– Kiedy opie ko wa łam się dzie cia kami Adama, naprawdę czu łam się

jak kobieta, która naj lep sze lata ma już za sobą.
– Ryczące czter dziestki są sexy! – pocie szyła ją Nata lia.
– Ale-ja-nie-mam-czter dziestki!!! – wyce dziła przez zęby Blanka. –

 I podo bam się pew nemu przy stoj nia kowi, który jest bar dzo, bar dzo
młody…

– Dosta łaś od niego walen tynkę…?
– Nie. A wasze walen tynki?
– Zero – przy znała Kse nia.
– Zero, zero, zero dla nas – Nata lia unio sła kie li szek z winem jak do

toa stu.
– Wypijmy za trzech super dup ków – Adama, Michała i Roberta! –

 Blanka też unio sła swój kie li szek.
– Ja wolę wznieść toast za pew nego pilota – powie działa Kse nia

i scho wała zaru mie nioną twarz w poduszkę z kanapy.



– Mów! Gadaj! Nie ukry waj, ty ściem niaro! – dziew czyny zaczęły
pisz czeć jedna przez drugą.

– Nic nie powiem! – Kse nia przy kryła dło nią usta.
– No co ty!
– Może nie ma o czym. Może jest. Za wcze śnie, żeby decy do wać.
Jak zwy kle w cza sie takich imprez, po wybu chu ener gii przy szła

pora na zjazd.
Dziew czyny zaczęły sku bać wino grona z deski serów.
– Mam pomysł! – pierw sza z letargu ock nęła się Blanka. – Same

sobie napiszmy walen tynki. Wymie nimy się nimi.
– Dobra myśl – przy znała Nata lia.
– Wcho dzę w to – zade kla ro wała Kse nia.
Dziew czyny rzu ciły się na ozdo bione ser dusz kami kartki, które

zostały Kseni z zeszłego roku.
Ona jako pierw sza prze czy tała na głos treść swo jej walen tynki:

Nie zapo mnij o tym, co jest dla Cie bie ważne.
Bez względu na to, czego chce od Cie bie świat i inni ludzie, pozo- 

stań w zgo dzie ze sobą.
Byś nie musiała/musiał niczym przy kry wać pustki w sercu.
I nie żałuj tego, że coś zro bi łaś/zro bi łeś.
Widocz nie tego chcia łaś/chcia łeś.
Wiesz, strach ma tylko wiel kie oczy (prze ko na łam się o tym nie

raz).
Jeśli cze goś chcesz, to to zrób, żeby ni gdy nie powie dzieć: nie

mogłam/mogłem zro bić tego, czego tak bar dzo pra gnę łam/pra gną- 
łem.

I ota czaj się takimi ludźmi, przy któ rych Twoje serce się śmieje.
Jak dobrze mieć roze śmiane serce, to uszczę śli wia.
Każdy z nas prze żył swój pry watny hura gan.
Wiesz, bo po dru giej stro nie roz pa czy jest nadzieja…



Zawsze coś tam jest.
A każdy z nas chce dla kogoś być, po pro stu być.

– Jakie to piękne – powie działa ze wzru sze niem.
– To teraz ja – zgło siła się Blanka i odczy tała na głos życze nia dla sie- 

bie:

Świat roz pacz li wie potrze buje ludzi czy nią cych dobro. Potrze- 
buje wię cej uzdro wi cieli, odno wi cieli, baja rzy oraz miło śni ków
wszel kiej maści.

Potrze buje ludzi, któ rzy pięk nie żyją.
Potrze buje ludzi wiel kiej odwagi goto wych włą czyć się do walki

o bar dziej ludzki świat.
Potrze buje nieba usła nego gwiaz dami.
I obiet nic wscho dzą cego słońca.
Świat potrze buje ludzi, któ rzy zachwy cają się pro stymi rze czami

i doce niają magię chwili.
I tych, któ rzy powie dzą: „prze pra szam, spie przy łem”.
Ludzi, któ rzy nie boją przy znać się do błędu.
Świat potrze buje empa tii.
Pozy tyw nej ener gii.
I szcze rego śmie chu.
Świat potrze buje takiej osoby jak Ty.

A potem przy szła kolej na Nata lię:

W naszym życiu raz na jakiś czas zda rzają się anioły i cuda.
A cza sem cudowne anioły, które czy nią nam dobro.
Ludzie, któ rzy są nam na swój spo sób bli scy,
przy któ rych nie musimy niczego uda wać ani spi nać poślad ków.
TACY, PRZY KTÓ RYCH SIĘ ŚMIE JEMY, NAWET JEŚLI ŻYCIE

DAJE DUPY.



Są ludzie, któ rzy bywają bar dzo odle gli, ale zawsze nie skoń cze- 
nie bli scy nam.

Wiesz, ja chcia ła bym być dla Cie bie taką wła śnie osobą,
przy któ rej Twoje oczy się śmieją.
Chcia ła bym zła pać Cię za rękę i uciec do naszego
„nowhere”.
Chcia ła bym opo wia dać Ci nie stwo rzone histo rie na dobrą noc

i szczę śliwy pora nek…
Chcia ła bym poroz ma wiać z Tobą o życiu, ot tak, po pro stu.
I dowie dzieć się, co Cię smuci, a co bawi.
Ile masz w sobie nie speł nie nia…
Chcia ła bym pójść z Tobą na spa cer, nawet w naj więk szą pizgawę

świata.
I poka zać Ci takie moje ulu bione miej sce.
Bo każdy ma takie swoje miej sce.
I chcia ła bym, byś Ty poka zał mi swój pry watny raj…

– To teraz ja się wzru szy łam. Idziemy na spa cer, w naj więk szą
pizgawę świata?

– Tylko tak.
– Są walen tynki, a my we trzy sie dzimy u Kseni w miesz ka niu

i gapimy się na sie bie – powtó rzyła Nata lia. – I wie cie co? To były zaje bi- 
ste walen tynki!

Kse nia i Blanka zgo to wały jej aplauz, a Nata lia uśmiech nęła się
nieco szel mow sko, czu jąc, że to może być dokład nie to, czego teraz
potrze bują.

Wszyst kie trzy wło żyły cie płe kurtki, zawią zały sza liki i ruszyły
w nie znane, gotowe na przy godę. Pogoda była kapry śna, ale to tylko
doda wało uroku ich wypra wie. Kro pelki desz czu opa dały na ich twa rze,
a one śmiały się, czu jąc radość z tego spon ta nicz nego pomy słu.

Po chwili Nata lia prze rwała ciszę.



– Są walen tynki, a my we trzy szla jamy się jak nawie dzone. Ale
szcze rze mówiąc, wolę być tutaj niż na jakiejś wymu szo nej randce
z gościem, który i tak by mnie zanu dzał – powie działa Nata lia.

– Ej, pole mi zo wa ła bym z tym zanu dza niem – zaśmiała się Blanka. –
 Jed nak gość z papugą zro bił swoje.

We trzy wybuch nęły śmie chem.
– Ty, ale co typ miał w gło wie?
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Kse nia nie mogła uwie rzyć, że wpa dła na Aleksa. Jakiś czas temu się
z nim spo ty kała. Aleks był dzien ni ka rzem radio wym i miał swój show
na YouTu bie. Ostat nio spraw dzała jego Tik Toka, i oka zało się, że śle dzi
go ponad milion osób. Poza tym sły szała od Blanki, że dostał rolę
w serialu Net fliksa.

Aleks miał coś w sobie, co kie dyś Kse nię urze kło – genialne poczu cie
humoru. Jed nak był strasz nym ego cen try kiem. Kie dyś sam jej powie- 
dział, że lubi, jak inne pla nety krążą wokół niego.

Roz stali się nie dla tego, że Aleks był złym czło wie kiem (choć raczej
nie był dobrym), po pro stu kie ro wali się w życiu innymi war to ściami.
Dla niego liczył się błysk i blask, dla niej to nie miało żad nego zna cze- 
nia.

On jak zwy kle wyglą dał bosko, a ona jak na złość miała na sobie
dresy w kolo rze wście kłego różu, puchową kurtkę, w któ rej wyglą dała
jak bał wan, prze tłusz czone włosy. Nie czuła się więc atrak cyj nie.

– Aleks, nie mogę uwie rzyć, że na sie bie wpa dli śmy.
Aleks w swoim zwy czaju nachy lił się w jej stronę i poca ło wał ją

w poli czek.
– Ja też nie. Ale wszystko u cie bie w porządku? – spoj rzał na nią,

mru żąc powieki. – Wyglą dasz, jak byś była chora – powie dział.
– Nie. Po pro stu nie mam maki jażu.
Na dal patrzył na nią badaw czym wzro kiem.
– I za dużo jesz tych swo ich papry ko wych chip sów – powie dział bez

ogró dek.
– Skąd ten wnio sek?
– Pryszcz.



– Aleks, cały ty. Dzię kuję, że zwró ci łeś mi na to uwagę.
Aleks uśmiech nął się pew nie, spoj rzał na nią i zamilkł. Kse nia

pomy ślała, że może wyko rzy sta to i uciek nie. Naj chęt niej wzię łaby nogi
za pas i zwiała gdzieś przed sie bie. W końcu jed nak to on prze rwał mil- 
cze nie.

– Jak tam u cie bie? Dalej robisz maki jaże? – zapy tał, a ona poczuła,
że to kolejny przy tyk w rodzaju „szewc bez butów cho dzi”. Niby taka
eks pertka, a wygląda fatal nie. Wie działa, jak bar dzo Aleks lubi czuć się
waż niej szy od innych.

– No cóż, życie toczy się swoim torem. Ale to pew nie dla cie bie nie
jest na tyle „błysz czące”, jak lubisz, prawda? – odcięła mu się. – Sły sza- 
łam za to, że tobie sława dep cze po pię tach. Ponad milion fol lo wer sów
na Tik Toku, show na YouTu bie i nawet rola w serialu Net fliksa. Jesteś
gwiazdą!

– Ludzie zawsze byli mną zafa scy no wani. Nie powinno cię to dzi wić
– uśmiech nął się, a ona pomy ślała, że naj chęt niej chwy ci łaby go za
ramiona i zaczęła nim potrzą sać.

Kse nia aż wes tchnęła, przy po mi na jąc sobie dokład nie, dla czego ich
zwią zek dobiegł końca.

– To naprawdę nie wia ry godne, co ci wszy scy ludzie w tobie widzą…
Pamię tasz, jak mi kie dyś powie dzia łeś, że lubisz, kiedy inne pla nety
krążą wokół cie bie?

Aleks zaśmiał się, nie wyda wał się ani tro chę spe szony.
– Oczy wi ście, kocha nie. To prawda, każdy chciałby być bli sko

gwiazdy.
– Ale ja nie. Dla mnie zawsze liczyło się coś wię cej niż ten błysk

i blask. To dla tego się roz sta li śmy, pamię tasz?
Aleks zmru żył oczy, jakby pró bu jąc sobie przy po mnieć.
– Och, tak. Ty zawsze byłaś taka… hmm, szara. Bez prze ko na nia. Na- 

dal trzy masz się tych dziw nych ide ałów? I tych zało żeń, że nie warto
pew nych rze czy robić, by zdo być szczyt?



Kse nia spoj rzała na niego zdez o rien to wana, ale nie dawała za
wygraną.

– Tak, trzy mam się swo ich war to ści. Liczy się dla mnie praw dziwe
życie, a nie lajki, fejm.

– Na roz po zna wal no ści można wiele ugrać.
– Cóż, każdy ma swoje prio ry tety.
– Uwa żam, że życie to teatr, a my wszy scy jeste śmy akto rami. Ty

wybra łaś swoją rolę, ja swoją.
Kse nia ski nęła głową, czu jąc, że ta roz mowa nie pro wa dzi do

niczego. Róż nice mię dzy nimi były zbyt duże, a Aleks pozo sta wał sobą.
– Lecę. Może nie mam maki jażu, za to na szczę ście nie bra kuje mi

rozumu. A ten pod po wiada, żeby trzy mać się z daleka od bufo nów – po
czym ode szła ener gicz nym kro kiem, zosta wia jąc Aleksa z wyjąt kowo
idio tycz nym wyra zem twa rzy. Gdyby teraz ktoś go zoba czył, nie byłoby
łapki w górę, pomy ślała mści wie.

Na swo jej dro dze spo ty kamy róż nych ludzi, faj nych i mniej faj nych.
Co cie kawe, my też możemy być dla kogoś nie fajni, mimo że nam się
wydaje, że z nami jak naj bar dziej wszystko jest w porządku. Ogól nie
z ludźmi nie jest w porządku. Każdy cza sem jest nie w porządku w sto- 
sunku do sie bie, do innych ludzi czy do oto cze nia. I każdy ma jakieś
mniej sze lub więk sze odpały. I każdy nosi jakiś brud za uszami. I każdy
z nas kogoś skrzyw dził. Ale spo ty kamy też ludzi, któ rzy swoją ener gią
tak bar dzo pasują do naszej ener gii. Nie wia domo, o co w tym cho dzi,
że jedni ludzie sie bie tak mocno przy cią gają, a inni odpy chają.

Czy to te cho lerne fero mony, czy che mia? Jak zwał, tak zwał, ale dla
nie któ rych ludzi jeste śmy po pro stu stwo rzeni, a oni dla nas. A do
innych pasu jemy z kolei jak pięść do nosa.
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Kse nia musiała przy znać, że choć Emil budził w niej coraz wię cej wąt- 
pli wo ści, to wciąż ją fascy no wał. A wła ści wie eks cy to wał ją jego zawód.
Co jak co, ale adre na linę to ona kochała naj bar dziej, a pilot to zaję cie,
z któ rym męż czyź nie zde cy do wa nie do twa rzy.

To była sło neczna środa, kiedy Emil posta no wił porwać ją, by
poczuła emo cje, które towa rzy szą lata niu śmi głow cem.

Lubiła być tak pory wana.
Weszli do han garu, gdzie cze kał na nich pilo tu jący heli kop tery kum- 

pel Emila. Przy wi tał się z Kse nią, pusz cza jąc przy tym oko do Emila.
Podał im słu chawki z mikro fo nami.

– Gotowa na nie za po mnianą przy godę? – zapy tał Emil.
– Z tobą zawsze – uśmiech nęła się sze roko.
Słońce oświe tlało malow ni czą sce ne rię lot ni ska, a śmi gło wiec cze kał

gotowy.
Emil zaczął od krót kiego prze szko le nia Kseni. Wyja śnił jej, jak bez- 

piecz nie wsiąść do śmi głowca, jak korzy stać z pasów bez pie czeń stwa
i gdzie znaj dują się wyj ścia ewa ku acyjne. Kse nia słu chała go, sta ra jąc
się zapa mię tać każdą wska zówkę.

Emil prze pro wa dził krótki, ale skru pu latny prze gląd tech niczny
maszyny. Spraw dził ważne ele menty, takie jak ogu mie nie, wir niki oraz
stan paliwa. Kse nia obser wo wała go z zacie ka wie niem, zda jąc sobie
sprawę z pro fe sjo na li zmu Emila.

Chwilę potem wsie dli do śmi głowca, a męż czy zna roz po czął pro ce- 
durę uru cha mia nia sil ni ków. Dźwięk wir ni ków zaczął wypeł niać prze- 
strzeń.



– Patrz, tutaj mamy kon trolę nad wir ni kami, a tu regu lu jemy moc
sil ni ków. To wszystko wpływa na sta bil ność i manew ro wość śmi głowca.

Śmi gło wiec uniósł się w powie trze, a Kse nia nie mogła powstrzy mać
uśmie chu na twa rzy. Widok z góry zapie rał oddech, a adre na lina pul so- 
wała w jej żyłach.

Emil zaczął opo wia dać histo rię o jed nym z jego awa ryj nych lądo- 
wań, które miało miej sce w trud nych warun kach.

– Wiesz, Kse nia, nie zawsze lata się gładko. Raz mia łem sytu ację,
która spra wiła, że moje umie jęt no ści były wysta wione na próbę.

– Serio? Co się wyda rzyło?
– To było kilka lat temu, nad górami, kiedy nagle zaczęła się psuć

jedna z klu czo wych czę ści śmi głowca. Stra ci li śmy nad nim kon trolę,
a pogoda robiła się coraz gor sza.

– O Boże, musiało być strasz nie! – Kse nia sama nie wie działa, czy
chce o tym wszyst kim słu chać.

– Było naprawdę inten syw nie. Musie li śmy pod jąć decy zję o awa ryj- 
nym lądo wa niu. Zna la złem sto sun kowo bez pieczne miej sce na zbo czu
góry, ale musie li śmy dzia łać szybko. Bez paniki, zaczę li śmy pro ce durę
lądo wa nia.

– Co robisz w takiej sytu acji? Jakie kroki musia łeś pod jąć?
– Naj waż niej sze to zacho wać spo kój. Oczy wi ście, poin for mo wa li śmy

załogę i pasa że rów o sytu acji. Potem przy stą pi li śmy do obni że nia wyso- 
ko ści i przy go to wa nia do lądo wa nia. Trzeba być goto wym na wszystko.

– Opo wia dasz mi o tym, kiedy pierw szy raz lecę taką maszyną?
– Fakt, w sumie to nie zbyt roz sądne z mojej strony – powie dział do

słu chawki i uśmiech nął się sze roko. – Bar dzo nieroz sądne. Wra ca jąc do
tam tego lądo wa nia, to wtedy widzisz, jak ważne są tre ningi i doświad- 
cze nie. Cała załoga dzia łała spraw nie. Lądo wa nie było trudne, ale udało
się. Wszy scy wyszli śmy cało, choć śmi gło wiec został dość mocno uszko- 
dzony.

***



Po locie poszli razem na obiad do przy tul nej restau ra cji, która ser wo- 
wała pol skie dania. Oboje kochali pie rogi. A może on chciał się jej
wtedy przy po do bać i tylko tak jej powie dział. Męż czyźni w począt ko- 
wych fazach zna jo mo ści chcą poka zać się od tej lep szej strony. Kobiety
zresztą też tak robią.

Ale… Kse nia zauwa żyła w nim coś, co zapa liło jej w gło wie lampkę
ostrze gaw czą.

Jeśli na początku rela cji poja wiają się takie red flagi, dziew czyno,
powin naś ucie kać, gdzie pieprz rośnie, a nie anga żo wać się całą sobą
w taki zwią zek. Kseni zda wało się, że Emil tro chę nad in ter pre to wał
pewne zda rze nia. Krótko mówiąc, ściem niał. Nawi jał jej maka ron na
uszy, a ona mu wie rzyła. Bo chciała wie rzyć, mimo że w jego opo wie- 
ściach czuć było ściemą na kilo metr. I zako chi wała się w nim coraz bar-
dziej. A może to było tak, że zako chi wała się nie w jego oso bie, a w emo- 
cjach, które on jej dostar czał? Tylko po co brnęła w to dalej?

Sie dzieli i jedli pie rogi, a on opo wia dał jej o swo ich prze ży ciach pod- 
czas podróży do Indii, uka zu jąc magię tego kraju.

– Kse nia, Indie to miej sce, które po pro stu trzeba zoba czyć. Każdy
krok tam jest jak podróż w cza sie, od huczą cych baza rów po spo kojne
świą ty nie – mówił pod eks cy to wany, wyma chu jąc rękoma.

– Brzmi nie sa mo wi cie. Opo wiedz mi o jakimś szcze gól nym miej scu.
– Byłem w Ran tham bore, parku naro do wym sły ną cym z ochrony

tygrysa ben gal skiego. To był jedyny moment, kiedy widzia łem te nie sa- 
mo wite zwie rzęta na wol no ści.

– Tygrysy ben gal skie na wol no ści? To musiało być nie zwy kłe! – Kse- 
nia unio sła brew do góry. Wie działa, że ten gatu nek tygry sów jest pod
ochroną i żaden tygrys ben gal ski nie hasa sobie ot tak, na wol no ści, na
safari, a ludzie mają do niego dostęp.

– Abso lut nie. Mia łem oka zję uczest ni czyć w safari i obser wo wać je
w ich natu ral nym śro do wi sku. Widok dzi kich tygry sów prze mie rza ją- 
cych dżun glę był nie zwy kle poru sza jący – rela cjo no wał pod eks cy to- 
wany, jakby sam wie rzył w to, co mówi. – Kse nia, zda rzyło się też coś, co



z pew no ścią utkwi w mojej pamięci na zawsze. Pew nego dnia, gdy
byłem na safari, nagle jeden z tygry sów zaczął się dziw nie zacho wy wać
– powie dział, ści sza jąc głos.

– Dziw nie? W jaki spo sób?
– W pew nym momen cie jeden z tygry sów, który wcze śniej był spo- 

kojny, nagle rzu cił się w moim kie runku. To było naprawdę prze ra ża- 
jące. Wyda wało się, że mnie ata kuje, cho ciaż nie było żad nej oczy wi stej
przy czyny.

– Dżi zas, to straszne. Nic ci się nie stało?
– Tygrys nie spo dzie wa nie pod niósł łapę i szarp nął moją koszulę

w kolo rze khaki. Zdą ży łem się cof nąć, ale udało mu się mnie zadra pać.
To było nie wiel kie zadra pa nie, ale i tak wystar czyło, by moje serce
zabiło moc niej.

Kse nia unio sła drugą brew. Wyda wało jej się, że Emil ściem nia.
A może to ona nie powinna doszu ki wać się ściem w każ dej opo wie dzia- 
nej przez niego histo rii? Prze cież był pilo tem, podró żo wał, więc mógł
prze żyć takie przy gody.

– To było bar dziej takie ostrze że nie niż praw dziwy atak. Tygrys
raczej chciał mnie znie chę cić do zbli ża nia się. Mimo że to tylko nie wiel- 
kie zadra pa nie, było to jak przy po mnie nie, że to dzi kie zwie rzęta, a nie
domowe koty.

– No tak… – Kse nia wło żyła sobie kawa łek pie roga do ust. – No tak…
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Emil coraz czę ściej zaczął zni kać z życia Kseni, tłu ma cząc się nagłymi
zagra nicz nymi wyjaz dami na szko le nia. Kse nia oczy wi ście zauwa żyła,
że zawsze wtedy był nie osią galny, to zna czy nie odpo wia dał na wia do- 
mo ści, a jego tele fon mil czał. Po powro cie Emil snuł opo wie ści o swo ich
podró żach, ale Kse nia czuła, że coś jest nie tak. Niby wszystko się zga- 
dzało, ale kiedy pró bo wała wypy ty wać o szcze góły, spryt nie zmie niał
temat.

Mimo że Emil potra fił uci szyć jej wąt pli wo ści słod kimi słów kami
i obiet ni cami, Kse nia zaczy nała podej rze wać, że szcze rość to ostat nia
zaleta, o którą można by go posą dzać. Chciała mu wie rzyć, ba, nawet
wie rzyła, ale tylko wtedy, kiedy słu chała serca. A ono na dal biło mocno
na myśl o Emilu. Z dru giej strony chłodny umysł pod po wia dał, że coś
musi być nie tak. I tak oto Kse nia była roz darta mię dzy pra gnie niem, by
zaufać Emi lowi, a rosnącą świa do mo ścią, że czło wiek z czy stym sumie- 
niem na pewno się tak nie zacho wuje…

Zato piona w myślach Kse nia sie działa na kana pie. Jej wzrok utkwił
w pustej prze strzeni. Ana li zo wała ostat nią roz mowę z Emi lem. Po gło- 
wie krą żyły jej wąt pli wo ści, które spra wiały, że czuła się coraz bar dziej
zdez o rien to wana. W dło niach trzy mała zwi niętą chu s teczkę, oznakę
nie po koju, jaki towa rzy szył jej w tych chwi lach. Pomiesz cze nie wypeł- 
niała cisza, roz pro szona jedy nie odgło sem tyka ją cego zegara, odmie rza- 
ją cego czas jej roz te rek. Kse nia pró bo wała odna leźć odpo wie dzi na
pyta nia, które nie dawały jej spo koju.

Z letargu wyrwał ją suchy trzask klamki w drzwiach. Prze ra ziła się
tak, że nie mal poczuła, jak jej serce prze staje pom po wać krew. Musiała
zapo mnieć o prze krę ce niu zamka.



– Hej, widzę, że coś cię trapi. Wszystko w porządku? – nachy lił się
nad nią i poca ło wał w poli czek.

– Emil, musimy poroz ma wiać. Jest kilka rze czy, które naprawdę
mnie nie po koją – powie działa Kse nia, odsta wia jąc fili żankę na nocny
sto lik.

– Jasne, mów – zachę cił, sia da jąc obok niej.
– Sprawa doty czy tych two ich „pil nych” wyjaz dów. Zawsze, gdy

wyjeż dżasz, nie ma z tobą żad nego kon taktu. To zaczyna być podej- 
rzane.

– Kse nia, prze cież wiesz, że moja praca wymaga ode mnie dużo
podró żo wa nia. To nie jest coś, co mogę kon tro lo wać.

– Ale czemu ni gdy nie odpo wia dasz na wia do mo ści? Nawet krótka
odpo wiedź byłaby wystar cza jąca.

– Wiem, że to dla cie bie trudne, ale cza sami jestem w miej scach,
gdzie nie ma zasięgu – z czu ło ścią dotknął jej dłoni.

– A co z tym kur sem pilo tażu w Hisz pa nii? Spraw dzi łam w necie
i żad nego takiego szko le nia wtedy tam nie było – spoj rzała mu w oczy.
Sama nie wie działa, co chciała w nich zna leźć… Zapew nie nie?

– A gdzie spraw dza łaś? Szpie gu jesz mnie? – wyglą dał na zasko czo- 
nego.

– Szu ka łam w necie i… Nie było takiego szko le nia.
– Nie wszystko możesz wyszu kać w inter ne cie.
– Emil, to nie jest kwe stia inter netu. Nie było żad nego kursu.
– Pokażę ci coś – wyjął z kie szeni tele fon. Wpi sał PIN, otwo rzył gale- 

rię zdjęć. Na jed nej fotce Emil stał na pod wyż sze niu i mówił coś do
mikro fonu. Na dru giej jako pre le gent wska zówką poka zy wał na slajd.

– Może mam ci podać numer do orga ni za tora? Co jest nie tak?
– Wszystko… – wzięła głę boki oddech.
– Nie ufasz mi?
– Nie o to cho dzi – Kse nia wstała z sofy i zaczęła cho dzić po pokoju.
– A o co?



– O brak kon taktu z tobą.
– Nie jeste śmy nasto lat kami, żeby dzwo nić do sie bie co chwila. Dużo

oboje pra cu jemy… Chcę, abyś wie działa, że nie chcę cię stra cić.
On też wstał i pod szedł do Kseni. Z czu ło ścią pogła dził jej poli czek.
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Co ja sobie myśla łam? To pyta nie zadają sobie miliony kobiet na całym
świe cie. Kobiety ogól nie za dużo myślą czy sobie wyobra żają. Szcze gól- 
nie wtedy, gdy tak bar dzo chcą wie rzyć face towi, cho ciaż wszyst kie
znaki na nie bie i ziemi mówią, że nie powinny.

Nie po ko jące zni ka nie, nie odbie ra nie tele fo nów, odwo ły wa nie spo- 
tkań. Ale kobieta zawsze szuka wytłu ma cze nia. Bo nie mógł, bo się źle
czuł. Bo to i tamto też…

Podob nie było u Kseni. Ona wie rzyła, że Emil jest inny. A Emil oka- 
zał się oszu stem.

Pilot, który pro wa dził podwójne życie?
– Jak się z tego wytłu ma czysz? Z narze czo nej? Z jej ciąży? Z tego, że

ona tam, a ja tu.
– To była wpadka – powie dział, roz kła da jąc ręce.
– Wpadka? A na zdję ciach sto isz z nią czule objęty.
Totalna porażka. Ten facet był porażką, a ona nie wie działa w sumie,

kim była. Naiw niaczką, która za dużo sobie wyobra żała?
Wysta wił ją. Zamilkł. A ona cze kała na nie wia domo w sumie co.
– Prze pra szam – kajał się do słu chawki. A serce Kseni zaczęło bić

dużo szyb ciej. – Życie pilota… to nie ustanna zmiana czasu, te przy loty.
– I odloty – Kse nia czuła, że musi mu wbić szpilę.
– Mia łem takie zawi ro wa nia.
– A ja uczu ciowe tur bu len cje.
– Zro zum.
– Ale co? Że nie mia łeś czasu ode zwać się do mnie przez pięć dni?

No pro szę cię. Co jak co, ale takich ściem to ja nie zniosę.



– Kse nia, żyję na adre na li nie, a sama wiesz, jak to jest. Masz swój
moto cykl, swój pęd powie trza.

– Ale jeśli na kimś mi zależy, to się do niego odzy wam – kobieta
czuła, że traci grunt pod nogami.

– Wiem. I dla tego posta ram się napra wić to wszystko. Czy mia ła byś
ochotę się spo tkać? – zapy tał.

A ona chciała powie dzieć, że tak, że ma ochotę, ale ranił ją tak bar- 
dzo, że wie działa, że nie powinna.

– Nie wiem…
– Pro szę. Kawa? Obiad? Kola cja? Spa cer?
– Jeśli już – zaczęła mięk nąć, cho ciaż chwilę wcze śniej zarze kała się,

że nie zmięk nie.
– Taaak?
– To spa cer.
– Dzi siaj?
– Dzi siaj nie mogę.
– To jutro?
– Jutro jest okej – wie działa, że zgo dziła się za szybko.

***

Kse nia i Emil posta no wili spę dzić sło neczny, mroźny dzień w lesie.
Śnieg przy jem nie chrzę ścił pod ich sto pami. Emi lowi chłód nie prze- 
szka dzał, a wręcz prze ciw nie – czuł radość z każ dego odde chu na świe- 
żym, zimo wym powie trzu.

Przez chwilę szli w ciszy.
– Wyba czysz mi? – zapy tał Emil.
Kse nia ode tchnęła głę boko, zasta na wia jąc się, czy ta kolejna prośba

o wyba cze nie nie ozna cza, że w ich rela cji może być coś, co trudno
napra wić. Poczuła roz terkę mię dzy uczu ciem a obawą przed kolej nym
roz cza ro wa niem.

– Potrze buję czasu.



– A ja potrze buję cie bie, Kse niu.
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Dowia du jesz się cze goś okrop nego i pierw szą reak cją jest odrę twie nie,
a drugą zaprze cze nie i wypar cie.

Tak samo miała Kse nia. A może tylko nie mogła zła pać odde chu.
Zbu do wała sobie w gło wie złudną wizję, która była dla niej wygodna.
Usia dła na pod ło dze i zaczęła się bujać w tył i przód.

– To jakieś pier do lone nie po ro zu mie nie – zaczęła sobie powta rzać. –
 To nie może być prawda – mówiła na dal, kiedy prze glą dała pro fil Zoe
w tele fo nie.

Jedno zdję cie, a potem kolejne i jesz cze następne.
I szczę ście. Zoe była szczę śliwa z męż czy zną jej życia. Po policz kach

Kseni zaczęły spły wać łzy.
Po raz kolejny w swoim życiu dała się oszu kać. A może to jest tak, że

dobrzy ludzie z reguły mają prze rą bane? Kse nia leżała na pod ło dze,
prze gnie ciona smut kiem i roz cza ro wa niem. Czuła, jak łzy szu kają
nowych ście żek na policz kach. Świat wyda wał jej się miej scem zbu do- 
wa nym wyłącz nie z roz cza ro wań i bólu. Wła śnie stra ciła wiarę w sie bie
i w to, że kie dy kol wiek znaj dzie praw dziwe szczę ście. Dla czego w życiu
nie może być dobrze, tylko tak sobie albo chu jowo? Dla czego szczę ście
trwa tyle co mru gnię cie powieką?

W gło wie krą żyły pyta nia, ile jesz cze razy pozwoli się oszu kać, ile
razy da z sie bie zro bić głupka. Była zdez o rien to wana, jak to w ogóle
moż liwe, że znów mogła uwie rzyć w uczu cie, które teraz oka zało się fał- 
szywe.

Wtem drzwi do pokoju otwo rzyła Blanka. Wcze śniej pukała długo do
drzwi miesz ka nia i nie mogąc się docze kać odpo wie dzi, weszła zanie po- 
ko jona. Teraz spo glą dała na przy ja ciółkę leżącą na pod ło dze.



– Kse nia, co się stało? Dla czego tak leżysz?
– Oszu kał mnie… znowu. Myśla łam, że to coś wię cej, że tym razem

coś z tego będzie, a to tylko kolejne pie przone kłam stwo.
Blanka usia dła obok niej, sta ra jąc się zro zu mieć sytu ację.
– Ale jak?
– On ma kogoś. Rozu miesz. Ma narze czoną.
– Nie wie rzę.
– Ja też nie wie rzy łam. A jed nak.
– Chodź do mnie – Blanka usia dła obok przy ja ciółki i otwo rzyła sze- 

roko ramiona. Wie działa dosko nale, że tylko tak może jej pomóc.
Kse nia zaczęła opo wia dać, a jej głos dźwię czał bólem.
– Było tak, Blanka. Znów dałam się zwieść. Zaczę łam mieć podej rze- 

nia, gdy zauwa ży łam, że mój pilot zni kał na kilka dni, nie odpo wia dał
na wia do mo ści. Coś było nie tak, ale nie chciało mi się wie rzyć, wypie- 
ra łam. A potem… zna la złam jej konto na Insta gra mie.

– Ale jak?
– Widzia łam, jak przy cho dziły od niej powia do mie nia. Zbyt czę sto.

Kobiety chyba wyczu wają takie rze czy.
– I co się oka zało?
– Że Zoe jest jego narze czoną. Zdję cia pełne szczę ścia, plany na przy- 

szłość, a na jed nym z nich… – przy gry zła wargę, zatrzy mu jąc łzy. – Na
jed nym z nich ta kobieta… Widać, że jest w ciąży.

– Żar tu jesz?
– Nie. Pokażę ci.
Kse nia wzięła do ręki tele fon. Uru cho miła apli ka cję, po czym odszu- 

kała konto Zoe Black.
Na ekra nie poka zała się prze piękna, uśmiech nięta blon dynka, z cią- 

żo wym brzu chem.
– Ja pie przę, nie wie rzę, że wam to robił.
– Ja też nie, a jed nak. Czu łam, że coś jest nie tak, ale chcia łam wie- 

rzyć w to, co mi mówił. I teraz te wszyst kie kłam stwa wyszły na jaw.



Poczu łam się jak drugi plan, jak czy jaś tajem nica.
– Ale to nie twoja wina, Kse niu. Nie mogłaś prze wi dzieć, że on jest

już w związku.
– Ale czu łam, Blanka, czu łam, że coś jest nie tak. To było takie

dziwne. Pilot, który zni kał, a potem się poja wiał, tłu ma cząc to jaki miś
spra wami zawo do wymi. Teraz wiem, że to były kłam stwa. Jak można
kogoś tak okła mać? Jak można komuś zro bić z serca mia zgę?

– No nie stety, są ludzie sfo ku so wani na zaspo ka ja niu tylko wła snych
potrzeb. Reszta ich nie inte re suje. Nie wiem… – Blanka czuła roz ry wa- 
jący ból, jaki prze ży wała przy ja ciółka, i nic nie mogła na to pora dzić.

Kłam stwo z pre me dy ta cją jest naj więk szym skur wy syń stwem, jakie
możemy zro bić dru giej oso bie. My, ludzie, kła miemy, zdra dzamy, oszu- 
ku jemy, tacy już jeste śmy. Ale potem przy naj mniej warto byłoby się
przy znać.

– Dla czego dałam się oszu kać?
– Nie tylko ty. Tamta kobieta też. I ja… Prze cież sama ci mówi łam, że

Emil jest taki cza ru jący – powie działa ze ści śnię tym gar dłem Blanka.
Kse nia spoj rzała na Blankę z wyra zem roz cza ro wa nia w oczach. Jej

serce było pełne bólu, a każde słowo wypo wia dane przez Blankę tylko
potwier dzało, jak bar dzo została zra niona.

– To wszystko było jak sen. Myśla łam, że to coś wyjąt ko wego, a oka- 
zało się jed nym wiel kim kłam stwem – szep nęła Kse nia, sta ra jąc się
powstrzy mać kolejne łzy.

Blanka zro zu miała, że teraz naj waż niej sze jest wspar cie i słu cha nie.
Posta no wiła dać Kseni prze strzeń, aby wyga dała się do woli, wyrzu ciła
z sie bie wszystko, co leżało jej na sercu.

– Chcia łam mu wie rzyć. Naprawdę chcia łam. Ale teraz czuję się taka
bez radna, taka oszu kana – kon ty nu owała Kse nia, sta ra jąc się zebrać
myśli.

– To nie twoja wina, Kse niu. Ludzie potra fią być sprytni, mani pu lo- 
wać emo cjami. Nie możesz sie bie obwi niać o to, że uwie rzy łaś w uczu- 
cia, które wyda wały się praw dziwe.



Zro biła krótką pauzę, po czym powie działa:
– Znaj dziemy wyj ście z tej sytu acji. Razem. Musisz sobie teraz

pozwo lić na ból, ale pamię taj, że każde zakoń cze nie to też nowy począ- 
tek – rze kła Blanka, sta ra jąc się dodać otu chy przy ja ciółce.
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Blanka sta nęła przed swoim audi i trudno było jej uwie rzyć, że widzi
zamar z nięte szyby. Nie miała ani płynu do spry ski wa czy, ani skro- 
baczki.

Wsia dła do samo chodu, otwo rzyła okno, wysta wiła głowę, żeby coś
widzieć, i zaczęła cofać.

Jak ja pojadę z zamar z nię tymi szy bami?, zaczęła się cał kiem słusz nie
zasta na wiać.

Wyje chała z par kingu, ale zatrzy mała samo chód, bo nie widziała
dosłow nie nic.

Zaczęła roz glą dać się po swoim aucie, a jej spoj rze nie padło na
siatkę z zaku pami leżącą na tyl nym sie dze niu. Pomy ślała, że może coś
znaj dzie, co pomoże jej upo rać się z pro ble mem. Po chwili szpe ra nia
zna la zła mar chewki. Jedna z nich była naprawdę dorodna. Może ją
wyko rzy sta jako skro baczkę?

Wyszła z samo chodu i zaata ko wała nią lód na szy bach. Zamar z nięta
powłoka zaczęła stop niowo pękać pod napo rem mar chwi. Blanka
uśmiech nęła się sze roko.

– Ho, ho, ho… Jest dobrze – powie działa do sie bie.
– Pani, a co pani tak z tą mar chewką wypra wia? – usły szała za sobą

głos. Odwró ciła się i zoba czyła pod chmie lo nego męż czy znę, który stał
z butelką taniego wina w dłoni i chy bo tał się na boki.

– To nowa tech no lo gia anty zam ro że niowa! – odpo wie działa z roz ba- 
wie niem. – Wszystko dzięki potęż nym wła ści wo ściom roz mra ża ją cym
mar chwi. A pan, pan pew nie jesz cze skro bie tra dy cyjną skro baczką, co?

– Pani, a gdzie… Ja tam nic nie skro bię, bo niczego nie mam.
– Cza sami lepiej nie mieć za dużo – odpo wie działa Blanka.



– Chyba tak. Ludziom się w gło wach prze wraca od nad miaru wszyst- 
kiego. Ale powiem pani, że ta bryka taka do rze czy.

– Też ją lubię. Mam sła bość do dobrych samo cho dów.
– A co z męż czy znami? – uśmiech nął się zalot nie menel.
Blanka na dal skro bała szyby, ale prze nio sła wzrok na tego miłego

gościa.
– Do męż czyzn to ja aku rat szczę ścia nie mam.
– A bo nie spo tkała pani takiego Józia jak ja.
– A co Józio mógłby mi zaofe ro wać? – zapy tała Blanka, będąc auten- 

tycz nie cie kawa odpo wie dzi.
– Miłość, łaskawa pani. Józiek jak kocha, to całym sobą. I wierny

jest. I zaba wowy.
– Oooo…
– I serca by nie zła mał.
– Powiem panu, że nie złą pan sobie auto pro mo cję zro bił.
– Bo pro szę pani, faceci myślą, że kobieta tylko chce dro gie pre- 

zenty, a kobieta potrze buje cze goś innego. Zain te re so wa nia, zabawy,
dobrego humoru i żeby czuła się przy męż czyź nie kom for towo.

Blanka ski nęła głową i dalej skro bała szybę. Prze cho dzący obok
ludzie zaczęli patrzeć na nią z zacie ka wie niem. Blanka, nie zwa ża jąc na
spoj rze nia prze chod niów, kon ty nu owała swoje nie ty powe metody walki
z zimo wymi warun kami.

– Ni gdy się nie pod da waj, nawet w obli czu zamar z nię tych szyb! –
powie dział Józek.

– W ogóle się nie pod da waj.

***

Rze czy wi stość ostat nio mocno Kse nię prze czoł gała. Prze pła kała kilka
dni, a potem poczuła, że zna la zła się na nowo w punk cie wyj ścia. Kiedy
wypła kała już wszystko, co mogła wypła kać, pomy ślała sobie, że już jest
lepiej. Ale nastał nowy dzień, a ona nie była w sta nie zwlec się z łóżka.



Chwy ciła za tele fon i zaczęła wypi sy wać do Emila. Czuła do sie bie
obrzy dze nie, ale żadna siła nie była w sta nie jej powstrzy mać.

Dla czego mi to zro bi łeś? 
Czy możemy poroz ma wiać? 
Ode zwij się, do cho lery, jesteś mi to winien.

Wysy łała wia do mość, jedną po dru giej.
Odpo wie dzi nie przy cho dziły, a Kse nia czuła ból. Ogar nia jący ją ze

wszyst kich stron.
Zaczęła pła kać, a potem zawyła, kiedy usły szała dzwo nek do drzwi.

Nie miała ochoty otwie rać, ale za drzwiami usły szała głos Nati.
– Otwie raj albo wyważę drzwi!
Kse nia wstała i poczła pała w stronę wej ścia do miesz ka nia.
– Hej – powi tała przy ja ciółkę.
– Dżi zas, wyglą dasz jak sto tysięcy nie szczęść.
– Wiem. To przez niego.
– Nie, kochana. Przez niego jest ten ból, który odczu wasz, ale to, że

się zapu ści łaś i śmier dzisz jak skunks, to już przez cie bie.
– Śmier dzę?
– Strasz nie.
Nata lia weszła do łazienki. Odkrę ciła kran. Do wanny wlała kilka

kro pel płynu do kąpieli.
Kse nia usia dła na brzegu wanny.
– Sukin syn – syk nęła przez zaci śnięte zęby. – Gdy bym mogła, obi ła- 

bym mu twarz – powie działa i poczuła, jak nara sta w niej gniew.
– To zro zu miałe, że tak się czu jesz.
– Gdyby się tylko ode zwał.
– To co, Kse nia? To co?
– Nie wiem. Gdyby prze pro sił.
Nata lia chwy ciła dło nie przy ja ciółki.



– Nie bądź żało sna. Pamię tasz mnie sprzed kil ku na stu mie sięcy,
kiedy skom la łam o uwagę mojego byłego narze czo nego?

– Tak.
– Nie zamie niaj się w tamtą mnie. Gdyby odpi sał, prze pro sił, poka jał

się, to nic by nie zmie niło. On odwa lił ci numer życia i to jest żało sne.
– Ale chcia ła bym wie dzieć dla czego.
– Na nie które pyta nia czło wiek nie znaj duje ni gdy odpo wie dzi.

***

– Poje bało cię na maksa! – wrza snęła do słu chawki Blanka. – Prze cież
wiesz, co on ci zro bił? Zbie ra łaś się z pod łogi przez kilka tygo dni.

– Wiem. Nie powin nam z nim roz ma wiać.
– Ale poroz ma wia łaś.
– Zapu kał do moich drzwi.
– A ty mu otwo rzy łaś i zapro si łaś na her batę. Szkoda, że jesz cze nie

wrę czy łaś mu noża, nie roz pię łaś bluzki i nie powie dzia łaś: „teraz
możesz napier dzie lać w moje roz ko chane serce! No dawaj, wbi jaj!
Wiesz, gdzie tra fić”.

– Rozu miem, że jesteś zła.
– Nie jestem zła na cie bie, tylko na niego. Miał czel ność wró cić. Jak

ty się czu jesz?
– Nie ma we mnie już uczuć do niego, ale pozo stał jesz cze ból.
– Wiem, kochana. Po co on przy szedł?
– Prze pro sić mnie. Powie dzieć, że jest mu przy kro, że się zako chał

i nie powie dział mi o Zoe.
– Drobny szcze gół.
– Może kiedy ludzie się zako chują, to głu pieją.
– Mówisz o sobie? – Blanka nie chciała być zło śliwa, po pro stu tak

jakoś wyszło.
– Tro chę tak. Wiesz, chcia łam przy gody z pilo tem, to ją mia łam.

Roz sta łam się z Rober tem, który mnie kochał i któ rego ja kocha łam, ale



pomy śla łam, że cza sami miłość to nie wszystko. To błędne myśle nie, bo
miłość jest wszyst kim.
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Kse nia szła szyb kim kro kiem w stronę parku. Chciała uciec od Emila,
od kłę bią cych się myśli, od wszyst kiego tego, co ją dobi jało. Nie czuła
zimna, nie zauwa żyła, że zaczął padać śnieg. Nie wie działa, co nią
pokie ro wało, ale unio sła wzrok i wtedy ją zoba czyła. Dziew czynę, która
sie działa na ławce i prze ci nała sobie skórę na nad garst kach, wzdłuż
żyły. Kilka kro pel spa dło na zie mię, bar wiąc war stwę bia łego puchu na
czer wono.

– Cho lera! – krzyk nęła Kse nia i puściła się pędem w stronę dziew- 
czyny. – Nie rób tego! – wrza snęła, kiedy była już na tyle bli sko dziew- 
czyny, że wytrą ciła jej z ręki żyletkę.

Piękna dziew czyna o blond wło sach i nie bie skich oczach spoj rzała
na nią obo jęt nie.

– Ja… – powie działa tylko i nic nie zro biła.
Kse nia osza co wała głę bo kość rany. Nie było źle. To tylko nacię cie.

Wyjęła z torebki koszulkę, którą nosiła ze sobą na plan zdję ciowy, by się
prze brać. Roze rwała ją jed nym szarp nię ciem i zro biła z niej opa tru nek.

Po czym ode tchnęła z ulgą.
– Czy nie powin ny śmy poje chać do szpi tala? – zapy tała Kse nia.
– Nie. Nie… To nie jest konieczne. Ja nie chcia łam – dziew czyna

zaczęła pła kać. – To zna czy chcia łam.
– Dobrze, już dobrze – Kse nia otwo rzyła sze roko ramiona. Po pro stu

wie działa, że tylko otwarte ramiona mogą prze jąć tro chę bólu dru giego
czło wieka.

– Nie chcę już żyć…
– Kocha nie, rana nie jest chyba bar dzo poważna. Mam więc pro po- 

zy cję: chodź na kawę, her batę, gorącą cze ko ladę.



– Ja… – dziew czyna roz pła kała się tak bar dzo, że i Kse nia zaczęła
pła kać. Już sama nie wie działa, czy ze swo jej bez sil no ści, czy dla tego, że
widziała, jak bar dzo dziew czyna cierpi. A może to była wypad kowa
wszyst kich czyn ni ków.

***

Chwilę potem sie działy w Twi sted. Kse nia popro siła Michała o prze nie- 
sie nie sto lika w taki kącik, za kwia tami, żeby było ustron nie. Zamó wiła
dla nich gorącą cze ko ladę i po kawałku ser nika.

Patrzyły przez chwilę na sie bie w mil cze niu.
W końcu Kse nia zaczęła:
– Dobra wia do mość jest taka: to kie dyś minie. Nie wiem, z czym się

teraz mie rzysz, i nie musisz mi mówić – spoj rzała na dziew czynę.
– Mam na imię Ada.
– Ada, uwierz mi, to minie. Popatrz na całe swoje życie i spójrz na to,

jak wszystko się zmie nia. Twoje uczu cia też się zmie niają. Życie nie jest
stałą. Żaden smu tek, roz pacz, lęk nie są sta nami sta łymi. Wszystko
prze mija. Tak samo jest ze szczę ściem, zako cha niem, eufo rią i innymi
emo cjami. Życie to zmienna. Można powie dzieć, że czło wiek składa się
ze wspo mnień, wes tchnień, kilku chwil szczę ścia, ran, które się słabo
goją, lęków, więk szych i mniej szych traum. Ale naj waż niej sze, by odcu- 
mo wać sta tek i wypły nąć na pełne morze, doświad czać życia. Ktoś kie- 
dyś powie dział, że rolą statku nie jest stać w por cie… Możesz spę dzić
godziny, dni, tygo dnie, a nawet mie siące na ana li zo wa niu sytu acji, pró- 
bu jąc zło żyć ele menty w całość. Lub możesz w końcu uświa do mić
sobie, że nie które ele menty po pro stu do sie bie nie pasują.

– Wie pani…
– Kse nia, mów mi po imie niu.
– Kse niu. Ja nie wie dzia łam, że mnie tak będzie bar dzo bolało – spoj- 

rzała na swoje dło nie.
– Ale co, kocha nie?



– Stra ci łam dziecko. W ósmym mie siącu ciąży, kiedy już je poko cha- 
łam – po jej twa rzy znowu zaczęły spły wać łzy.

– Tak mi przy kro…
– Mnie też, bar dzo.
– Kiedy to było?
– Pół roku temu, a ból jest wciąż taki sam. Pro mie niuje w całym

ciele. Zżera mnie od środka.
– Może powin naś pójść na tera pię?
– Cho dzę na tera pię. Raz jest lepiej, raz gorzej.
– Jak w życiu. Życie to sinu so ida.
– Mogę panią… cie bie o coś zapy tać?
– Tak.
– Dla czego się zatrzy ma łaś?
– Bo widzia łam, że cier pisz, że tniesz sobie nad gar stek, że potrze bu- 

jesz dru giego czło wieka.
– Byłaś jedyną…

***

Kse nia odpro wa dziła Adę do miesz ka nia, gdzie zaopie ko wała się nią
bab cia. Wymie niły się nume rami tele fo nów, cho ciaż Kse nia nie sądziła,
że Ada kie dy kol wiek do niej zadzwoni. Kiedy wra cała do miesz ka nia,
uświa do miła sobie, że w obli czu tra ge dii, uczuć, emo cji wszy scy jeste- 
śmy równi. Nie ważne, ile mamy lat, czy jeste śmy sławni, czy nie, wszy- 
scy podob nie odczu wamy świat, a tra ge die doty kają każ dego z nas.

Randka druga Nata lii



Nata lia umó wiła się z Wik to rem o trzy na stej na brunch, jak to on
ład nie nazwał. Ona mówiła „późne śnia da nie”.

Spoj rzała na zega rek, zauwa ża jąc, że Wik tor poja wił się lekko spóź- 
niony.

– Dopiero wsta łem – oznaj mił tuż po wej ściu.
– Masz nocną pracę? – zapy tała.
– Lubię sobie posie dzieć nocą.
– Tak po pro stu?
– Tak po pro stu.
– Aha – Nata lia posta no wiła nie roz wi jać tematu. Po gościu z papugą

była lekko wyco fana, ale mimo wszystko wie rzyła, że uda jej się jesz cze
odbyć fajną randkę.

Pod czas brun chu roz mowa toczyła się swo bod nie, a Nata lia zaczęła
dowia dy wać się wię cej o Wik to rze. Było naprawdę przy jem nie. Dopóki
przy ich sto liku nie poja wiła się ona.



– Wik tor! Znowu się szla jasz? – powie działa to takim tonem, jakby
Wik tor był jej wła sno ścią. Kobieta spoj rzała na Nata lię. – A pani to kto?

– Nata lia. Ja…
– Kolejna, z tych rand ko wych apli ka cji? – zapy tała star sza kobieta.
– A prze pra szam, a pani kim jest?
– Mamu sia – powie dział Wik tor, odsu wa jąc star szej kobie cie krze sło.

– To jest mamu sia.
Nata lia otwo rzyła sze roko oczy.
– A co sza nowna mamu sia tutaj robi? – Nata lia nie mogła w to uwie- 

rzyć, że życie przy no siło jej albo gościa z papugą, albo mamu się.
– Sza nowna pani, mojemu synowi bra kuje pią tej klepki – powie- 

działa, jakby to było oczy wi ste.
– Ach tak – Nata lia zamarła. Nie, no tym razem jestem w ukry tej kame- 

rze, pomy ślała.
– Może zapy tamy kel nera, czy przy pad kiem nie mają pią tej klepki

na zaple czu? – zapro po no wała.
Nata lia spoj rzała na nią z prze stra chem w oczach.
– To jest żart, sza nowna pani – powie działa mamu sia. Wik tor zaczął

się śmiać i ona rów nież się zaśmiała.
– Wik tor – Nata lia spoj rzała na niego poro zu mie waw czo.
Męż czy zna wzru szył tylko ramio nami. A potem zmie nił się przy

swo jej mamusi w cał kiem innego faceta. Chłop czyka, któ rym już na
pewno nie był. Zaczął opo wia dać o swoim hobby zbie ra nia kap sli od
bute lek, co wywo ły wało u Nata lii uśmie chy nie do wie rza nia. Kiedy
w pew nym momen cie wycią gnął z ple caka słoik pełen róż no ko lo ro- 
wych kap sli, Nata lia była zdez o rien to wana krań cowo.

– Może chcesz sobie je tu na sto liku uło żyć według kolo rów? – zapro- 
po no wał, patrząc na słoik.

– To jakiś żart – Nata lia wstała.
– Oj, dziew czyno, ty związku nie stwo rzysz – powie działa mamu sia.
Nata lia poczuła, jak nara sta w niej złość.



– Pani synek rów nież.
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Nata niel przy go to wy wał się do swo jego spek ta ku lar nego pokazu we
Wło szech, który zaty tu ło wał Mia Amore, co od razu wska zy wało na
inspi ra cję miło ścią. Nata niel posta no wił, że kolek cja będzie odzwier cie- 
dle niem róż nych aspek tów uczu cia, łącząc w sobie zarówno roman- 
tyzm, jak i siłę miło ści. W pra cowni roz brzmie wały dźwięki maszyn do
szy cia, a Nata niel, w oto cze niu tka nin i kolo rów, zata piał się w swo jej
wizji. Daniel patrzył na niego zauro czony. Uwiel biał, kiedy jego narze- 
czony wpa dał w ten swój trans.

– Chcę, aby każdy strój miał coś wyjąt ko wego, coś, co prze mówi do
ludz kich serc. Miłość ma tyle róż nych odcieni, więc niech nasza kolek- 
cja je odzwier cie dli.

– To naprawdę pomy słowe, Nat. Jak zamie rzasz to zre ali zo wać?
Wiesz, dla mnie to abs trak cja.

– Każdy strój będzie miał swoją histo rię – powie dział, tnąc mate riał
na skrawki. – Będziemy korzy stać z róż nych mate riałów i kształ tów, aby
uka zać zło żo ność uczu cia. Roman tyczne zdo bie nia, ale i ostre kroje, by
oddać dyna mikę miło ści. Bo wiesz – spoj rzał na Daniela – miłość ma też
swoje kanty, rysy, zała ma nia.

– Zło ści i zdrady.
– Wła śnie. Oprócz kolek cji w kolo rze czer wieni i różu, a także bieli,

chcę wpro wa dzić też mroczne kre acje, z dodat kami czar nych koro nek
i gra fi to wego tiulu.

W pra cowni zaczęły się poja wiać stroje, które ema no wały emo cjami.
Były to suk nie o mięk kich liniach, ale też kurtki z ozdo bami sym bo li zu- 
ją cymi silne więzi. Nata niel dodał do pro jek tów ele menty, które wyda- 
wały się sprzeczne, ale razem two rzyły har mo nijną całość.



– Miłość to nie tylko sło dycz. Chcę poka zać, że w miło ści jest miej sce
na wszystko – zarówno na deli kat ność, jak i siłę. Czu łość, a cza sem
złość i ból – powie dział i zaczął prze bie rać w kolo ro wych mate ria łach
w koszu.

– Daniel, patrz, te stare dżinsy świet nie nada dzą się na spód nicę –
mówił entu zja stycz nie, pod no sząc kawałki dżinsu. – A może…

– Jesteś moim mistrzem – Daniel nachy lił się w stronę narze czo nego
i poca ło wał go w poli czek.

– Do mistrza mi sporo bra kuje, ale dzię kuję za kom ple ment. Myślisz,
że ta kolek cja zrobi wra że nie? – zapy tał Nata niel, wpa tru jąc się we
wzory na papie rze.

– Oczy wi ście. Twoje pro jekty zawsze robią furorę. Ale musimy być
pewni, że wszystko pój dzie zgod nie z pla nem – odpo wie dział Daniel,
kiwa jąc głową. Kilka dni wcze śniej obie cał Nata nie lowi, że pomoże mu
w orga ni za cji pokazu i ogar nie kwe stie logi styczne, w tym roz sy ła nie
zapro szeń. Spon sor zapew niał tylko miej sce, a pro jek tanci mieli od A do
Z zor ga ni zo wać pokaz.

Męż czyźni zaczęli oma wiać szcze góły doty czące sce no gra fii, oświe- 
tle nia i muzyki, zasta na wia jąc się, jak stwo rzyć nie za po mnianą atmos- 
ferę. Nata niel chciał, aby pokaz nie tylko pre zen to wał jego uni ka towe
ubra nia, ale także niósł pewien prze kaz zwią zany z ochroną śro do wi- 
ska.

W pra cowni trwało gorącz kowe szy cie. Nata niel, z zaan ga żo wa niem,
prze kształ cał nie po trzebne ciu chy i mate riały w nowo cze sne, eko lo- 
giczne kre acje. Daniel, pod cho dząc do niego, spoj rzał na tka niny roz- 
rzu cone po pod ło dze.

– Ten kom bi ne zon z recy klingu dżin sów jest genialny, Nat. To będzie
hit – powie dział z uśmie chem.

***

Dwa tygo dnie póź niej zor ga ni zo wali próbny pokaz, na który zapro sili
modelki i modeli. Pod czas prze rwy do Nata niela pod szedł chło pak,



który wyglą dał niczym che ru bi nek z tymi swo imi blond wło sami oka la- 
ją cymi drobną twarz. Męż czy zna pomy ślał, że model mógł mieć nie- 
wiele ponad osiem na ście lat.

– Chcia łem powie dzieć – zaczął nie śmiało – że kolek cja, którą pan
stwo rzył, jest nie sa mo wita.

– Pięk nie dzię kuję – Nata niel się uśmiech nął. – Lata prak tyki.
– To ile to już lat? – chło pak dotknął ramie nia pro jek tanta, a ten

pomy ślał, że to zbyt wiel kie spo ufa la nie się, ale uśmiech nął się sze roko.
– Kil ka na ście.
– Oj, to wcze śnie zaczą łeś.
– Jestem już po trzy dzie stce.
– A dobrze wyglą dasz.
Wymie nili uśmie chy.
– Ama de usz – chło pak wycią gnął rękę w jego stronę.
– Nat.
– Wiem, kim jesteś – chło pak przy gryzł wargę, a Nata niel poczuł się

nie swojo. Widział, że model z nim wyraź nie flir tuje.
– Może kie dyś spo tkamy się poza wybie giem, a ty opo wiesz mi wię- 

cej o swo jej pracy?
Nata niel, uśmie cha jąc się, odpo wie dział:
– Oczy wi ście, zawsze chęt nie roz ma wiam o modzie. Ale teraz

musimy wró cić do pracy. Jesz cze wiele do zro bie nia przed koń cem
pokazu – powie dział, sta ra jąc się zakoń czyć temat.

Ama de usz odszedł z uśmie chem, a Daniel, zbli ża jąc się do Nata- 
niela, spoj rzał na niego podejrz li wie.

– Kim był ten chło pak? – zapy tał, nie kry jąc zazdro ści.
– Ama de usz. To jeden z modeli. Prze miły gość, chciał poroz ma wiać

o modzie.
Daniel, marsz cząc brwi, odpo wie dział:
– Wyglą dało to na coś wię cej niż tylko roz mowę o modzie. Mam

nadzieję, że nie zamie rzasz utrzy my wać z nim kon taktu poza pracą? –



 Daniel spoj rzał na Nata, ocze ku jąc jasnej dekla ra cji.
– Jesteś zazdro sny?
– Wiem, jak dzia łasz na face tów i na kobiety zresztą też.
– No i? – Nata niel nie lubił tej podejrz li wo ści swo jego narze czo nego.

Kochał go, pla no wali ślub i nie miał ochoty na żaden skok w bok, ale nie
chciał też być przez nikogo kon tro lo wany. – Nie prze sa dzaj, Daniel. To
tylko roz mowa. Skon cen trujmy się teraz na poka zie, a póź niej możemy
poroz ma wiać o tym, co cię tak zanie po ko iło, okej?

Daniel, zamy ślony, ski nął głową, ale na jego twa rzy na dal malo wała
się zazdrość.

Randka trze cia Nata lii

Kawiar nia była urzą dzona ele gancko i w stylu vin tage. W Le Char- 
mant Jar din znaj do wały się małe okrą głe sto liki przy kryte miękką tka- 
niną w paste lo wych odcie niach, a na ścia nach wisiały pla katy z fran cu- 



skimi kra jo bra zami. W tle sły chać było łagodny jazz i goście mogli
poczuć się, jakby rze czy wi ście wpa dli do fran cu skiej kawiarni.

Kamil i Nata lia usie dli przy sto liku w głębi sali. Zamó wili po kawie
i dwie por cje pysz nego – jak zapew niał Kamil – cia sta.

– To jest jedno z moich ulu bio nych miejsc. Lubię atmos ferę fran cu- 
skich kawiarni, zawsze są uro kliwe – powie dział, patrząc na Nati z entu- 
zja zmem.

– Fakt, bar dzo przy jemne miej sce – Nata lia rozej rzała się wokoło
i upiła kilka łyków kawy.

Kamil wciąż patrzył na nią i uśmiech nie scho dził mu z twa rzy.
– Nie pamię tasz mnie?
– Nie – Nata lia zmru żyła powieki, a Kamil zaczął się śmiać na cały

głos.
– Spo tka li śmy się już kie dyś?
– Tak. Na lodo wi sku.
– Nie pamię tam – zacho waw czo odparła Nati, ale coś jej zaczęło świ- 

tać.
– To pani, ćwi cząc swoje lutze i axele, o mało nie dopro wa dziła do

groź nego wypadku!
– Pan pan cze ni sta?! Wariat na łyż wach? – teraz Nata lia roze śmiała

się na głos. – Co za przy pa dek!
– Może jeste śmy sobie pisani? – buń czucz nie zapy tał Kamil.
– Nie wiem. Za to otwar cie mówię: mam dosyć popa prań ców, nie od- 

po wie dzial nych face tów, nie piszę się na randkę bez polotu i bez sensu.
Tak jak ci napi sa łam, jesteś ostat nim face tem z Tin dera, z któ rym zgo- 
dzi łam się umó wić. Kasuję to badzie wie.

– No widzisz – Kamil nachy lił się w jej stronę. – To ja mam podob nie.
Dałem sobie i Tin de rowi ostat nią szansę.

– Też tra fiasz na popa pra nych face tów? – Nata lia nie mogła się
powstrzy mać.



– Widzisz, to działa w dwie strony. Pozna łem wiele popa pra nych
kobiet.

– Naprawdę?
– Tak – upił łyk kawy. Nata lia zauwa żyła, że męż czy zna jest

naprawdę przy stojny. Wysoki, szczu pły. I ten uśmiech. – To nie jest tak,
że po dru giej stro nie są tylko źli męż czyźni, któ rzy chcą zaspo koić swoje
naj pry mi tyw niej sze potrzeby. Są też kobiety sek so ho liczki i te roz- 
chwiane emo cjo nal nie.

– Może i masz rację.
– Na pewno.
– Jesteś psy cho lo giem? Coachem? Tera peutą?
– Nie. Jestem doświad czo nym życiowo face tem, który widzi, jaki jest

świat.
– Myślisz, że świat się zmie nił?
– Myślę, że jeste śmy bar dziej samotni. Nie potra fimy oka zy wać

uczuć.
– Ranimy się. Cza sem nie świa do mie.
– To też. I mamy w sobie pustkę.
– Wiesz… – Nata lia spoj rzała Kami lowi w oczy – powie dzia ła bym

nawet, że to nie jest jedna pustka, a kilka pustek.
Kamil przy tak nął. Oboje ode tchnęli z ulgą, że mogą się cie szyć nie

tylko przy jem nym oto cze niem, ale i miłym towa rzy stwem. Roz mowa
prze nio sła się na łagod niej sze tory.

– Spró buj tego cia sta, jest rewe la cyjne – zachę cił, pod no sząc kawa- 
łek cia sta do jej ust.

Nata lia uśmiech nęła się i otwo rzyła usta. Nie odczy tała tego gestu
jako ero tycz nego prze kazu.

Kamil z uwagą obser wo wał jej reak cję.
– I jak?
– Naprawdę dobre.



– Nie prze pa dam za sło dy czami, ale cia sto mar chew kowe uwiel- 
biam.

– Niczego mu nie bra kuje.
– Wiesz, kie dyś miesz ka łem we Fran cji przez ponad rok. I codzien- 

nie na śnia da nie jadłem cia sto mar chew kowe w kawiarni, która znaj do- 
wała się tuż pod moim miesz ka niem – powie dział z uśmie chem.

Nata lia spoj rzała na niego z zain te re so wa niem.
– Naprawdę? I nie znu dziło ci się?
– Dobra, pod koniec pobytu mia łem go dosyć.
Nata lia się roze śmiała.
– Ale zaja da łeś się nim do końca.
– W tej kawiarni pra co wała star sza pani. Miała osiem dzie siąt dwa

lata, a ener gię więk szą niż nie jedna trzy dzie sto latka. Śpie wała, tań-
czyła, śmiała się. Nosiła dłu gie sukienki w kwie ci ste wzory i sama pie kła
to cia sto. Było puszy ste, wil gotne i kiedy je zja dłem, czu łem, że mogę
wszystko.

– Oooo… Była w nim szczypta magii.
– Chyba tak. Wiesz, są takie osoby, z któ rymi chcesz prze by wać.

I miej sca, do któ rych chcesz wra cać. Ta pani opo wie działa mi swoją
histo rię, która, nie uwie rzysz… – zro bił wymowną pauzę.

– Jest powią zana z mar chew ko wym cia stem.
– Bingo!
– Zamie niam się w słuch.

***

Kie dyś, jesz cze zanim Ellie zaczęła pro wa dzić kawiar nię, prze żyła
roman tyczną histo rię miło sną. Opo wia dała Kami lowi o tym, gdy zasia- 
dali przy kawie.

– To było dawno temu, kiedy byłam młoda – zaczęła Ellie. – Zako cha- 
łam się w pięk nym arty ście o imie niu Henri. Był pełen pasji, grał na
sak so fo nie i kochał życie. Mia łam wtedy uliczny stra gan, gdzie sprze da- 



wa łam swoje wypieki. On grał na ulicy. Tak pięk nie grał… – Ellie się roz- 
ma rzyła.

Wtedy pomy śla łam, że wniósł do mojego życia nie tylko dźwięki sak- 
so fonu, ale także nutę melan cho lii. W nim była jakaś taka nostal gia.
Może każdy arty sta jest nostal giczny?

Grał, a ja sprze da wa łam cia sto i nie kry jąc zain te re so wa nia, spo glą- 
da łam na Hen riego. Kiedy skoń czył, ja jak zacza ro wana wsta łam i ruszy- 
łam w jego stronę z papie ro wym tale rzy kiem, na któ rym były dwa
kawałki cia sta.

Moje dło nie drżały deli kat nie, gdy mu go prze ka zy wa łam. On
musnął moją rękę opusz kami pal ców…

– To dla cie bie – powie dzia łam, sta ra jąc się ukryć wzru sze nie.
Henri uśmiech nął się sze roko, a ja zoba czy łam wdzięcz ność malu- 

jącą się na jego twa rzy.
– Dzię kuję… – odrzekł i zaczął delek to wać się cia stem. A ja się na

niego patrzy łam, ot tak po pro stu.
Przez następne dni on przy cho dził grać obok mojego stra ganu, a ja

przy no si łam mu cia sto.
Bez słów, w takt pul su ją cej muzyki, zro dziła się mię dzy nami nie wi- 

dzialna więź. A potem… potem się w sobie do sza leń stwa zako cha li śmy.
Tylko że los bywa prze korny i cza sem uciera szczę śliw com nosa. Zarę- 
czy li śmy się, ale moja mama zacho ro wała, a ja musia łam wró cić do
mojej wio ski na pół nocy Fran cji.

***

– Ojejku, kobiety lubią słu chać takich histo rii – powie działa Nata lia.
– Faceci też, ale nie chęt nie się do tego przy znają.
– Ale co było potem?
– Kiedy Ellie opu ściła Paryż, tęsk nota za mia stem miło ści i za Hen- 

rim była nie do opi sa nia. Codzien nie, nie za leż nie od tego, gdzie się
znaj do wała, jej myśli powra cały do uli czek Mont mar treʼu i zapa chów



kawiarni. Tęsk niła za dźwię kami sak so fonu i za chwi lami spę dzo nymi
z uko cha nym.

Narze czony, wie dząc, jak trudne są dla Ellie te chwile roz łąki, posta- 
no wił pisać do niej listy. W każ dym z nich sta rał się prze nieść ją do
Paryża, opi su jąc ulice, któ rymi spa ce ro wali razem, zapa chy kawiarni
i malow ni cze miej skie pej zaże, które wspól nie podzi wiali.

W swo ich listach Henri dzie lił się swo imi myślami, emo cjami
i wspo mnie niami, sta ra jąc się być dla Ellie jak naj lep szym towa rzy- 
szem, choćby na odle głość. Te listy były jak most łączący dwa światy.
Wyra żały także tro skę i uczu cie, któ rym Henri darzył Ellie. Dzięki nim,
choć odda leni od sie bie, czuli, że są ze sobą w myślach i ser cach.

– Taka tęsk nota jest dobi ja jąca.
– Na pewno… ale potem… opo wieść Ellie stała się smut niej sza, nie-

stety los wyrwał ją i Hen riego z ich wspól nej przy szło ści. Henri zgi nął
tra gicz nie w wypadku samo cho do wym, zosta wia jąc Ellie z ser cem roz- 
dar tym tą nie wy obra żal nie wielką stratą.

– To strasz nie smutne.
– Tak. Takie straty bolą i ranią czło wieka cza sem na zawsze. Ale

wiesz, w niej zro dziła się jakaś siła.
– W naj więk szym bólu cza sem rodzą się nie sa mo wite rze czy. Czło- 

wiek z jed nej strony niby nie ma siły, a z dru giej zyskuje jakąś nie zwy kłą
moc, która pozwala mu dzia łać.

– Chyba tak… – powie dział Kamil, uśmie cha jąc się do Nata lii.
– Co robi łeś we Fran cji?
– Pra co wa łem jako lekarz w jed nym z tam tej szych szpi tali. To był

okres inten syw nej nauki i pracy, ale jed no cze śnie mia łem oka zję zgłę- 
bić taj niki fran cu skiej kul tury i stylu życia.

Zachę cony roz mową, Kamil posta no wił dodać odro binę fran cu- 
skiego smaku do tego spo tka nia.

– Zresztą, je ne sais quoi – dodał, patrząc na nią z uśmie chem.



Nata lia spoj rzała na niego lekko zdez o rien to wana, więc Kamil wyja- 
śnił:

– To taka fran cu ska fraza, która ozna cza coś nie uchwyt nego, nie do
opi sa nia. Coś, co dodaje czaru każ dej sytu acji. Ale naj bar dziej zachwy- 
ciły mnie te kawiar nie przy ulicz kach, gdzie można usiąść na zewnątrz
i obser wo wać życie mia sta. To, jak ludzie delek tują się kawą, roz ma- 
wiają czy czy tają książki przy małych sto li kach, spra wia, że czas tam
zwal nia – kon ty nu ował z uśmie chem na twa rzy.

Kamil wspo mi nał o smaku fran cu skich bagie tek, aro ma cie świeżo
palo nej kawy, wido kach na Sekwanę o zacho dzie słońca. Opo wia dał
o Luw rze, Mont mar trze i magicz nym kli ma cie, który wyczu wał na każ- 
dym kroku.

– Paryż to miej sce, które ocza ro wało mnie swoją roman tyczną aurą.
Ale to nie tylko zabytki czy kul tura, ale także ludzie, ich spo sób bycia
i filo zo fia życia. MAN GEZ BIEN, RIEZ SOUVENT, AIMEZ BEAU COUP,
czyli „jedz dobrze, śmiej się czę sto, kochaj dużo” – dodał z uśmie chem.

– A co ozna cza nazwa tej kawiarni?
– Le Char mant Jar din można prze tłu ma czyć jako Uro kliwy Ogród.
– Fak tycz nie uro kliwe miej sce – Nata lia spoj rzała na Kamila. – Dzię- 

kuję za spo tka nie.
– I jak?
– Pytasz mnie, czy dobrze wypa dłeś?
– Mniej wię cej.
– Jest na plus.
– Czyli spo tkasz się jesz cze ze mną?
– Chyba tak.
– Ufff – zła pał się za pierś, uda jąc, że traci oddech. – Czyli nie oka za- 

łem się takim strasz nym popa prań cem.
– Cza sami popa pra nie wycho dzi w pra niu – puściła do niego oko.



Rozdział 29

Randka czwarta Nata lii

– Pra cuję na Oddziale Inten syw nej Opieki Medycz nej, czyli na tak zwa- 
nym OIOM-ie – zaczął opo wia dać o sobie Kamil. A kiedy zoba czył, że
Nata lia spoj rzała na niego zacie ka wiona, kon ty nu ował: – To miej sce dla
pacjen tów, któ rzy wyma gają szcze gól nej opieki, bo czę sto ich stan jest
kry tyczny, balan sują na gra nicy życia i śmierci. Na OIOM tra fiają cięż kie
przy padki, ludzie z zawa łami, uda rami, ura zami, po wypad kach. To



praca wyma gająca sku pie nia, pre cy zji i szyb kich decy zji. Pra cu jemy
w warun kach dużego stresu.

Kamil kon ty nu ował opo wieść o swo jej pracy, dzie ląc się zarówno
trud no ściami, jak i satys fak cjami, jakie płyną z tego zawodu.

– Każdy dzień jest inny. W każ dej chwili musimy być gotowi na rato- 
wa nie życia. To wyma ga jąca praca, ale dla mnie nie zwy kle satys fak cjo- 
nu jąca.

Nata lia patrzyła na Kamila z podzi wem.
– Wie rzę, że to musi być trudne, ale jed no cze śnie nie ma chyba nic

waż niej szego i potrzeb nego.
Kamil uśmiech nął się z wdzięcz no ścią.
– To miłe słowa.
Roz mowa o pracy Kamila spra wiła, że Nata lia zaczęła doce niać jego

zaan ga żo wa nie i odwagę w obli czu trud nych sytu acji. Ten spa cer
w parku stał się nie tylko oka zją do pozna nia się, ale także do zro zu mie- 
nia, jak wiele wyzwań towa rzy szy pracy leka rza.

– Co czu jesz, kiedy pacjent odcho dzi, a ty wiesz, że to zbyt szybko?
Kamil spoj rzał na Nata lię z powagą.
– Tak, cza sem nie stety tak bywa. Praca na Oddziale Inten syw nej

Opieki Medycz nej to nie tylko walka o życie, ale też walka z cza sem.
Pacjenci, któ rych przyj mu jemy, są w kry tycz nym sta nie, więc każda
sekunda jest cenna. Pomimo naszych wysił ków nie stety nie zawsze
udaje się ura to wać wszyst kich. I każda taka strata mnie boli. Lata pracy
niczego tu nie uła twiają. Umarł czło wiek, to zawsze jest tra ge dia.

– To musi być bar dzo trudne – Nata lia, prze jęta jego sło wami, spu- 
ściła głowę.

– Tak, cza sami to bywa przy tła cza jące. Ale z dru giej strony, gdy
udaje się ura to wać czy jeś życie, to jest to jedno z naj pięk niej szych
uczuć. Jed nak ta praca nie sie ze sobą zarówno smutki, jak i wiele rado- 
ści. I satys fak cji.

Nata lia pomy ślała przez chwilę, zanim zapy tała:



– Czy nie jest to zbyt wykań cza jące psy chicz nie?
Kamil wzru szył lekko ramio nami.
– To wymaga pew nej odpor no ści psy chicz nej, ale jed no cze śnie

uczymy się sza no wać życie i doce niać każdy moment. Pra cu jąc na
OIOM-ie, z cza sem uczysz się przyj mo wać zarówno suk cesy, jak
i porażki.

Roz mowa o pracy Kamila pozwo liła Nata lii zupeł nie ina czej spoj rzeć
na zawód chi rurga. Dzięki niej zaczęła lepiej rozu mieć, jakie wyzwa nia
wiążą się z codzienną walką o życie pacjen tów.

– Wtedy tam, na lodo wi sku, pomy śla łem, że szkoda, że już się nie
spo tkamy – powie dział.

– Naprawdę?
– Tak.

***

Kse nia ode brała tele fon. Nawet nie zoba czyła, kto dzwoni.
– Halo? – rzu ciła do słu chawki.
– Tu Ada.
– Ada? – Kse nia nie mogła sobie przy po mnieć, kim jest Ada.
– Dziew czyna, którą ura to wa łaś wtedy w parku.
– Oooo… Ada, cześć. Jak miło, że dzwo nisz – rze kła zgod nie

z prawdą.
– Chcia łam ci powie dzieć, że tak bar dzo ci dzię kuję. Tak bar dzo, że

nie mogę tego wyra zić sło wami.
– Ale to było kilka tygo dni temu i…
– Jestem w ciąży.
– Ada, gra tu luję.
– Wtedy też już byłam, a o tym nie wie dzia łam. Ura to wa łaś nas.

Dzię kuję.
– Ada – Kse nia poczuła, że wzru sze nie odbiera jej mowę. – Tak bar- 

dzo się cie szę…



– A ja tak bar dzo jestem ci wdzięczna. Tak bar dzo.



Rozdział 30

Blanka musiała od czasu do czasu „bywać”, to wią zało się z jej pracą.
Jako dzien ni karka radiowa i tele wi zyjna, a do tego influ en cerka, była
zapra szana na różne gale i eventy. Oczy wi ście za samo „bywa nie” nie
dosta wała pie nię dzy, ale miała za to hajs za poka zy wa nie róż nych rze- 
czy w swo ich socia lach.

Tak, to była zna cząca część jej docho dów, ale wyda wało jej się, że ma
do tego wszyst kiego zdrowy dystans.

Blanka poja wiła się na eks klu zyw nej impre zie dla influ en ce rek,
gdzie łatwiej było o nie sa mo wite kre acje niż o cie kawe roz mowy. Party
nowej firmy rekla mu ją cej krem, który roz świe tli twą skórę tak, że
będziesz wyglą dała niczym jaśnie jąca gwiazda. Event nasą czony próż- 
no ścią; dłu gie blond włosy, nie bo tyczne obcasy i migo czące suk nie zdo- 
biły salę, jakby to była gala fil mowa.

Blanka zbli żyła się do stołu z prze ką skami, pomy ślała, że coś zje,
żeby czymś się zająć. Miała w pla nie wrzu cić kilka fil mi ków na sto rie ski
i uciec stam tąd gdzie pieprz rośnie. Przy stole z korecz kami zauwa żyła
grupę innych influ en ce rek, które znała z sociali. Roz ma wiały ze sobą,
ale w zasa dzie każda chciała być zauwa żona. Praw dziwe roz mowy
tonęły w morzu auto pro mo cji.

– O matko, moja ostat nia sesja zdję ciowa miała zasięg sto tysięcy! –
entu zja stycz nie krzyk nęła jedna z blond panie nek, wpa tru jąc się w swo- 
jego iPhoneʼa.

Blanka kiw nęła głową, nakła da jąc na talerz kilka korecz ków i łyżkę
sałatki.

– Ooo, sto tysięcy? Cóż za wyczyn! – odpo wie działa z uśmie chem
różo wo włosa. – Ostat nio mój Amiś prze kro czył czter dzie ści tysięcy



polu bień na Insta gra mie.
– Kim jest Amiś? – wyrwało się Blance, a wszyst kie oczy skie ro wały

się w jej stronę.
– Amiś… Nie wiesz, kim jest Amiś?
– Nie – powie działa Blanka, czu jąc się winna temu, że nie wie nic

o tajem ni czym Ami siu.
– To mój kote cek, który potrafi wszystko.
– Wszystko?
– Tak – typiara z różo wymi wło sami prze wró ciła oczami. – Prze pra- 

szam, my się chyba nie znamy, jestem Eva.
– Ewa?
– Wypo wiada się „iw”, z angiel ska – tamta cmok nęła.
– A… Eva z angiel ska, gra tu luję two jemu kotu.
– Mówię ci, zwie rzaki zawsze biją ludzi pod wzglę dem popu lar no ści.
Inne influ en cerki spoj rzały na nią z lekką zazdro ścią, a potem wró- 

ciły do swo ich tele fo nów, praw do po dob nie w poszu ki wa niu naj now- 
szych sta ty styk.

– A ja wła śnie pod pi sa łam kon trakt na reklamę szam ponu do wło- 
sów, a za chwilę zro bię STORY z moim nowym samo cho dem – prze- 
chwa lała się inna dziew czyna, o wydę tych war gach i popra wio nym
zadar tym nosku, kiwa jąc głową, aby zazna czyć wagę swo ich słów.

Blanka ode tchnęła głę boko, zasta na wia jąc się, co jest waż niej sze –
reklama szam ponu czy szczypta auten tycz no ści.

– Cie szę się. Ja ostat nio zna la złam fan ta styczną książkę, którą pole- 
cam wszyst kim – rzu ciła Blanka.

– Książki się tak nie kli kają.
– No tak, ale chyba nie żyjemy dla kli kal no ści.
– Z tego jest hajs.
– Dziew czyny, a co wy oprócz tego robi cie?
– No jak to co? Jeste śmy influ en cer kami. A ty?
– Jestem dzien ni karką.



– I ile z tego zara biasz? – wydat no usta wydęła jesz cze bar dziej wargi.
– Pięć koła? Daj spo kój, strata czasu.

– Może kie dyś insta pad nie.
– To pojawi się jakaś inna apli ka cja.
Blanka posta no wiła uciec od tej próż nej zawie ru chy. Zna la zła ciche

miej sce w kącie i wyjęła książkę z torebki. Zanu rzyła się w jej stro nach,
pró bu jąc odsu nąć się od tego światka, gdzie liczby na ekra nie były waż- 
niej sze niż ludz kie rela cje. Doda wała wła śnie fil mik na sto rie skę, kiedy
jej tele fon zawi bro wał.

Zawsze, kiedy sły szała ten dźwięk, sądziła, że to wia do mość od
Adama, ale to była wia do mość od Nicho lasa. Uśmiech nęła się.

Jeśli masz ochotę, przy jedź do stu dia nagra nio wego, zoba- 
czysz, jak pra cuję.

***

Pół godziny póź niej Blanka otwo rzyła drzwi i usły szała dźwięk sak so- 
fonu, trąbki i gitary. Wnę trze stu dia zasko czyło ją swoją este tyką. Domi- 
no wał kolor more lowy. Ściany były wyło żone absor be rami dźwięku,
a na pod ło dze leżała plą ta nina kabli. W kącie stał stół z kon so letą mik- 
ser ską.

W kory ta rzu wyeks po no wano złote płyty i pla katy z kon cer tów.
– Witaj! – Nicho las pod szedł do niej, obej mu jąc ją entu zja stycz nie. –

Cie szę się, że przy szłaś. Chcia łem, żebyś usły szała, co two rzymy na
żywo.

– Nie mogę się docze kać – odpo wie działa Blanka, patrząc na zespół
z uzna niem.

Nicho las zapro wa dził ją do wnę trza stu dia, gdzie reszta muzy ków już
się przy go to wy wała do kolej nej próby.

– Chło paki, to Blanka, moja przy ja ciółka i uta len to wana dzien ni- 
karka – przed sta wił ich Nicho las.



– Cześć, Blanka! – ode zwał się per ku si sta, a reszta zespołu ski nęła
gło wami, pozdra wia jąc. – To Aron, Woj tas, Mikrus i Doug.

– Mam nadzieję, że nie prze szka dzam. Chcia łam po pro stu posłu- 
chać waszej muzyki – powie działa Blanka, usi łu jąc ukryć swoje pod nie- 
ce nie.

– Ależ skąd! Miło nam cię gościć. Możesz nawet dołą czyć do nas,
jeśli chcesz – zapro po no wał gita rzy sta, Doug.

– To, że jestem dzien ni karką, nie zna czy, że mam dobry głos do śpie- 
wa nia.

– Pole mi zo wał bym.
Nicho las popro wa dził Blankę do miej sca, gdzie stała kabina

wokalna. W środku mikro fon na sta ty wie, a na ścia nach gąbki aku- 
styczne.

– Tu się dzieje magia – uśmiech nął się Nicho las. – Wysła łem ci ostat- 
nio moje utwory.

– All about you znam na pamięć.
– Zatem zaśpie wasz.
– Nie eee…
– Taaak? – spoj rzał na nią takim wzro kiem, jakim tylko męż czy zna

potrafi patrzeć na kobietę. Wyczuła nutkę pożą da nia, fascy na cji i cze goś
jesz cze. Jakiejś emo cji, któ rej nie potra fiła nazwać.

Blanka spoj rzała na mikro fon z lek kim zdu mie niem. Prze cież tyle lat
pra co wała z mikro fonem. Za nią tysiące godzin gada nia do mikro fonu,
a jed nak to nie to samo co śpie wa nie. W gło wie poja wił się dreszcz eks- 
cy ta cji.

– Zakła daj słu chawki i daj się ponieść muzyce – zachę cił ją Nicho las.
Blanka zało żyła, a zespół zaczął grać. Nie wie działa dla czego, ale jed- 

nak zaczęła śpie wać. I o dziwo szło jej dość dobrze.
Zamknęła powieki. Jej głos wto pił się w gita rowe dźwięki i pul su jące

bazy. Nagle poczuła się czę ścią tej muzycz nej opo wie ści.

***



– Wszystko, co wiem o tobie – Nicho las spoj rzał w jej oczy, kiedy skoń- 
czyła śpie wać.

– Wiesz o mnie pra wie nic – odpo wie działa.
Nicho las spoj rzał w oczy Blanki, a w jego spoj rze niu iskrzyła się nuta

tajem nicy. Przez chwilę mil czał, zanim wresz cie prze rwał ciszę.
– Blanka, są rze czy, o któ rych jesz cze nie wiem, ale chciał bym się

dowie dzieć. Cza sem nie wszystko musi być wyja śnione od razu – szep- 
nął, zbli ża jąc się do niej.

Blanka czuła, jak jej serce zaczyna szyb ciej bić. Spoj rze nie Nicho- 
lasa, mie szanka pożą da nia i tajem nicy, spra wiała, że trudno było jej
ode rwać wzrok. Wie działa, że to jest zaka zane tery to rium, ale jed no cze- 
śnie czuła, że coś w niej zaczyna drgać.

– Chciał bym cię lepiej poznać, Blanko. Poza tą chwilą w stu diu. Czy
zgo dzisz się na kola cję po nagra niach? – zapy tał, nie spusz cza jąc
wzroku.

Blanka poczuła lek kie mro wie nie na skó rze. To był moment, w któ- 
rym musiała pod jąć decy zję. Nie znane, a jed no cze śnie kuszące. Nie
potra fiła powie dzieć, czy to był roz sądny krok, ale coś w nim przy cią- 
gało ją coraz bar dziej.

– Dla czego nie? – odpo wie działa z uśmie chem, cho ciaż w jej gło sie
drgała nuta nie pew no ści. – Kola cja brzmi świet nie, cho ciaż nie jestem
odpo wied nio ubrana – wska zała swój różowy dres, który wło żyła
z myślą o influ en cer skiej imprezce.

– Mnie się podo basz taka różowa.
– Serio?
– Nie – zaśmiał się.
– Przy naj mniej jesteś szczery.
– Sta ram się.
Oboje się roze śmieli.
Dwie godziny póź niej weszli do przy tul nej knajpki o nazwie Olym- 

pus. W środku uno sił się aro mat ziół, pie czywa i oliwy.



Białe ściany ozdo biono nie bie skimi akcen tami, a na sto li kach stały
świeże kwiaty.

– To jest nie sa mo wite miej sce, prawda? – zapy tał Nicho las, pro wa- 
dząc Blankę do sto lika z wido kiem na ulicę.

– Fan ta styczne – Blanka przy ta ki wała, zafa scy no wana atmos ferą
wokół.

Usie dli przy sto liku, a kel ner przy niósł im menu z mnó stwem kuszą- 
cych nazw grec kich potraw.

– Na co masz ochotę? – zapy tał Nicho las, prze glą da jąc menu.
– Nie znam się zbyt dobrze na grec kiej kuchni, więc zde cy dujmy się

na coś, co uwiel biasz – odpo wie działa Blanka.
Nicho las zamó wił mix meze des, czyli zestaw grec kich prze ką sek,

który zawie rał tzat ziki, oliwki, pie czywo pita, dolma des i inne sma ko łyki.
Podzie lili się daniami, pró bu jąc róż no rod no ści sma ków.

– Coś wspa nia łego, prawda? – zauwa żył Nicho las, patrząc na Blankę.
– Mimo że jestem pełna, jadła bym dalej oczami – odpo wie działa

z uśmie chem, delek tu jąc się kolej nym kęsem. – To jakby podróż kuli- 
narna przez Gre cję.

Roz mowa toczyła się swo bod nie, pełna śmie chu i żar tów. Nicho las
opo wia dał o swo ich przy go dach zwią za nych z muzyką, a Blanka dzie liła
się doświad cze niami z branży even to wej. Mię dzy nimi poja wiły się
pewne iskry cha rak te ry styczne dla pierw szych spo tkań ludzi, któ rzy
mają się ku sobie.

– Gre cja koja rzy mi się z jed nym kon cer tem na wyspie Rodos. Byli- 
śmy na sce nie, gra li śmy, publicz ność sza lała, aż nagle… – zaczął, uśmie- 
cha jąc się – jedna odważna Gre czynka posta no wiła zasza leć.

Blanka, z zacie ka wie niem w oczach, przy glą dała się Nicho la sowi.
– Co zro biła?
– Wsko czyła na scenę i się roze brała. Miała na sobie tylko kieckę,

ścią gnęła ją przez głowę i…
– Była nago?



– Tak. Co cie kawe, kobietka miała z sie dem dzie siąt lat. Krzy czała, że
zawsze chciała to zro bić na jakimś kon cer cie, ale ni gdy nie miała
odwagi. Ochrona chciała ją ścią gnąć, a ja zapro te sto wa łem. Nie będę
ukry wał, że to była mocna nie spo dzianka.

– Bar dzo odważna akcja.
– Kobieta speł niła swoje marze nie, buja jąc się jak w tran sie.
– To musiało być dobre.
– Było. Chyba chciała, aby śmy wszy scy zapa mię tali ten wie czór. I tak

też się stało – dodał, kiwa jąc głową. – Ale to nie koniec.
– Co jesz cze?
– Po kon cer cie przy szła do naszej przy czepy i zapy tała czy któ ryś

z nas ją poca łuje, bo nie cało wała się z face tem od lat, i że nam zapłaci.
– I co?
– Każdy z nas ją poca ło wał bez kasy.
– Słod kie – Blanka uśmiech nęła się sze roko, popi ja jąc wino.



Rozdział 31

Randka piąta Nata lii

Spodo bał jej się. Może dla tego, że mało się odzy wał. A jeśli coś już
powie dział, to brzmiało to sen sow nie. Miał takie roz ma rzone nie bie skie
oczy i sze roki uśmiech. Nata lia pomy ślała, że to uro cze, kiedy ktoś
śmieje się wła ści wie całą twa rzą. Lubił podróże. Ale wszy scy na Tin de- 
rze chwalą się podró żami. Jakby codzienne życie było pozba wione
sensu.



Coś jed nak było z nim nie tak. A może to ona za bar dzo nale gała na
spo tka nie. Powie dział jej, że jest nie śmiały i potrze buje czasu. Tylko że
pisali już ze sobą kilka tygo dni, o dzwo nie niu nie było mowy, bo… Tak
jej to wyja śnił, że ona już sama nie wie działa, o co cho dzi. Może za mało
się sta rała go zro zu mieć? Gaweł Kociń ski, tak jej się przed sta wił. Pra co- 
wał w radiu, na szczę ście nie w tym co Blanka, a w kon ku ren cyj nej sta- 
cji.

Pod czas jed nej z roz mów zapy tała go, jak to jest, że intro wer tyk pra- 
cuje w radiu, na co on odpo wie dział, że daje sobie radę.

Mieli podobne poczu cie humoru i – uwaga! – Gaweł Kociń ski kochał
koty, co jej spe cjal nie nie zdzi wiło. Ona była psiarą, ale dzięki jego opo- 
wie ściom o kotach pomy ślała, że kociaki też nie są takie złe.

Ale cza sami myślała, że Gaweł już prze sa dza, pisząc w kółko o kot- 
kach róż nej maści.

Jestem kocim tatą – napi sał.

Faj nie – odpi sała i myślała, że zmie nią temat. Gaweł zaś kon- 
ty nu ował.

Nazywa się Mer lin. To taki mały cza ro dziej, ma magiczne
spoj rze nie. I uwierz mi, że potrafi zacza ro wać każ dego swoim
uro kiem.

Jakiej jest rasy? – zapy tała kur tu azyj nie.

Bry tyj czyk dłu go włosy. Mer lin ma to coś w sobie, co spra wia,
że zawsze wydaje się spo kojny, nawet gdy roz ra bia. I to jego
futro! Gęste, mięk kie i zawsze wygląda, jakby dopiero co
wyszedł z salonu fry zjer skiego.

Rozu miem. A może spo tkamy się kie dyś na żywo i mi o nim
poopo wia dasz.



Za jakiś czas – zakoń czył roz mowę. A ona tego już nie rozu- 
miała.

***

Zadzwo niła do Kseni.
– Facet jest dziwny.
– A może masz zbyt wygó ro wane wyma ga nia?
– Kse nia, pro szę cię… Chcę się tylko spo tkać na kawę, a on jakby się

bał.
– Tak jak ci mówi łam, na Tin de rze spo tkasz różne typy oso bo wo ści.
– Tylko że do mnie lgną same dzi waki.
– Dodam, że tacy, któ rzy kochają zwie rzęta, a to już coś.
Nata lia się roze śmiała.
– Masz rację, jeden przy cho dzi na randkę z papugą na ramie niu,

drugi ma lęki przed spo tka niem, ale za to kocha koty i jest, uwaga:
kocim tatą.

Kse nia tak się śmiała, że nie mogła z sie bie wydo być głosu. Kiedy
w końcu się opa no wała, powie działa:

– Musisz dać mu szansę.

***

Nata lia dała Gaw łowi szansę, bo stwier dziła, że w sumie jest fajny
i dobrze jej się z nim gada. Umó wili się nie gdzie indziej, a pod schro ni- 
skiem dla, uwaga: kotów.

Gaweł przy je chał pod budy nek punk tu al nie, ale miał pro blem
z zapar ko wa niem samo chodu. To zna czy ona nie nazwa łaby tego pro- 
blemem, a raczej per fek cjo ni zmem. Jego samo chód musiał stać rów- 
niutko. Wysiadł. Rozej rzał się. Nata lia mu poma chała i pode szła do
niego.

Chciała się przy wi tać poca łun kiem w poli czek, ale on się odsu nął
i wycią gnął w jej stronę rękę. Miał mocny uścisk dłoni.



– Cześć, Nati.
– Cześć, Gaweł.
– Faj nie, że… – spu ścił głowę i przez moment patrzył w chod nik,

jakby oglą dał swoje buty. Po czym się ode zwał: – Idziemy do kot ków.
– Przy wio złam ze sobą mięso.
– Jak to mięso? – zdzi wił się.
– To koty nie jedzą mięsa? Mam pierś z indyka.
– Mój Mer lin je karmę z naj wyż szej półki, a cza sami i przy niej

wybrzy dza.
– A z czego wnio sku jesz, że mu nie sma kuje? – Nata lia otwo rzyła sze- 

roko oczy ze zdzi wie nia. – Nie wiem, miau czy jakoś dono śnie?
Gaweł zmarsz czył czoło.
– Czy ty robisz sobie ze mnie żarty?
– Nie, skądże znowu. Po pro stu pomy śla łam… Chodźmy już do

środka.
Weszli do schro ni ska peł nego pucha tych futrza ków. Nata lia poczuła

wzru sze nie, a Gaweł wyglą dał, jakby nie chcący zna lazł się w dzi kiej
dżun gli. Widziała, że czuł się nie pew nie, ale nie miała poję cia dla czego.
Nata lia wrę czyła pra cow ni kowi schro ni ska mięso, na co Gaweł pokrę cił
głową z dez apro batą. On sam nie przy niósł nic, ale prze cież nie musiał,
pomy ślała, sta ra jąc się go uspra wie dli wić.

– Jeśli pań stwo chcą, mamy kotki, które można pogła skać, przy tu lić,
znaj dują się w bok sie numer pięć – powie działa sym pa tyczna pani,
która była dyrek torką schro ni ska.

– Dzię ku jemy – odpo wie działa Nata lia i wraz z Gaw łem ruszyła
w stronę boksu.

– Gaweł, czas na wiel kie spo tka nie z kocim świa tem. Jesteś w swoim
żywiole.

– No nie wiem – odpo wie dział, mimo wol nie prze wra ca jąc oczami.
Nata lia popro wa dziła go w kie runku kociego boksu, ale zanim zdą- 

żyła otwo rzyć drzwi, Gaweł zro bił dziwny unik i znik nął za rega łem



z karmą i dra pa kami.
– Gaweł? Gdzie jesteś?
– Muszę spraw dzić, czy ten dra pak ma odpo wied nią szorst kość.
– Że co?
– Spraw dzam szorst kość.
Nata lia spoj rzała w stronę regału zdez o rien to wana. W mię dzy cza sie

jeden z kotów zbli żył się do niej, mru cząc, a ona podra pała go za
uchem.

– Okej, ale… przy szli śmy tu dla kotów, nie dla dra pa ków.
– Nie będę pod cho dził do tych kotów – wychy lił się zza regału.
– Ale o co cho dzi?
– Te koty mogą być chore, a ja nie chcę zara zić Mer lina.
– To dla czego wybra łeś to miej sce na randkę?
– To nie jest randka! – zazna czył.
– Okej – Nati czuła, że zaraz wybuch nie. Kochała zwie rzęta, mogła je

wes przeć, prze le wa jąc jakąś kwotę na schro ni sko, nie musiała tutaj
przy cho dzić. – To dla czego o tym wcze śniej nie pomy śla łeś? Że możesz
zara zić Mer lina i w ogóle?

– Sam nie wiem. Nati, prze pra szam, ja…
– To może chodźmy na kawę?
– Kawę? – zapy tał. A kobieta usły szała prze ra że nie w jego gło sie.
– Kawę…
– No dobrze, ale taką szybką, bo muszę wra cać do Mer lina.
Nata lia ponow nie nachy liła się w stronę kotka, który do niej pod- 

szedł, po chwili pod nio sła głowę i… Gawła już nie było.
– Gaweł? Gaweł? – wie działa, że jej nawo ły wa nia są daremne, chłop

uciekł. Spie przył, wziął nogi za pas i w las. Zro bił ją w ch… – Ja pie przę!
– powie działa na głos. A pomy ślała o tym, że ona to ma jakieś cho lerne
szczę ście do miło śni ków zwie rząt: jak nie facet z papugą to gość od
kotów. I ten oka zał się nie wy pa łem. Ale w życiu tak to już jest, że poja- 



wiają się na two jej dro dze dzi wacy, ludzie, któ rym bra kuje pią tej klepki,
wystra chani bez ja jowcy i odpały z papugą na ramie niu.



Rozdział 32

Daniel spo tkał się z Kse nią w kawiarni Twi sted. Zamó wili dzba nek roz- 
grze wa ją cej her baty mali no wej z dodat kiem imbiru, cyna monu i miodu
lipowo-aka cjo wego.

– Co tam, kochany? – kobieta uca ło wała Daniela.
– Chcia łem cię zoba czyć – męż czy zna przy tu lił Kse nię i poca ło wał

w poli czek.
– Nie wąt pię. O co cho dzi?
– Od razu „o co cho dzi”.
– Wiem, że ostat nio mało się widu jemy, bo pochło nęły was przy go to- 

wa nia do ślubu, dla tego jestem zdzi wiona.
– Mnie pochło nęły.
– Cho dzi o pokaz Nata niela?
– Raczej o pew nego modela wyraź nie zain te re so wa nego Natem.
Daniel wes tchnął, zaczął opo wia dać Kseni o swo ich oba wach doty- 

czą cych Nata niela i Ama de usza.
– Ostat nio zauwa ży łem, że Nata niel i ten model, Ama de usz, zaczy- 

nają się zbli żać. On cią gle go podzi wia, a ja… no nie do końca czuję się
z tym dobrze.

– Rozu miem, zazdrość to natu ralna reak cja, ale musisz wie dzieć, że
zaufa nie jest klu czowe w związku. Może warto poroz ma wiać z Nata nie- 
lem o swo ich uczu ciach?

– Roz ma wia łem i on nie widzi pro blemu.
– Skoro tak mówi.
– Kse nia – Daniel nalał her baty do fili ża nek. – On nie widzi pro- 

blemu albo nie chce widzieć, ale ewi dent nie chło pak na niego leci. Albo



ina czej… – męż czy zna przy gryzł dolną wargę. – On chce zro bić karierę
przez łóżko.

– To twoje spo strze że nia.
– Kse nia, widzę, co się dzieje. Ten cały Ama de usz łazi za Natem

i ślini się do niego.
– No, okej, niech ci będzie, ale cały w tym amba ras, żeby dwoje

chciało naraz.
– A jak mu ule gnie? Wiesz, jak jest. W każ dym związku poja wiają się

cza sem jakieś wyrwy i w tym cza sie można się wbić ze swoją ster czącą
pałą.

– Słu chaj, to jest tak, że zawsze ktoś będzie się poja wiał na naszej
dro dze, czy to u cie bie, u niego, czy u mnie. Pokusy ist nieją i ster czące
pały rów nież. Lojal ność jest kwe stią wyboru.

– I ja się tego boję.
– Im bar dziej będziesz zazdro sny, tym bar dziej będziesz osa czał Nata

i nic na tym nie zyskasz.
– Wiem – Daniel spu ścił głowę. – Ale to nie jedyny pro blem. Nata niel

jakoś mało anga żuje się w sprawy zwią zane ze ślu bem. Ostat nio, kiedy
pró bo wa łem poru szyć ten temat, uni kał roz mowy.

– Czy jesteś pewien, że to nie tylko stres zwią zany z przy go to wa- 
niami do pokazu mody? Może warto zna leźć odpo wiedni moment, aby
spo koj nie poroz ma wiać z nim o tym, bez naci ska nia.

– Masz rację. Muszę być bar dziej wyro zu miały. Ale zasta na wiam się,
czy on naprawdę jest gotowy na ten krok.

– Cza sami strach przed zaan ga żo wa niem się może spra wić, że ludzie
się cofają. Ale może to też być oka zja, aby lepiej zro zu mieć, co dla niego
jest ważne. Warto o tym poroz ma wiać.

***

Kse nia, Blanka i Nata lia sie działy przy okrą głym sto liku w rogu
kawiarni Twi sted, co dawało im poczu cie intym no ści i spo koju. Kse nia
zamó wiła cap puc cino z cyna mo nem i kawa łek domo wego cia sta cze ko- 



la do wego. Blanka posta wiła na latte mac chiato z odro biną syropu wani- 
lio wego i cro is santa z nadzie niem more lo wym. Nata lia zde cy do wała się
na her batę zie loną i tarty owo cowe, które były spe cjal no ścią kawiarni.

– Musi cie to usły szeć. Powie dzia łam mojemu den ty ście, że nie będę
do niego wię cej przy cho dzić – zaczęła się śmiać Kse nia.

– Co?! Dla czego? Mia łaś jakieś pro blemy z face tem? – zapy tała zasko- 
czona Nati.

– W sumie nie, jego praca była w porządku. Ale wiesz, opo wia dał mi
cały czas, non stop, nawet jak mi plombę zakła dał, o swo jej pasji do fila- 
te li styki. Cał ko wity brak wspól nego flow.

– Fila te li styka? A co to wła ści wie jest?
– Wiesz, sama nie jestem pewna. Coś zwią za nego ze znacz kami?
– Tak, dokład nie. Fila te li styka to zbie ra nie i bada nie znacz ków pocz- 

to wych – rzu ciła Blanka.
– No cóż, każdy ma swoje hobby, ale to nie dla mnie. Wolę coś bar- 

dziej dyna micz nego.
– Rozu miem, że fila te li styka nie jest naj bar dziej eks cy tu jąca pod czas

wizyty u den ty sty – zaczęła śmiać się Blanka.
– A ja wró ci ła bym do tego dyna mi zmu na fotelu den ty stycz nym –

 zaczęła Nata lia. – Już samo prze by wa nie tam jest, rze kła bym, wystar- 
cza jąco dyna miczne… – zro biła wymowną pauzę i spoj rzała na Kse nię.

– Raczej męczeń skie.
– Ale czemu cze piasz się chłopa?
– Bo kobiety zawsze cze piają się chło pów.
Śmiały się we trzy.
– Chcę, aby mój den ty sta był kimś, z kim mogę się połą czyć men tal- 

nie, wiesz? Kto rozu mie zna cze nie flow, nawet w sto ma to lo gii.
– Serio? Opu ści łaś den ty stę z powodu braku flow?
– No tak – Kse nia prze wró ciła oczami. – Wyobraź sobie, sie dzę na

tym fotelu, a on mówi o swo jej miło ści do znacz ków. Cał ko wity brak
zro zu mie nia mię dzy nami.



– Kse nia, to jest den ty sta, nie tera peuta. Cho dzi o zęby, nie o oso bi- 
ste rela cje.

– Ale to jest ważne! Chcę, aby mój den ty sta był kimś, z kim mogę się
duchowo połą czyć, wiesz? Żeby wizyta była czymś wię cej niż tylko wier- 
ce niem i szli fo wa niem.

– Tylko ty mogła byś zerwać z den ty stą z powodu braku ducho wego
połą cze nia. Co teraz zro bisz?

– Muszę zna leźć nowego.
– Mam nadzieję, że natra fisz na swo jego sto ma to lo gicz nego soul- 

mateʼa!

***

– Nat, czy możemy poroz ma wiać? – zapy tał Daniel, wcho dząc do pra- 
cowni. Sta nął w progu i zamarł, widząc Ama de usza, który nachy lał się
nad Nata nie lem.

Nata niel, zauwa ża jąc zmianę tonu głosu Daniela, ski nął głową zanie- 
po ko jony.

– Oczy wi ście, co się dzieje?
Daniel spoj rzał na Ama de usza.
– Mógł byś nas na chwilę zosta wić? Musimy poroz ma wiać.
– Oczy wi ście – model kiw nął głową i dotknął ręką ramie nia Nata- 

niela. Lekko zdez o rien to wany wyszedł.
Daniel spoj rzał na Nata niela z wyra zem zanie po ko je nia. Męż czyźni

sta nęli naprze ciwko sie bie.
– Widzę, że się dobrze bawi cie.
– Znowu zaczy nasz? – Nata niel odsu nął od sie bie skrawki mate riału.
– Ten chło pak jest cią gle przy tobie.
– Bo przy go to wu jemy pokaz.
– On jest mode lem, a nie pro jek tan tem. Przy po mi nam ci.
– Roz ma wiamy o poka zie, modzie – wyrzu cił ręce do góry. –

 A w ogóle dla czego ja ci się tłu ma czę?



– Cho dzi o to, że roz ma wiasz z nim, jakby to był jakiś twój przy ja ciel
z daw nych lat, a nie facet, który wyraź nie jest tobą zain te re so wany.

– Ama de usz jest mode lem, nic wię cej. Skoro masz pro blem, że
z nim pra cuję, to…

– Mam pro blem. W ogóle nie zaj mu jesz się tym, co ważne. Ten chło- 
pak naj chęt niej wla złby ci na fiuta albo obcią gnął.

– No, no, Danielu, prze gią łeś.
– Ja prze gią łem? Postaw się na moim miej scu.
Nata niel rzu cił nożycz kami, które odbiły się od ściany.
– Sta ram się cie bie zro zu mieć, naprawdę. Pokaz jest dla mnie ważny,

a ty…
– Co ja?
– Zacho wu jesz się jak zazdro sny szcze niak.
– Powiedz, że ci to nie pom puje ego, że ten gów niarz na cie bie leci.
– Fakt, schle bia mi to, ale… do cho lery! – Nata niel poczer wie niał na

twa rzy. – Kocham cie bie.
– I nie czu jesz do niego pożą da nia?
– Podoba mi się, pociąga mnie.
– Że co? – Daniel zła pał się za głowę. Poczuł, jak zalewa go fala

zazdro ści.
– Mówię, co czuję. Ale to cie bie wybie ram codzien nie. I cie bie

kocham! I nie zamie rzam cię zdra dzić.
– Kochasz mnie?
– Kocham tylko cie bie – Nata niel pod szedł do narze czo nego i spoj- 

rzał mu w oczy. – Obie cuję nie spę dzać tyle czasu z tym chło pa kiem.
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Nade szła noc pokazu. Sala była wypeł niona świa tłami, muzyką i ocze ki- 
wa niami. Na wybiegu poja wiały się modelki pre zen tu jące nie sa mo wite,
kolo rowe kre acje.

Nata niel patrzył z dumą, obser wo wał, jak jego wizja staje się rze czy- 
wi sto ścią.

Pod czas pokazu Daniel pod szedł do Nata niela i szep tem powie dział:
– To jest super. Ludzie są zachwy ceni. Zro bi łeś coś wyjąt ko wego. A ja

jestem z cie bie dumny.
– A ja cie szę się, że to wszystko dobiega już końca. Chcę się zająć

przy go to wa niami do ślubu.
Daniel uśmiech nął się pod nosem.
Po zakoń czo nym poka zie Nata niel i Daniel spo tkali się z dzien ni ka- 

rzami i gośćmi. Ludzie pytali ich o inspi ra cję, pro ces twór czy i prze sła- 
nie kolek cji. Nata niel uśmiech nął się i powie dział:

– Chcemy poka zać, że moda może być zarówno piękna, jak i przy ja- 
zna dla pla nety. Każdy z nas ma wpływ na świat, nawet poprzez to, co
nosimy.

***

Danie lowi udało się posta wić na swoim, cere mo nia jego zaślu bin
z Nata nie lem odbyła się na holen der skiej plaży. Było magicz nie. Pia sek
od pro mieni zacho dzą cego słońca przy brał odcień sta rego złota. Nad- 
mor skie trawy sta no wiły tło naj lep sze z moż li wych. A szum fal był naj- 
lep szą moż liwą ścieżką dźwię kową dla tego wyjąt ko wego momentu,
kiedy męż czyźni wypo wia dali słowa przy sięgi.



– Nie obie cuję ci, że zawsze będę sym pa tyczny – powie dział Daniel,
a goście weselni zaczęli się śmiać. – Ani że cza sem się nie pomylę, ani
że nie zaklnę. Ale obie cuję cię kochać. Miłość nie jest łatwa, ale nas
połą czyła – zakoń czył, trzy ma jąc go za ręce.

Nata niel był wzru szony.
– A ja… – jego głos drżał – obie cuję być przy tobie, kiedy będziesz się

poty kał. Obie cuję ci, że będziemy się przy jaź nić, bo… nie ma związku
bez przy jaźni. Obie cuję ci mówić, kiedy mnie wku rzysz.

– Oj, ja też ci wtedy o tym powiem, jak ty mnie wku rzysz.
Goście zaczęli kla skać.
Słońce powoli zacho dziło, malu jąc niebo odcie niami poma rań czu

i różu. Drew niane krze sła usta wione na pia sku były ozdo bione deli kat- 
nymi kwia tami i bia łymi tka ni nami, uno szo nymi lekko przez letni
wiatr.

Nata niel i Daniel sta nęli pod łukiem z traw i kwia tów, za nimi roz po- 
ście rał się widok na morze aż po hory zont. Ich sple cione dło nie, spoj- 
rze nia pełne miło ści i nadziei na dal sze, wspólne życie. Cere mo nię pro- 
wa dził bli ski przy ja ciel pary, który pod kre ślał piękno chwili i zna cze nie
zobo wią zań, jakie Nata niel i Daniel skła dali sobie nawza jem.

Po wymia nie obrą czek i poca łunku para została uro czy ście ogło- 
szona mał żeń stwem, a goście, okla sku jąc, zaczęli się przy go to wy wać do
wie czor nego przy ję cia.

Wie czo rem wszy scy prze nie śli się do ele ganc kiej sali ban kie to wej,
która była oświe tlona deli kat nym świa tłem świec i dys kret nych reflek to- 
rów. Stół weselny był zasta wiony ele gancką por ce laną, a każde miej sce
ozna czone ozdob nymi kart kami z imio nami gości.

Nata niel i Daniel, teraz w nowych, ele ganc kich stro jach wie czo ro- 
wych, weszli do sali pod rękę, witani okrzy kami rado ści przez swo ich
bli skich. Muzyka roz brzmie wała w tle, a goście, rów nież ubrani na
galowo, zaczęli się bawić, sporo osób ruszyło do tańca. Atmos fera była
pełna życz li wo ści i rado ści.



Pod czas kola cji ser wo wano wykwintne dania, a toa sty wzno szone
przez przy ja ciół i rodzinę pod kre ślały uro czy sty nastrój. Wie czór pełen
wzru szeń i pięk nych chwil.

Czuć było, że spo tkało się grono faj nych ludzi, któ rzy szcze rze się
lubili.

Salę wypeł niały dźwięki roz mów, muzyki i śmie chu. Nata niel
i Daniel, z dużą gra cją tań czyli swój pierw szy taniec jako mał żeń stwo.

W tym wła śnie momen cie do sali wkro czyła Kse nia. Blanka i Nata lia
pode szły do niej.

– Gdzie byłaś? – zapy tała ją Blanka, która wręcz dosłow nie błysz czała
w pięk nej, dłu giej gra na to wej sukni wie czo ro wej zdo bio nej krysz tał- 
kami.

Kse nia, ubrana w ele gancki kostium i dwu na sto cen ty me trowe
szpilki, uśmiech nęła się tajem ni czo, uno sząc lekko brew.

– Zro bi łam małą nie spo dziankę dla Nata niela i Daniela – odpo wie- 
działa, uno sząc deli kat nie rękę, na któ rej poły ski wała bran so letka. –
 Myślę, że im się spodoba.

Nata lia spoj rzała na Kse nię z zacie ka wie niem.
– Ale co to jest?
Kse nia ski nęła głową w stronę sceny, gdzie znaj do wał się ekran.
– Zobacz cie same – zachę ciła, pro wa dząc Blankę i Nata lię w kie- 

runku sceny.
– Co się tak gibasz na boki? – zapy tała Kse nię przy ja ciółka.
– Bo wło ży łam te prze klęte szpilki, w któ rych cho dzę jak na szczu- 

dłach.
Blanka spoj rzała w dół i zoba czyła prze piękne atła sowe buty, na

wyso kiej cie niut kiej szpilce.
– Odważna jesteś, kobieto.
– Odwaga odwagą, a teraz żałuję.
W miarę jak się zbli żały do sceny, muzyka zaczy nała się zmie niać na

bar dziej nastro jową. Świa tła zga sły, a na ekra nie poja wiły się zdję cia



z róż nych eta pów życia Nata niela i Daniela – od dzie ciń stwa po naj now- 
sze fotki z mediów spo łecz no ścio wych. Goście zaczęli kla skać, podzi- 
wia jąc pięk nie uwiecz nione chwile z życia nowo żeń ców. Nata niel
i Daniel spoj rzeli na sie bie zasko czeni, ale zara zem wzru szeni. Kse nia
uśmiech nęła się, obser wu jąc ich reak cje.

Pierw sze zdję cie przed sta wiało Daniela, gdy sie dział na noc niku,
z wyra zem sto sow nego sku pie nia na twa rzy, pod czas gdy jego rodzina
roz ba wiona doku men to wała ten intymny moment. Kolejne uka zy wało
Nata niela w wieku przed szkol nym, bawią cego się w pia skow nicy,
uśmiech nię tego od ucha do ucha. Przy mie rzał się do pierw szej próby
zbu do wa nia zamku z pia sku.

Muzyka na dal grała deli kat nie w tle, two rząc uro czy stą atmos ferę
pod czas pre zen ta cji zdjęć. Na ekra nie poja wiały się kolejne kadry z ich
wspól nej podróży, od szkol nych lat aż po chwile roman tycz nych ran dek.
Goście podzi wiali, jak para doj rze wała i roz wi jała się, mieli nie zły ubaw,
obser wu jąc śmieszne i słod kie momenty.

– Czyj to był pomysł i kto wyszpe rał takie foty? – zapy tał Daniel.
Kse nia par sk nęła śmie chem.
– Wie dzia łem, że to mogłaś być tylko ty.
Pod szedł do przy ja ciółki i zaczął ją mocno ści skać.
– To moje skromne podzię ko wa nie za waszą przy jaźń i miłość –

 powie działa cicho.
– Kochana… – odrzekł Daniel.
Nata niel też pod szedł do nich.
– Jesteś naszym cudem.
– Ej – Daniel szturch nął męża w bok. – Żebyś tylko na nią nie pole- 

ciał.
Kse nia z Nata nie lem spoj rzeli na sie bie i wybuch nęli śmie chem.

Poznali się jakiś czas temu przez Tin dera, kiedy to Nata niel szu kał swo- 
jej dru giej połówki. Męż czy zna był bisek su alny i… wybrał Daniela, co



zła mało w tam tym cza sie Kseni serce, ale jak wia domo, serce potrafi się
zro snąć, na nowo bić i kochać.

– A co ty tak sztywno sto isz? – zapy tał ją przy ja ciel.
– Spójrz na te buty – Kse nia wska zała głową swoje szpi leczki.
– Grubo…
– Wbi jaj na torta i kie li szek pro secco, a potem zdej muj te szpilki.
– Tak, muszę je ścią gnąć, bo nie wytrzy mam, ale naj pierw tort.
Ruszyli w stronę patery z tor tem w kształ cie wiel kiego serca. I wtedy

to się stało. Kse nia pośli zgnęła się, wyko nała efek towny piruet, stra ciła
rów no wagę i pole ciała pro sto na tort.

Zapa dła cisza, która zda wała się trwać wieki. Goście zamarli,
a atmos fera w sali napięła się do gra nic moż li wo ści.

Nagle wszy scy wybuch nęli śmie chem, widząc Kse nię oble pioną kre- 
mem. Jej ubra nie było popla mione, a fry zura w spo rym nie ła dzie, ale
Kse nia pod nio sła się z tortu z uśmie chem na twa rzy.

– Cóż, to z pew no ścią nie był pla no wany ele ment wie czoru – powie-
działa, sta ra jąc się oczy ścić z kremu swoje ręce.

Goście, zamiast wyra żać obu rze nie, prze szli od szoku do śmie chu
i okla sków. Ktoś nawet krzyk nął:

– Naj lep szy piruet, jaki kie dy kol wiek widzia łem!
Na dal sto jąc przy tor cie, Kse nia wzru szyła ramio nami i powie działa:
– Co to by było za wesele bez małego sza leń stwa, prawda?
Muzyka zaczęła grać, a para młoda pode szła do przy ja ciółki.
– Żyjesz?
– Zawsze muszę być w cen trum uwagi, nawet jeśli to ozna cza, że

koń czę w tor to wym spa! – zaśmiała się.
Nati i Blanka, zanie po ko jone i jed no cze śnie roz ba wione, posta no-

wiły pomóc przy ja ciółce i zapro wa dziły ją do łazienki.
– Kse nia, nie wie rzę, że to zro bi łaś! – śmiała się Nata lia, poda jąc

przy ja ciółce papie rowy ręcz nik.



– Serio, Kse nia, zawsze musisz robić takie spek ta ku larne wej ścia? –
ode zwała się Blanka.

– Chyba tak – roze śmiała się.
– Cały kostium masz w kre mie.
– Jakoś mocno kre mowy tort wybrali.
– Wiesz, nikt się nie spo dzie wał, że posta no wisz go mieć na sobie.

***

Po dopro wa dze niu Kseni do względ nego ładu dziew czyny wró ciły na
salę. Blance, choć wcze śniej była wesoła, nastrój zaczął się pogar szać.
Sporo wypiła, a sku tek był taki, że w miarę upływu czasu dopa dała ją
coraz więk sza nostal gia.

– Naj go rzej upić się na smutno – zwró ciła się do przy ja ciółki Nati,
która zabrała jej kie li szek.

– Ale mi jest smutno – Blanka czknęła.
– Dżi zaz… Pro szę cię, nie rób obcia chu.
– Wystar czy, że ja zro bi łam – powie działa Kse nia. – Wszystko

w porządku?
– Adam… tęsk nię za nim – powie działa ze smut kiem w gło sie

Blanka.
Nata niel spoj rzał na nią z zanie po ko je niem. Wspo mnie nie Adama,

któ rego być może utra ciła na zawsze, spra wiło, że alko hol zaczy nał dzia- 
łać na nią nieco przy gnę bia jąco.

– Wiem, kocha nie… Kto jak kto, ale ja wiem, jak cier pisz – zwró ciła
się do niej Kse nia.

– Ale ja tak, ep… – zaczkała. – Bar dzo ooo…
Nata lia podała jej kubek wody. Blanka wypiła go dusz kiem.
– Co mam zro bić?
– Klin kli nem – powie działa Nata lia.
– Pró bo wa łam z Nicho la sem.
– I co?



– Nie potra fię.
– Bo cią gle widu jesz Adama. Jak masz o nim zapo mnieć, kiedy on

wciąż jest w twoim życiu?
– Mam zmie nić pracę?
– Kochasz to radio.
Blanka wybuch nęła pła czem. Pró bu jąc zapa no wać nad emo cjami,

scho wała twarz w dło niach.
Z jed nej strony Kse nia, a z dru giej Nati gła dziły ją po ple cach.
Jest coś takiego w przy jaźni, co pozwala ci prze trwać złe chwile.
– To tylko trudny moment, kocha nie. Jeste śmy tu dla cie bie, bez

względu na wszystko.
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– Zatań czymy? – do Kseni pod szedł wysoki blon dyn.
– Jestem bosa.
Męż czy zna ścią gnął buty.
– Ja też.
Zaczęli się śmiać. A po chwili tań czyli ze sobą do pio senki Każ dej

nocy.
Kse nia czuła się dobrze w jego ramio nach. Męż czy zna pew nie pro- 

wa dził ją w tańcu. Przy po mniał jej się Robert, z któ rym tań czyła mnó- 
stwo razy, i poczuła jakiś żal i smu tek.

– Wszystko w porządku? – zapy tał blon dyn.
– Mam wra że nie, jak byś był zawo do wym tan ce rzem.
– Bo jestem.
Kse nia nic nie odpo wie działa.
– Jak masz na imię? Nie lubię zwra cać się do kogoś bez oso bowo.
– Kse nia, a ty?
– Bła żej.
– Miło mi.
– Mnie bar dziej – odpo wie dział, a Kse nia była już pewna, że z nią

flir tuje. Blon dyn pro wa dził Kse nię po par kie cie, a ich ruchy były bar dzo
har mo nijne, w wol nym ryt mie melo dyj nych dźwię ków pio senki KAŻ- 
DEJ NOCY. Ich ciała poru szały się syn chro nicz nie, jakby tań czyli ze
sobą od zawsze. Ona wie działa, jak się okrę cić, a on w któ rym momen- 
cie ją zła pać albo dłu żej przy trzy mać.

Bła żej spoj rzał Kseni pro sto w oczy i uśmiech nął się, co spra wiło, że
jej serce zabiło szyb ciej. To nie sa mo wite, że cza sem mię dzy dwoj giem



ludzi poja wia się taka che mia, już od pierw szego spoj rze nia, że trudno
się im opa no wać. Ich taniec był pełen zmy sło wo ści. On wtu lił głowę
w jej szyję i wdy chał zapach jej per fum. A ona wci snęła się w jego pierś
jesz cze moc niej.

– Masz nie sa mo wity spo sób poru sza nia się – powie dział, przy trzy- 
mu jąc ją jesz cze bli żej.

Kse nia odpo wie działa mu rów nie zmy sło wym spoj rze niem.
– To zasługa dobrej muzyki i świet nego part nera do tańca.
– A ja myślę, że dobrego dobra nia się.
– To też – przy gry zła dolną wargę.
Po zakoń czo nym tańcu Bła żej prze pro sił ją i znik nął z par kietu na

moment, wra ca jąc po chwili z dwoma kie lisz kami wina.
– Pomy śla łem, że pijesz czer wone wino – powie dział, poda jąc jej

jeden z nich. Kiedy zła pała szkło za nóżkę, jego palce dotknęły jej pal- 
ców. Z ludźmi, do któ rych nic nie czu jemy, taki kon takt nic nie zna czy,
ale kiedy poja wia się che mia, to każde muśnię cie nabiera innego
wymiaru.

Usie dli przy jed nym ze sto li ków, kon ty nu ując roz mowę.
– Lubię czer wone wino.
– Ma cięż szy kali ber od bia łego.
– Ma się po nim więk szego kaca.
– Ale… – zro bił pauzę – w czer wo nym winie dobrze się smutki topi.
– Cza sami smutki potra fią pły wać.
– Jesteś z jakie goś powodu smutna? – zapy tał.
– Każdy cza sem jest z jakie goś powodu smutny.
– A ja coś czuję, że masz histo rię zwią zaną z tań cem – powie dział,

ści sza jąc głos.
Kse nia uśmiech nęła się lekko.
– Tak, prze czu cie cię nie myli. Ale to długa histo ria.
Bła żej przyj rzał się uważ nie Kseni, jej spoj rze nie gdzieś błą dziło. Był

zain try go wany i chętny, by dowie dzieć się szcze gó łów.



– To musi być trudne roz po cząć nowe życie w innym kraju, zwłasz- 
cza z taką pasją jak taniec – stwier dził, sta ra jąc się zro zu mieć Roberta.

– Na pewno. Ale… wybrał taniec.
– Nie chciał, byś z nim się prze pro wa dziła?
– Chciał, ale ja bym się tam nie odna la zła. No a wiesz, związki na

odle głość się nie spraw dzają. Prze ro bi li śmy tak dwa mie siące i koń czyło
się na kłót niach.

Kse nia opo wie działa mu o roz sta niu z Rober tem, o tęsk no cie, o pró- 
bach budo wa nia nowego życia. Bła żej słu chał uważ nie, a w jego oczach
można było dostrzec współ czu cie.

– Cza sami musimy zary zy ko wać, żeby osią gnąć to, czego naprawdę
chcemy – powie dział, kiwa jąc głową. – Ale wyda jesz się silną kobietą.
Wiesz, jak radzić sobie z prze ciw no ściami losu. Umó wisz się ze mną? –
 zapy tał jak gdyby ni gdy nic.

– Zawsze jesteś taki bez po średni?
– Tak.
– Ni gdy wię cej tan ce rzy – powie działa. – Obie ca łam to sobie.
– Zawsze możesz się nagiąć i coś zmie nić.
– Mogę, ale nie wiem, czy jestem gotowa.
– Czym się zaj mu jesz?
– Jestem mej ka pistką gwiazd.
– Ooo… Znamy te wszyst kie gwiazdy i gwiaz deczki. Są fajne dziew- 

czyny i mniej fajne.
Kse nia uśmiech nęła się, sły sząc te słowa.
– No tak, gwiazdy bywają różne. Z jed nymi łatwiej pra co wać,

a inne… cóż, wyma gają gwiaz dor skiego trak to wa nia.
– Rzuć jakąś aneg dotę ze swo jej pracy – powie dział Bła żej, wyraź nie

zain te re so wany.
– Mam ich tyle… – odpo wie działa Kse nia. – Pew nego razu jedna

z akto rek popro siła mnie o maki jaż na pre mierę swo jego filmu. Była
tro chę spóź niona, więc musia łam dzia łać szybko. A jej się co chwila coś



nie podo bało. Popra wia ły śmy i zmy wa ły śmy. W końcu zmy ły śmy maki- 
jaż z powiek, ja zaję łam się pod kła dem, ustami i zapo mnia ły śmy
o powie kach. Poszła taka nie po ma lo wana, po czym do mnie zadzwo niła
i powie działa, że maki jaż zdzia łał cuda, bo wyglą dała świet nie na zdję- 
ciach. Jedną z pań poma lo wa łam zbyt jasnym pod kła dem i wyglą dała
jak duch. To było na pla nie zdję cio wym jed nego z fil mów, któ rego akcja
działa się na plaży, a aktorka miała grać Hisz pankę o ciem nej kar na cji,
miała być deli kat nie opa lona. Kiedy zaczęły się zdję cia, wszy scy patrzyli
na nią z nie do wie rza niem. Nawet reży ser prze rwał pracę, śmie jąc się na
całe gar dło.

– Czyli to praca pełna nie spo dzia nek…
Kse nia spoj rzała na niego z uśmie chem.
– Uwierz mi, bywają chwile, kiedy zasta na wiam się, czy nie zmie nić

zawodu na jakiś spo koj niej szy.
Bła żej pokrę cił głową, na dal się uśmie cha jąc.
– Każdy zawód ma swoje wyzwa nia.
– Tak, ale kiedy naprawdę kochasz to, co robisz, jesteś w sta nie prze- 

trwać wszystko – dodała Kse nia z prze ko na niem. – A jak było z twoim
tań cem?

Bła żej spoj rzał w dal, wra ca jąc myślami do cza sów, kiedy jego przy- 
goda z tań cem zaczęła się w zupeł nie nie ocze ki wa nym punk cie.

– Prawdę mówiąc, zde cy do wał kom pletny przy pa dek. Byłem młody,
pełen ener gii i cie ka wo ści świata. Pew nego dnia, idąc ulicą, usły sza łem
muzykę dobie ga jącą z małego stu dia tanecz nego. Bez zasta no wie nia
posta no wi łem wejść i spraw dzić, co się tam dzieje. A tam działa się
magia. W stu diu była jedna biała dziew czyna i kilku Afro ame ry ka nów,
któ rzy tań czyli każdy na swój spo sób. Gapi łem się na tę scenę oszo ło- 
miony. Jeden z tan ce rzy mnie zoba czył i zawo łał. Znaj du jąc się wśród
tań czą cych ludzi, poczu łem natych miast, że to jest to, czego szu ka łem.
To uczu cie wol no ści, eks pre sji i rado ści poprzez ruch było nie zwy kłe.
Zaczą łem brać udział w zaję ciach, świat tańca mnie pochło nął.

– W jakim stylu tań czysz?



– Naj chęt niej tańce laty no ame ry kań skie.
– Jaaa…
– Co?
– Czad.
– No ale los bywa prze korny – powie dział Bła żej.
– Cza sem nawet bar dzo – Kse nia coś o tym wie działa.
– Po kilku latach inten syw nych tre nin gów zła ma łem nogę

w wypadku. Lekarz powie dział mi, że to może zakoń czyć moją przy- 
godę z tań cem. To był szok. Taniec stał się moją pasją, a teraz mia łem
zmie rzyć się z myślą, że może już ni gdy wię cej nie będę w sta nie tań- 
czyć.

Przez długi okres docho dzi łem do sie bie. Każdy krok, dosłow nie
i w prze no śni, był walką. Lekarz powta rzał mi, że może być za wcze śnie
na powrót do tańca i że powi nie nem skon cen tro wać się na innych for- 
mach reha bi li ta cji. Ale w moim sercu wciąż pło nęła iskra miło ści do
tańca.

Po wielu mie sią cach trud nej pracy i poświę ceń posta no wi łem spró- 
bo wać ponow nie. Początki były trudne, ale z upły wem czasu zaczy na- 
łem odzy ski wać pew ność sie bie i siłę w nogach. Był to pro ces dłu go- 
trwały i wyma ga jący, ale ni gdy nie stra ci łem wiary.

W końcu nad szedł moment, gdy mogłem wró cić na par kiet. Lekarz
był zszo ko wany moimi postę pami. Powie dział mi, że to praw dziwe
cudowne odro dze nie, ale prze strze gał przed zbyt dużym ryzy kiem.

– Ale tań czysz.
– Tak, i rozu miem two jego chło paka.
– Byłego.
– Tak, byłego.
– Pod ry wasz laskę i wyra żasz zro zu mie nie dla jej byłego chło paka.

To ewe ne ment.
Wybuch nęli śmie chem.
– To co?



– Co co?
– Dasz mi swój numer tele fonu?
– Nie chcę sobie kom pli ko wać życia.
– Bez kom pli ka cji nie ma rela cji – uśmiech nął się do niej i poło żył

rękę na jej dłoni, a Kse nia podyk to wała mu numer.
– Zawrzyjmy umowę.
– Jaką?
– Będziesz mnie uczył tań czyć.
– Chcesz, żebym cię uczył tań czyć?
– Tak. I zoba czymy, jak nasza rela cja się roz wi nie. Nic sobie nie obie- 

cujmy. Nie uma wiajmy się na żadną głu pią kawę. Po pro stu zary zy- 
kujmy.

– Skoro tak uwa żasz, zgoda. Zadzwo nię do cie bie, by umó wić się na
pierw szą lek cję.

– Super.

***

Bła żej zaczął uczyć Kse nię tań czyć, co oka zało się wyzwa niem więk- 
szym, niż oboje przy pusz czali. Bła żej zwra cał uwagę na każdy ruch,
kory gu jąc drobne błędy i dosto so wu jąc się do tempa Kseni. Wspól nie
pra co wali nad pod sta wo wymi kro kami, rów no wagą i płyn no ścią
ruchów. Było jasne, że tań cze nie znowu przy no siło Kseni radość, ale
jed no cze śnie była spięta.

Bła żej pod szedł do niej i dotknął dołu jej ple ców.
– Wylu zuj.
– Słu cham?
– Pierw sza zasada to „wylu zuj”. Jesteś za bar dzo spięta.
– Bo mi nie wycho dzi.
– Wycho dzi ci, ale nie kon cen tru jesz się na tym, co ważne. Spo koj- 

nie, Kse nia. Nic nie idzie od razu per fek cyj nie, a każdy ma momenty,



gdy czuje, że coś nie wycho dzi. To nor malne. Ważne, że jesteś tu i pró- 
bu jesz – powie dział uspo ka ja jąco.

Bła żej zatrzy mał się na chwilę, zachę ca jąc Kse nię do zaczerp nię cia
odde chu. Poło żył dłoń na jej brzu chu.

– A teraz oddy chaj. Spo koj nie – powie dział.
Kse nia zamknęła oczy i wzięła głę boki oddech. Poczuła, jak powie- 

trze wypeł nia jej płuca.
– I jak? – zapy tał.
Kse nia otwo rzyła oczy i uśmiech nęła się. Jego twarz znaj do wała się

bli sko jej twa rzy.
Kobieta poczuła, że mię dzy nimi naprawdę jest jakiś rodzaj che mii.
– Dobrze – odpo wie działa, czu jąc, że lekko się rumieni. Tak to się

zaczyna, pomy ślała. Od jakie goś prze skoku iskry mię dzy dwoj giem
ludzi. Od zapa trze nia. Bli sko ści. Muśnię cia dłoni.

– Taniec to eks pre sja, radość i odczu wa nie muzyki. Nie sku piaj się
na tym, co może pójść nie tak. Po pro stu ciesz się chwilą i ruchem.
Zoba czysz, że im bar dziej się zre lak su jesz i pozwo lisz sobie na spon ta- 
nicz ność, tym łatwiej będzie ci przy swa jać kroki. To jest pro ces, a ja
jestem tutaj, aby ci pomóc przez to przejść.

Odszedł od niej i włą czył muzykę.
Kse nia zaczęła tań czyć. Bła żej pod szedł do niej bli żej i podał jej

rękę… Roz luź niła się, a on poczuł, że to, co mię dzy nimi się rodzi, to coś
wię cej niż taniec.

***

Leżała w łóżku, słu cha jąc pio senki Każ dej nocy. Mie liła w gło wie to
wszystko, co się wyda rzyło mię dzy nią a Bła że jem tego dnia. Ktoś
mógłby powie dzieć, że nie wyda rzyło się nic. Ale to „nic” było bar dzo
słod kim czymś: może zapa trze niem, może bli sko ścią, może chę cią, by
jego ciało doty kało jej ciała.

Mijał takt za tak tem, a ona ukła dała sobie do Każ dej nocy swoje wła- 
sne słowa.



Każ dej nocy, cho ciaż mil czę, to wiesz, nie tęsk nię mniej…
Bo zda rzy li śmy się sobie, wtedy, kiedy nie powin ni śmy się sobie

przy da rzać.
Nocą, tęsk nię za tobą naj bar dziej, bo nocami mię dzy nami zda- 

rzało się nasze wszystko.
Pamię tasz?
Nasze noce były zbyt krót kie na sen.
Bo mię dzy nami bli skość, bo czu łość…
Bo jesz cze tyle słów nie wy po wie dzia nych.
Nie po ca łun ków.
A teraz…
Tęsk nię za tobą… I cho ciaż mil czę, nie tęsk nię mniej.

***

Cza sami lek cje tańca sta wały się tera peu tycz nym doświad cze niem. Roz- 
mowy Kseni z Bła że jem wykra czały poza sam taniec, doty ka jąc tema- 
tów zwią za nych z wytrwa ło ścią, wiarą we wła sne siły i prze kra cza niem
gra nic. Bła żej był nie tylko nauczy cie lem tańca, ale także men to rem,
który poma gał Kseni odbu do wać się po trud nym okre sie.



Rozdział 35

Michał czuł, że zaraz go coś od środka roz sa dzi.
– A ty co jesteś taki spięty? – zapy tała go Nata lia, wykła da jąc

bułeczki na paterę.
– Nie jestem – fuk nął.
– Pod gło śnij tę pio senkę – zwró ciła się do niego, kiedy w gło śni kach

usły szała Sanah: Jestem twoją bajką. Zaczęła sobie nucić pod nosem.
– A ty co jesteś dzi siaj w takim dobrym nastroju? – zapy tał poiry to- 

wany Michał, któ rym owład nęła zazdrość.
– Spo tka łam faj nego faceta.
– I nie mówisz tu o mnie? – dopy ty wał Michał.
– Jakimś cudem nie – zaśmiała się, a on pomy ślał, że jemu wcale do

śmie chu nie jest.
– To jaki on jest, ten nowy, wyma rzony męż czy zna? – syk nął Michał

przez zaci śnięte wargi.
– Powiem ci – Nata lia skub nęła kawa łek bułki – że jest naprawdę

niczego sobie.
– Wiesz, to się jesz cze okaże, jaki on jest, znasz go zbyt krótko –

nasy pał kawy do eks presu. Część zia re nek pole ciała na blat.
– Wyczu wam zazdrość.
– Daj spo kój, prze cież jeste śmy tylko przy ja ciółmi.
– Wciąż wyczu wam zazdrość – Nata lia miała satys fak cję z tego, że

Michał jest zazdro sny.
Spoj rzała na Michała z uśmie chem, dobrze zda jąc sobie sprawę

z jego nie po koju.
Po chwili zde cy do wała się go pod pu ścić jesz cze bar dziej.



– Nie no, serio, jest super. Przy stojny, inte li gentny, zabawny. I ma
taki spe cy ficzny urok, jest pewny sie bie, czego tobie cza sem bra kuje –
dro czyła się z Micha łem, obser wu jąc jego reak cję.

Męż czy zna spoj rzał na nią z nutką zło ści w oczach.
– Nie wiem, o czym mówisz. Po pro stu nie rozu miem, dla czego taka

dziew czyna jak ty zain te re so wała się jakimś tam gościem.
Nata lia prych nęła z roz ba wie niem.
– Michał, prze stań robić z tego dra mat. Zaczy nam go pozna wać i na

razie jest naprawdę miło. Nie musisz się mar twić, wciąż jesteś moim
przy ja cie lem.

Michał spoj rzał na nią z ulgą i jed no cze śnie z cie ka wo ścią.
– Serio myślisz, że jestem zazdro sny?
Nata lia kiw nęła głową.
– A jak! Ale to prze cież nic złego. Dla mnie to zna czy, że ci zależy –

oświad czyła, po czym zaczęła śpie wać refren pio senki Sanah, uno sząc
się ryt micz nie.

– Jestem twoją bajką… – dołą czył do niej Michał, choć nieco zre zy- 
gno wany.

Nastała nie zręczna cisza. Michał skie ro wał się w stronę zaple cza.
Czuł, jakby coś w nim pękło. Zmarsz czył brwi, pró bu jąc zrzu cić z sie bie
te nie chciane emo cje. Dla czego nie mógł ode rwać myśli od Nata lii? –
zasta na wiał się.

Na zaple czu, przy eks pre sie, zaczął nie spo koj nie prze sy py wać kawę
do pojem ni ków. Dźwięk zia ren obi ja ją cych się o meta lowe ścianki coraz
bar dziej go iry to wał i tylko wzma gał nie po kój w jego sercu. Świa tło
jarzyło się deli kat nie nad jego głową, a aro mat świeżo mie lo nej kawy
koił zmy sły, ale w jego umy śle pano wał chaos.

Myślał o Nata lii, o jej nowym „faj nym face cie”, o tym, że to on, do
cho lery, powi nien być dla niej „tym faj nym”. Jakoś nie umiał się cie szyć
jej nowym szczę ściem, czuł tylko kolejne ukłu cie zazdro ści. Czemu to
wła śnie on nie jest obiek tem zain te re so wa nia Nata lii?



W odbi ciu eks presu do kawy dostrzegł swoje wła sne zanie po ko jone
spoj rze nie. W jego duszy trwała walka, a zazdrość mie szała się z nie- 
pew no ścią. Czy to moż liwe, że Nata lia fak tycz nie zna la zła kogoś, kto
potrafi zapew nić jej to, czego on nie potra fił?

Prze sy pu jąc kolejną por cję kawy, zaczął zada wać sobie pyta nia. Czy
powi nien coś zmie nić? Czy powi nien bar dziej otwo rzyć się na uczu cia?
Czy ta zazdrość jest sygna łem, że może być coś wię cej niż przy jaźń mię- 
dzy nim a Nata lią?



Rozdział 36

Daniel i Nata niel zde cy do wali się spę dzić swoją podróż poślubną na
malow ni czej Flo ry dzie. Wybrali to miej sce ze względu na piękne plaże,
sub tro pi kalny kli mat i bogac two atrak cji tury stycz nych. Ich podróż była
pełna roman tycz nych chwil i nie za po mnia nych prze żyć.

Pierw sze dni spę dzili na sło necz nej plaży w Miami, gdzie zło ci sty
pia sek i błę kitne fale two rzyły ide alne tło dla ich szczę ścia. Spa ce ro wali
brze giem oce anu, trzy ma jąc się za ręce, delek tu jąc się tą chwilą jako
nowo żeńcy.

Następ nie udali się do magicz nego Orlando, gdzie odwie dzili liczne
parki roz rywki. Zanu rzyli się w baśnio wych kli ma tach Walt Disney
World, gdzie zako chani poczuli się jak boha te ro wie swo jej wła snej
bajki. Prze jazdy rol ler co aste rami, spo tka nia z posta ciami z kre skó wek
i magiczna atmos fera spra wiły, że ich podróż poślubna była bar dzo faj- 
nym, rado snym doświad cze niem.

Nie odpu ścili sobie też wizyty w Ever gla des Natio nal Park, gdzie
prze żyli przy godę z nur ko wa niem, obser wu jąc dziką florę i faunę.
Warto było rów nież spró bo wać lokal nej kuchni, zwłasz cza świe żych
owo ców morza i kolo ro wych drin ków pod pal mami.

***

Nata lia i Kamil sie dzieli w barze mlecz nym, zaja da jąc się nale śni kami
z serem, śmie jąc się i roz ma wia jąc na temat naj now szych fil mów.
Z dala, w zacie nio nym kącie, ukryty za książką, sie dział Michał. Nie
mógł uwie rzyć, że odwa lił taki numer. Kiedy Nata lia wyszła z Twi sted,
on poszedł za nią. Nie pamię tał, czy powie dział nowej kel nerce, że
wycho dzi, czy po pro stu wyszedł, zosta wia jąc ją samą. Był ogar nięty



jakąś chorą zazdro ścią. Chwilę wcze śniej sły szał roz mowę Nati z tym
typem, jak go w myślach nazy wał. Wie dział, że „ten typ” ma na imię
Kamil i że jest leka rzem, ale w ogóle go to nie obcho dziło. Za to chciał
zoba czyć, jak facet wygląda i jak się zacho wuje w sto sunku do Nati.
Prze cież to on, Michał, jesz cze nie dawno z nią sypiał, cho dził do kina,
teatru. Wszedł do baru Poziomka dru gim wej ściem. Usiadł przy sto liku
za fila rem, zasła nia jąc się książką, którą zna lazł na tymże sto liku. Czuł
się głu pio i irra cjo nal nie, ale cie ka wość była sil niej sza. Był zain try go- 
wany tym, co działo się mię dzy Nata lią a nowym chło pa kiem. Ten
odwró cony był do niego tyłem, za to Michał widział pro fil kobiety. Nata- 
lia, jasna cho lera, bawiła się wyśmie ni cie. Śmiała się i była wpa trzona
w typa jak w obra zek. Michał zaci snął dło nie na książce jesz cze moc- 
niej. Poczuł, jak krew ude rza mu do głowy i pul suje w skro niach.
I wtedy to się stało. Jakaś kobieta sta nęła obok niego, odchrząk nęła
i powie działa ostrym gło sem:

– A pan tu czego?
– Nie rozu miem – Michał poczuł, że oblewa go pot.
– Przy szedł posie dzieć?
– Nie – syk nął.
– To czego tu?
– Przy sze dłem zjeść.
– Cie kawe! – kobieta pod nio sła głos. – Nie widzę, żeby pan coś zamó- 

wił.
Michał wie dział, że jeśli wsta nie i podej dzie do lady, gdzie można

było skła dać zamó wie nia, zosta nie zauwa żony przez Nata lię, a tego zde-
cy do wa nie wolał unik nąć.

– Czy byłaby pani tak łaskawa i coś mi przy nio sła?
– Nie była bym! – powie działa kobieta. – Co pan, z cho inki się pan

urwał?!
– Moż liwe. Bar dzo panią pro szę – powie dział i zasło nił się książką.

Bał się, że Nati odwróci głowę w jego stronę.



– Panie. Wsta waj pan i zama wiaj.
– Nie mogę – jęk nął.
– Bo co? – kobieta mówiła coraz gło śniej, a ludzie w barze zaczęli

odwra cać głowy.
– Bo zła pał mnie skurcz w nodze.
– Nie wygląda pan na takiego, któ rego zła pał skurcz.
– A widzi pani, życie zadzi wia.
Kobieta pod parła się pod boki. Była wysoka, tęga i widać było, że ma

krzepę. Pode szła do Michała jesz cze bli żej, wyrwała mu książkę i pod- 
nio sła do góry.

– Wypier da laj pan stąd albo zama wiaj żarło.
– Co tu się dzieje, Michał? – usły szał głos Nata lii. Obok niej zma te ria- 

li zo wał się ten jej typek, któ rego Michał naj chęt niej by jed nak nie oglą- 
dał.

– Idę zamó wić obiad – powie dział jak gdyby ni gdy nic.
– Co ty tu, do cho lery, robisz?
– Przy sze dłem na obiad.
– Kto to? – zapy tał Kamil.
– Mój kolega z pracy – odpo wie działa Nata lia.
– A, Michał? – upew nił się.
– Tak, widzę, że dużo o mnie sły sza łeś.
– Same pozy tywne rze czy. Kamil jestem – męż czy zna wycią gnął rękę

w stronę bari sty.
– Nata lia bar dzo mnie lubi, dla tego opo wiada o mnie miłe rze czy.
– Nie wąt pię.
Nata lia spio ru no wała Michała wzro kiem.
– Michał? Co ty tutaj robisz? – powtó rzyła Nata lia.
– Idę zamó wić obiad – zapew nił raz jesz cze.
– Zapra szamy do naszego sto lika – zachę cił Kamil.
Usie dli razem. Atmos fera była nie zręczna, cho ciaż Kamil jako

jedyny zda wał się tego nie zauwa żać.



– Idziemy za godzinę do kina, może dołą czysz? – zapy tał.
Nata lia odchrząk nęła, a Michał powie dział:
– Czemu nie?
– A Twi sted? – spy tała kobieta.
– Jest tam Asia, nowa kel nerka.
– Na imię ma Ania – powie działa Nata lia z naci skiem na „Ania”.
– Wła śnie.
– To co? – Kamil spoj rzał naj pierw na Nata lię, po chwili na Michała.
– Chęt nie do was dołą czę – powie dział szpieg za dychę.

***

W trak cie seansu fil mo wego Michał sta rał się zacho wy wać nor mal nie,
choć wewnętrz nie kipiał z zazdro ści. Pró bo wał sku pić się na fil mie, ale
jego myśli krą żyły wokół Nata lii i Kamila.

Seans fil mowy trwał, a atmos fera mię dzy Nata lią a Kami lem sta wała
się coraz bar dziej roman tyczna. Michał zauwa żył, że ich dło nie spo tkały
się na opar ciu fotela. Posta no wił, że nie zosta nie w tyle. Poło żył swoją
dłoń na opar ciu fotela tuż obok ręki Nata lii. Spoj rzał na nią z roz ba wie- 
niem, uda jąc, że zupeł nie przy pad kiem zro bił to samo co Kamil. Nata lia
była kom plet nie zasko czona, nie do końca rozu miała, co się dzieje.

W miarę jak film się roz wi jał, Kamil nachy lił się do Nata lii i powie- 
dział jej coś na ucho. Michał zde cy do wał, że rów nież szep nie coś na
uszko swo jej przy ja ciółce, i pochy lił się w jej stronę, uda jąc, że chce
podzie lić się jakimś cie ka wym spo strze że niem.

– Odbiło ci? – syk nęła Nata lia.
– Dla czego?
– To miała być roman tyczna randka – powie działa szep tem.
– Oj, prze pra szam, że zabu rzy łem wam spo kój.
– To wła śnie zro bi łeś.
– Daruj sobie.
– Słu cham?



– Kochani, ciszej – powie dział Kamil.
Do końca seansu cała trójka wga piała się w ekran, nie odzy wa jąc się

do sie bie ani razu.

***

Po sean sie udali się do jed nego z mod nych klu bów. Elek tro niczna Oaza
była eks klu zywną miej scówką poło żoną w samym sercu War szawy,
ukrytą za futu ry styczną fasadą budynku. Wej ście do klubu zdo biły
neony o inten syw nych kolo rach, rzu ca jące wie lo barwne świa tło na oko- 
liczne ulice, co przy cią gało uwagę prze chod niów.

Po prze kro cze niu futu ry stycz nego wej ścia Nata lia z Kami lem
i Micha łem zna leźli się w świe cie nowo cze snej ele gan cji. Meta liczne
ele menty, szklane ściany i abs trak cyjne insta la cje arty styczne. Pod łogi
z efek tow nym oświe tle niem LED pul so wały w rytm muzyki, two rząc
ener ge tyczną atmos ferę.

Usie dli przy sto liku w loży, który wcze śniej zare zer wo wał Kamil.
Męż czy zna poszedł zamó wić drinki.

– Michał! Co to w ogóle miało być? – zapy tała Nata lia, kiedy Kamil
znik nął.

– Prze szka dzam wam?
– Bar dzo.
– Liczysz na bzy kanko?
– Zamknij się!
– Oj, prze pra szam, że zepsu łem ci wie czór, myśla łem, że się przy jaź- 

nimy.
– Bo się przy jaź nimy…
Michał chciał coś jesz cze dopo wie dzieć, ale obok nich poja wił się

Kamil.
Posta wił przed nimi kok tajle.
– O czym roz ma wia cie? – zapy tał.
– O tym, że Nata lia nie lubi cho dzić do klu bów – powie dział Michał.



– Nie lubisz?
– Nie prze pa dam, ale tutaj jest faj nie – kobieta rozej rzała się po wnę- 

trzu.
– Doprawdy, Nata lia? – Michał posłał jej drwiący uśmiech. – Mówi łaś

mi ostat nio, że nie kręcą cię takie kli maty.
Kamil spoj rzał na Nata lię z zacie ka wie niem, a ona odwró ciła wzrok,

pró bu jąc ukryć swoje zaże no wa nie.
– Może zmie ni łam zda nie? – Nata lia odpo wie działa, lekko uno sząc

brwi, ale w jej gło sie było coś, co suge ro wało, że nie jest do końca
szczera.

Michał patrzył na nią przez chwilę, zanim odwró cił się w stronę
Kamila.

– W każ dym razie miło z two jej strony, że zamó wi łeś dla nas drinki –
Michał pod niósł kie li szek z kok taj lem, pró bu jąc roz wiać lek kie napię cie
wiszące w powie trzu.

Kamil uśmiech nął się sze roko, zer ka jąc na Nata lię.
– Chcia łem, żeby ście się dobrze bawili. W końcu towa rzy stwo towa- 

rzy stwu nie równe – Kamil wzru szył ramio nami, suge ru jąc, że wie dział
o nie ja sno ściach mię dzy Nata lią a Micha łem.

Nata lia posta no wiła prze rwać napię cie i odwró ciła uwagę od sytu- 
acji.

– Kamil, powiedz coś o tym miej scu. Jak na nie tra fi łeś?
– Jestem nało go wym bywal cem klu bów – odpo wie dział.
– Naprawdę? – Nata lia unio sła do góry jedną brew. Nie mogła uwie- 

rzyć w to, co sły szy.
– Tak. Mam stre su jącą pracę. I raz na jakiś czas muszę wylu zo wać.
– Chi rurg w klu bie… – zażar to wał Michał.
– A co w tym dziw nego?
Michał wzru szył ramio nami.
– Zawsze myśla łem, że wasze życie to wyłącz nie wieczne dyżury

i sala ope ra cyjna.



– Oczy wi ście, że nie. To tylko nasza praca. Po godzi nach jeste śmy
nor mal nymi ludźmi – Kamil spoj rzał na Nata lię z zain te re so wa niem. –
 A co z tobą? Jakie są twoje spo soby na roz luź nie nie?

Nata lia wes tchnęła, po chwili namy słu odpo wie działa:
– Lubię spo kojne wie czory w domu, z dobrą książką i fili żanką her- 

baty.
– Miło – Kamil spoj rzał na nią z uzna niem. – Ale cza sem warto wyjść

poza strefę kom fortu.
– Kluby są zde cy do wa nie poza moją strefą kom fortu – oznaj miła

Nata lia z uśmie chem. – Ale może warto spró bo wać cze goś nowego.
– Mam nadzieję, że dzi siej sza noc będzie dla cie bie wyjąt kowa –

 Kamil pod niósł swój kie li szek w stronę Nata lii.
Tro chę potań czyli, pili alko hol, a Michał był coraz bar dziej zde ner- 

wo wany.
– A wiesz Kamil – powie dział wsta wiony Michał – że jesz cze mie siąc

temu sypia li śmy z Nata lią ze sobą.
– Słu cham?
– Tak. Byli śmy przy ja ciółmi od seksu, fuc king friends, friends with

bene fits, czy jak to się tam nazywa.
– To wasza sprawa – powie dział Kamil, widząc zakło po ta nie Nata lii.
– Razem pra cu jemy i wiesz…
– Wiem, że mię dzy wami koniec.
– Jest che mia. Oj, jest che mia.
– Michał, daj spo kój! – Nata lia nie kryła obu rze nia. – Jesteś zazdro- 

sny i tyle. Skończ już tę farsę i wra caj do domu.
Nata lia popra wiła włosy i spoj rzała na Kamila z prośbą o wyba cze- 

nie.
– Prze pra szam za to, Kamil. To, co było mię dzy mną a Micha łem, już

dawno dobie gło końca. Teraz jeste śmy tylko przy ja ciółmi i współ pra- 
cow ni kami.

Kamil spoj rzał na Michała z zacie ka wie niem.



– To prawda? – zapy tał, pró bu jąc oce nić praw do mów ność Michała.
– No tak, ale… – Michał wyglą dał na zmie sza nego – …ale wciąż są

pewne nie roz wią zane sprawy mię dzy nami.
– Nie dla mnie – oświad czyła zde cy do wa nie Nata lia.
Kamil wzru szył ramio nami, sta ra jąc się zacho wać spo kój.
– Każdy ma jakiś bagaż prze szło ści. Ale możemy prze stać o tym roz- 

ma wiać i po pro stu cie szyć się wie czo rem?
Michał ski nął głową, zda jąc sobie sprawę, że prze sa dził. Posta no wił

odpu ścić, choć widać było, że jesz cze długo będzie go to gry zło.

***

Michał napi sał następ nego dnia wia do mość do Nata lii, że bie rze tydzień
urlopu i prosi ją o to, by zajęła się kawiar nią.

Nati chwy ciła za tele fon i wybrała jego numer. Nie ode brał.
Spró bo wała jesz cze raz. To samo. Chwilę potem otrzy mała ese mesa.

Nati, nie pisz do mnie. Chcę się wyci szyć. Prze my śleć pewne
sprawy.

Michał posta no wił wyru szyć na samotną wyprawę nad morze. Zbie- 
rał się szybko, spa ko wał kilka rze czy do ple caka i ruszył przed sie bie.
Zda wał sobie sprawę, że ucieka.

Pod czas podróży, samot nie jadąc samo cho dem, patrzył przez szybę
na mijane kra jo brazy. Zda wał sobie sprawę, że to, co zaszło mię dzy nim
a Nata lią, było jak fala, która nie uchron nie nad cho dziła. Wybrzeże stało
się dla niego meta forą życio wej nie pew no ści i potrzeby odna le zie nia
sie bie.

Po dotar ciu nad morze wybrał miej sce nie da leko spo koj nej plaży.
Wędro wał brze giem, słu cha jąc szumu fal i wdy cha jąc bryzę nasy coną
solą mor ską, czy tam jodem.

Począt kowo wewnętrzny hałas myśli nie ustę po wał, ale stop niowo,
zapo mi na jąc o zgiełku mia sta, Michał zaczął odczu wać spo kój.



Usiadł na wydmie, spoj rzał na hory zont, gdzie morze sta piało się
z nie bem. Wspo mnie nia zwią zane z Nata lią powró ciły, lecz teraz nie
były obar czone napię ciem czy zło ścią. Przez dłu gie godziny roz my ślał
o swo ich uczu ciach, o tym, co było, i o tym, co mogło być.

W kolej nych dniach powta rzał spa ce rowo-medy ta cyjne rytu ały.
Ostat niego wie czoru przed powro tem, w miarę jak słońce zacho dziło za
hory zon tem, Michał zdał sobie sprawę, że w ciągu tego tygo dnia samot- 
no ści zro zu miał, jak bar dzo potrze buje Nata lii. Uświa do mił sobie, że
miłość, którą ją darzył, jest czymś wię cej niż tylko chwi lo wym uczu- 
ciem. To była więź, któ rej nie potra fił zigno ro wać.

Michał posta no wił, że musi wró cić i napra wić to, co się zepsuło. Zro- 
zu miał, że czas na prze my śle nia już minął, a teraz trzeba pod jąć kon- 
kretne kroki. Zda wał sobie sprawę, że bez Nata lii jego życie straci sens,
będzie jak morze bez cho ler nych fal. Nuda, bez sens i pustka.

Zadzwo nił do niej.
– Nata lia przy je dziesz do mnie? – zapy tał nie śmiało.
– Michał, ale dla czego?
– Nati, kocham cię. Kocham cię tak bar dzo, że nie wyobra żam sobie

życia bez cie bie.
Nata lia wes tchnęła.
– Nie chcę być twoją przy ja ciółką.
– Ja też nie chcę, byś była moją przy ja ciółką. Chcę cze goś wię cej.
– Tylko że ja już nie chcę. Nie chcę, Michał.
Poczuł, jak jego serce tonie w smutku. Został sam, zato piony

w myślach, które z każdą sekundą sta wały się coraz cięż sze. Jego męskie
uczu cia, zazwy czaj skry wane głę boko pod twardą sko rupą, teraz
wyrwały się na wol ność z nie spo dzie waną siłą.

Przez cały czas, kiedy był z Nata lią, Michał myślał, że to ona potrze- 
buje jego. Teraz, sto jąc samot nie, po raz pierw szy dostrzegł, jak bar dzo
on potrze bo wał jej. Wspo mnie nia ich wspól nych chwil, które dotąd
wyda wały się nie istotne, teraz zyski wały nowe zna cze nie, kształ tu jąc



obraz kobiety, która dała mu coś wię cej niż tylko obec ność. Dała mu
poczu cie bycia kocha nym, potrzeb nym, waż nym.

Michał był teraz jak boha ter tra gicz nej histo rii, który dopiero na
końcu, gdy jest już za późno, zdaje sobie sprawę z war to ści utra co nego
skarbu. Wie dział jedno – spie przył to. Deli kat nie rzecz ujmu jąc. I to był
fakt…



Rozdział 37

Kse nia wypiła za dużo wina. A kiedy kobieta wypije za dużo czer wo nego
wina, to potem jej odwala. Może upić się na smutno, na wesoło. Na
melan cho lij nie… Może… wycią gnąć tele fon i wypi sy wać wia do mo ści.
Kiedy smu tek zmie sza się z czer wo nym winem, literki jakoś same wcho- 
dzą.

Gdy byś wie dział, jak za Tobą tęsk nię

może byłoby Ci łatwiej…

A może to mi byłoby łatwiej mieć tę wie dzę, że Ty też…

Bo jed nak by się chciało.

Serce by jakoś chciało.

Gdy byś wtedy… A może wtedy to byłam ja…

Poroz ma wiajmy, bo nie chcę Cię stra cić…

Nie chcę mieć tej świa do mo ści, tego cho ler nego prze ko na- 
nia, że to już na zawsze.

Że nie ma powrotu.

Powie dzia łeś mi kie dyś: cza sem ludzie doko nują złych wybo- 
rów, nie kiedy powie dzą o jedno słowo za dużo albo coś tam
prze mil czą. I to nie dla tego, że są źli, a dla tego, że są tylko
ludźmi.



Tęsk nię do Cie bie…

Tak jak tylko czło wiek może tęsk nić do dru giego czło wieka.

Tęsk nię za tym Twoim spoj rze niem.

I za tymi naszymi wybu chami śmie chu.

Mie li śmy takie samo popie przone poczu cie humoru.

Tęsk nię za naszymi spa ce rami nad Wisłą.

Mówi łeś, że tylko wariaci spa ce rują po plaży o czwar tej rano.

Byli śmy zatem waria tami.

Wiesz, ja z Tobą chcia ła bym tak jesz cze raz zwa rio wać…

Wia do mość była za długa, musiała podzie lić ją na trzy czę ści.
Wysłała. Tele fon zawi bro wał.

Ode brała.
– Nie powin nam – zaczęła.
– Też za tobą tęsk nię.
– Robert.
– Mogę przyjść.
– Jesteś w Pol sce?
– Tak. W War sza wie.
– A ja jestem pijana.
– A ja tęsk nię za tobą tak bar dzo, że… – urwał.
– Że co, Robert? Chcę to usły szeć.
– Że chcę z tobą zwa rio wać.
Roze śmiała się.
– Przy jedź.
– Będę.



Weszła do łazienki. Zoba czyła w lustrze swoją czer woną twarz.
– Ja pie przę – zaklęła pod nosem. – On tutaj zaraz będzie, a ja wyglą- 

dam kosz mar nie.

***

Kse nia nało żyła na twarz pod kład. Chyba zbyt grubą war stwę, bo wyglą- 
dała, jakby miała na sobie maskę. Deli kat nie prze cze sała roz pusz czone
włosy i spry skała je zbyt dużą ilo ścią suchego szam ponu. Pró bo wała
nało żyć na rzęsy mascarę, ale ręka jej się trzę sła. Nie wie działa, czy to
dla tego, że jest pijana, czy dla tego, że tak zde ner wo wana. Może jedno
i dru gie. Roz ma zała się. Zmyła tusz. Poma lo wała usta na czer wono, po
czym starła szminkę, bo wyglą dała jak rasowa pro sty tutka. Ner wowo
popa trzyła na zega rek. No cóż, teraz to już nie ma odwrotu, pomy ślała.

Po chwili usły szała dzwo nek. Serce zaczęło jej moc niej bić. Otwo- 
rzyła drzwi, a przed nią stał Robert, z uśmie chem na twa rzy.

– Hej – powie dział, obej mu jąc ją mocno. – Tęsk ni łem za tobą.
Nie wypusz czał jej z objęć, a ona czuła się tak jak daw niej, jakby tej

całej roz łąki w ogóle ni gdy nie było.
– Ja za tobą też – odrze kła, sta ra jąc się ukryć zdzi wie nie. – Nie sądzi- 

łam, że przyj dziesz tak szybko.
– Gdy usły sza łem, że wypi łaś za dużo wina i tęsk nisz, posta no wi łem

nie cze kać – wyznał z uśmie chem.
– Bo moja tęsk nota mogłaby się ulot nić?
– Moż liwe – spoj rzeli sobie w oczy.
– Nie ulot ni łaby się. Tęsk nię od dawna…
Prze szli do salonu, gdzie Kse nia nalała mu kie li szek wina. Usie dli na

kana pie, a mię dzy nimi poja wiło się napię cie.
– Więc… o czym chcia łaś poroz ma wiać? – zapy tał Robert, spo glą da- 

jąc na nią z czu ło ścią.
– Chcę wie dzieć, czy jesz cze mamy szansę. Czy… czy warto było się- 

gnąć po to wino i napi sać te wszyst kie słowa.



Robert spoj rzał na nią poważ nie.
– Kse nia, cza sem trzeba popeł nić błąd, by zro zu mieć, co naprawdę

jest ważne.
Kse nia spoj rzała na Roberta, a w jej gło wie odżyły wspo mnie nia.
– Pamię tasz, jak faj nie nam się razem miesz kało? – zaczęła, uśmie- 

cha jąc się lekko.
Robert rów nież się uśmiech nął, wspo mi na jąc tamte dni.
– Jesteś straszną bała ga niarą – zaśmiał się. – I wku rza mnie, kiedy

wysta wiasz worek ze śmie ciami na klatkę i cze kasz na Bóg wie co.
– Aż je wynie siesz… Albo aż się same wyniosą.
Zaczęli się śmiać.
– Ale serio… – dotknął jej policzka. – Tęsk nię za naszym wspól nym

miesz ka niem.
– Ja też.
– I wiem już, że nie będzie łatwo.
– Bo zwią zek z drugą osobą to nie jest łatwa sprawa.
– No nie.
– Wró ci łeś?
– Tak. Skoń czy łem nagry wać pro gram.
– I co?
– Zro zu mia łem, że ty jesteś moją gwiazdą. Taniec to taniec, a ty

jesteś moją magią.
Kobieta spoj rzała na niego, w jej oczach błysz czały łzy.
– I ty byłeś moją gwiazdą. Myśla łam, że to będzie na zawsze, ale

potem… Potem się roz sta li śmy.
Robert deli kat nie pod niósł dłoń, aby wytrzeć jej łzę.
– Wiem, że to było trudne, ale może teraz, gdy spo tka li śmy się

ponow nie, możemy spró bo wać zacząć od nowa. Może to, co mię dzy
nami było, wcale się jesz cze nie skoń czyło? – spoj rzał, wycze ku jąc odpo- 
wie dzi. Kse nia przy mknęła powieki. On patrzył na nią z czu ło ścią.
Kiedy otwo rzyła oczy, powie działa na wyde chu:



– Robert.
– Tak?
– Zaraz się porzy gam.
Wstała i pobie gła do łazienki.
Robert pobiegł za nią i trzy mał jej włosy.
– Fuuu… – jęk nął. – Coś ty jadła?
– Chipsy, pizzę i śle dzie zapi łam winem – powie działa, się ga jąc po

szczo teczkę do zębów.
– Jesteś obrzy dliwa, wiesz?
– A ty jakiś trzep nięty.
– Dla czego?
– Bo mimo że jestem bała ga niarą i żrę co popad nie, ty na dal mnie

kochasz.
– Na dal.
Roze śmieli się.



Rozdział 38

Nata lia nie mogła w to uwie rzyć. Nie cier piała takich spo tkań, kiedy
wpa dasz na kogoś, na kogo nie chcesz wpaść i o kim już dawno zapo- 
mnia łaś. Szła chod ni kiem, kiedy z piskiem opon zatrzy mało się przed
nią spor towe mase rati, w oczo jeb nym żół tym kolo rze. Nati pomy ślała,
że wybór takiego pojazdu i koloru nie pozo sta wia wąt pli wo ści na temat
stylu kogoś, kto pro wa dził to auto. Lans za wszelką cenę.

Już miała je wymi nąć, ale drzwi od strony kie rowcy otwo rzyły się
i wysiadł z nich szczu pły blon dyn. Wła ści wie jakby wystrze lił z procy,
okrą żył samo chód i otwo rzył drzwi od strony pasa żera. Pomy ślała, że
zaraz z samo chodu wysią dzie jakaś dłu go noga bogini, a zamiast tego
zoba czyła jego. Myślała, że będzie szczękę zbie rać z chod nika. Dwa
metry od niej poja wił się Seba stian, facet od papugi, ale tym razem bez
papugi. Wbił się w skó rzane czarne rurki, które jesz cze bar dziej pod kre- 
ślały paty ko wa tość jego nóg.

Na ramiona miał nato miast narzu cone futro w pan terkę. Nata lia
wytrzesz czyła oczy i pomy ślała, że takie futerko na bank spodo ba łoby
się Blance. Kiedy pla no wała omi nąć Seba stiana, uda jąc, że go nie zna,
wtedy on na nią spoj rzał i powie dział:

– Nata lia, co za nie spo dzianka!
– No kto by pomy ślał, Seba stia nie.
– Co u cie bie? – spy tał, po czym cmok nął niczym wujek spod Gru- 

dzią dza, wga pia jąc się w nią jak sroka w gnat.
– W porządku – Nata lia się uśmiech nęła. Chciała jak naj szyb ciej

skoń czyć tę farsę.
– U mnie też. Poznaj mojego…
– Szo fera? – zapy tała Nata lia.



– Nie… bli skiego przy ja ciela – Seba stian cmok nął ponow nie i się
obli zał. – Arek Rybi twa.

– Arku – kobieta wycią gnęła rękę w jego stronę.
– Nata lio – Rybi twa spu ścił wzrok.
– Arek jest bar dzo nie śmiały – zaczął Seba stian. – Ale… – zro bił

wymowną pauzę – moja papuga go zaak cep to wała.
– Oooo – Nata lia nie wie działa, co wię cej ma powie dzieć.
– Max cie bie ni gdy nie akcep to wał.
Nati miała zapy tać, kim jest Max, ale przy po mniała sobie, że

papugą.
– No tak.
– Jesteś dziwna! – wywa lił. Nata lia poczuła się nie swojo.
– A ty niby jesteś nor malny? Cho dzisz na randki z papugą na ramie- 

niu, wyska ku jesz z żół tego samo chodu w futrze w pan terkę.
– To jest wzór tygrysa… Tygrysa. Bo ja jestem takim dra pież nym

kotem – zbli żył do niej twarz, a ona poczuła w sobie wielką iry ta cję.
– Prze kra czasz gra nicę, któ rej nie powi nie neś prze kra czać. Jesteś

zbyt bli sko mnie.
– Tylko fizycz nie, bo men tal nie… Ja i Arek…
– To zna czy ja – Rybi twa spoj rzał na swoje buty, po czym stopą zaczął

kre ślić nie wi dzialne kółka po chod niku.
– Chło paki, życzę wam dobrze, ale ja już sobie pójdę.
– Idziemy na uro dziny jed nej z gwiazd! – krzyk nął za nią Seba stian.
– Good luck – poma chała na odchodne Nata lia. Zosta wiła typów

w tyle i ruszyła w swoją stronę.
– Ty, ona naprawdę jest dziwna – Nata lia usły szała głos Rybi twy.

Kiedy się odda liła, stał się jakiś pew niej szy sie bie. Nie wiele myśląc,
odwró ciła się na pię cie i ponow nie ruszyła w ich stronę.

– Koleś, nie znasz mnie! – sta nęła naprze ciw Rybi twy.
– Nie znam – poczer wie niał na twa rzy.
– To nie mów tak o mnie, okej?



– Mówi łem, że to wariatka! Mówi łem!



Rozdział 39

Blanka sie działa z Ada mem w restau ra cji. Jedli obiad. Tak nor mal nie.
Nie sądziła, że kie dyś minie to całe napię cie i ból. Gdy czło wiek tkwi po
uszy w bólu, nie zdaje sobie sprawy, że cier pie nie kie dyś tam się jed nak
skoń czy. Jest prze ko nany, że jak się kogoś tak mocno kochało, na koniec
pozo sta nie takie bar dzo głu pie nic.

– Dla czego chcia łeś się ze mną spo tkać?
– Odcho dzę z radia.
– Dla czego? – Blanka nie kryła zasko cze nia. Odsta wiła na sto lik fili- 

żankę.
– Sam nie wiem. Może uzna łem, że tak będzie lepiej.
– Dla cie bie?
– Dla nas. Wiem, że cię zra ni łem – spu ścił głowę i spoj rzał na swoje

dło nie.
– Zra ni łeś mnie – Blanka przy tak nęła. – Szkoda, że tak późno docho- 

dzisz do tego wnio sku.
– Wie dzia łem już o tym wcze śniej.
– Jakie to ma teraz zna cze nie? – zapy tała. W jej gło sie nie było już

emo cji, które towa rzy szyły jej jesz cze kilka tygo dni temu. Raczej obo jęt- 
ność.

– Prze pra szam, Blanka. Chcia łem, byś dowie działa się o tym ode
mnie i pierw sza.

– Dzięki.
– Wiesz, ja cie bie kocha łem.
– Ale wybra łeś rodzinę. Żonę, któ rej już nie kochasz, i dzieci.
– Ania… Ja…



– Ciii – Blanka unio sła palec do ust. – Nie tłu macz się.
Jedli obiad w mil cze niu. Kobieta grze bała widel cem w tale rzu.
– Adam, mogę cię o coś zapy tać?
– Pytaj.
– Czy jesteś szczę śliwy?
Męż czy zna na moment zastygł.
– A czym jest szczę ście?
– Ty sobie na to pyta nie odpo wiedz. Czym jest twoje szczę ście?
– Dzieci.
– Czyli jesteś – uśmiech nęła się do niego.
– Jestem.
– Wiesz, życzę ci jak naj le piej, Adam. Naprawdę.
Wstała.
– Już idziesz?
– Tak będzie dla nas lepiej – poło żyła mu dłoń na ramie niu. Nie

popa trzył na nią. W jego oczach poja wiły się łzy.
– Adam…
– Tak?
– Kocha łam cię… Naprawdę bar dzo cię kocha łam.
Mię dzy nimi wciąż wibro wało napię cie, wręcz wyczu walne w powie- 

trzu. Blanka bez słowa spoj rzała jesz cze raz na męż czy znę, ale już nie
było w jej oczach ani miło ści, ani bólu. Otwo rzyła drzwi, opu ściła lokal,
wyszła na ulicę.

Wiatr sma gał jej twarz zim nymi podmu chami. Cho ciaż nastała już
wio sna, chłód nie ustę po wał. Blanka szu kała schro nie nia przed zim nym
wia trem i rozej rzała się wokół. Jest. Postój tak só wek.

Na jej twa rzy malo wała się pew ność i zde cy do wa nie, gdy wsia dała
do tak sówki. Blanka już wie działa. Na sto pro cent. Na dwie ście i trzy sta.

Cza sem po pro stu się wie. Może kobiety mają tę swoją intu icję, może
jakoś moc niej czują. Ona czuła, jak kieł kuje w niej nowa miłość.



I gdyby ktoś ją zapy tał, ile razy można kochać, powie dzia łaby, że
tyle, na ile star czy ci miło ści. Można kochać na różne spo soby. I z róż- 
nym natę że niem.

Bo jest inna miłość do przy ja ciela, inna do part nera, a jesz cze inna
matki do dziecka. Ale od każ dej puch nie serce. Bo serce powinno być
napuch nięte miło ścią.

Zamknęła drzwi, a kie rowca spoj rzał na nią w lusterku. Podała
adres, a on bez zbęd nych pytań ruszył w stronę stu dia nagra nio wego.
W trak cie krót kiej podróży Blanka sie działa zamy ślona, zapa trzona
w zmie nia jące się widoki za oknem.

Po kilku minu tach samo chód zatrzy mał się przed stu diem, a Blanka
zapła ciła tak sów ka rzowi, nie cze ka jąc na resztę. Wybie gła z pojazdu
i zmie rzała w kie runku wej ścia do bia łego budynku. W jego wnę trzu
grała muzyka, któ rej wcze śniej nie sły szała. Było to miej sce, które już
znała dobrze, ale teraz wcho dziła do niego zde cy do wa nie ina czej.

Otwo rzyła drzwi do stu dia i zastała Nicka przy pracy. Widząc go za
mikro fo nem, oto czo nego sprzę tem nagra nio wym, poczuła dreszcz
emo cji. Męż czy zna spoj rzał na nią zdzi wiony, prze ry wa jąc to, nad czym
pra co wał.

– Blanka, co ty tutaj robisz? – zapy tał zasko czony.
Spoj rzała mu pro sto w oczy, a na jej twa rzy malo wał się uśmiech.
– Przy je cha łam, by zacząć nowy roz dział. Z tobą – oznaj miła sta now- 

czo.



Od autorki

Dzię kuję wszyst kim tym, któ rzy pomo gli mi w pracy nad tą książką.
Chcia łam zazna czyć, że wszyst kie histo rie opi sane w książce są

histo riami fik cyj nymi. Zbież ność z praw dzi wymi sytu acjami może być
tylko przy pad kowa.

Boha te ro wie książki mają swo ich odpo wied ni ków w rze czy wi sto ści,
ale praw dziwe osoby były tylko inspi ra cją do stwo rze nia osób fik cyj- 
nych.

Wszyst kie opi sane w książce miej sca i wyda rze nia są lite racką fik cją.
Podzię ko wa nia należą się wszyst kim kocha nym oso bom, które

zostały zaan ga żo wane w ten pro jekt.
Mag dzie Mazur, redak tor naczel nej, która zro biła wszystko, by zmo- 

ty wo wać swoją autorkę, by zarwała kilka nocy i napi sała tę książkę.
Magda, dzię kuję za ogromną pracę i trud, jaki wło ży łaś w to, by ta
książka powstała.

Norki pra cują w dru ży nie, prawda?
Wero nice Michal czuk, sze fo wej pro jektu, która dziel nie wytrzy my- 

wała Gar gaś dzwo niącą o pią tej czy szó stej rano, że coś nie jest zro- 
bione. Za te rolki, które razem krę ci ły śmy, zapo wie dzi i w ogóle
wszystko. Gar gaś Ci dzię kuje, a co złego, to wiesz, że nie ja. Ten rok
będzie nale żał do nas. ;)

Jaco bowi Buczyń skiemu, pro jek tan towi modo wemu, który zapro sił
nas do swo jej pra cowni i opo wie dział o swo jej pasji, marze niach, zre ali- 
zo wa nych poka zach. Dzię ku jemy za wspólne tańce, wygłupy i pomoc
w pro mo cji książki. I za tę kola cję ze śle dziem. Jacob w książce jest
Nata nie lem, cho ciaż to nie jego histo ria.



Rober towi Rowiń skiemu, tan ce rzowi, cho re ogra fowi i mode lowi,
który oddał swoje serce, by ze mną zatań czyć mój taniec marzeń. Rekla- 
mo wał książkę, gdzie tylko mógł. Ponadto jest chło pa kiem Kseni. Nie
mogło go zabrak nąć w mojej książce, bo… nikt tak jak on nie potrafi
cza ro wać, uwo dzić i dawać tak dobrej ener gii.

Kubie Dudzie, tan ce rzowi, który pomógł ogar nąć taniec Gar gaś
i miał cier pli wość do niej, by ją tego tańca nauczyć. Pole cam naukę
tańca u niego.

Łuka szowi Mitu rze, zawo dowo zwią za nemu ze świa tem kawy od
kilku lat. Od sied miu lat pro wa dzi szko le nia w całym kraju, na któ rych
prze ka zuje swoją wie dzę i uczy pra wi dło wych tech nik przy go to wa nia
kawy.

Łukasz wcie lił się w naszego Michała, który o kawie wie wszystko.
Pięk nie dzię kuję Ci za zaan ga żo wa nie, pomoc przy pro jek cie i mnó stwo
pozy tyw nych wibra cji.

Kasi Węsier skiej, dzien ni karce i pre zen terce Radia Eska, współ pro- 
wa dzą cej pro gram w TVN STYLE, która stała się pier wo wzo rem Blanki.
I za prze czy ta nie audio bo oka! Oczy wi ście wszyst kie histo rie, które prze- 
żyła Blanka, nie są histo riami Kasi.

Micha łowi Han cza kowi, Hanemu z Eseczki, który oka zał nam tyle
ser du cha jak mało kto…

I wiesz, jesz cze wiele przed nami. Wiem, że się cie szysz.
Matiemu Fuczyle – dzien ni ka rzowi Radia Eska, który pomógł nam

ogar nąć różne kwe stie radiowe i jest zarą bi stym czło wie kiem.
Dawi dowi Kowal czy kowi, dzien ni ka rzowi Eski i Vibe FM, Ewie

Ekwie z Radia Vibe FM, Mar cie Try bu rze dzien ni karce z Muzo FM, Idze
Dudzik, dzien ni karce z radia Vox i Vibe. Dzię kuję za ser decz ność, cie płe
ser du cha i pomoc w pro mo wa niu książki.

Miko ła jowi Kraw czy kowi, akto rowi, lek to rowi, za rewe la cyjne prze- 
czy ta nie książki. Kiedy to piszę, nie wiem jesz cze, czy rewe la cyj nie ją
prze czy tasz, ale naprawdę czuję, że tak będzie, pro szę, nie zawiedź
mnie.



Kamili Hejce-Kado, która zaj muje się nie tylko spi na niem audio bo- 
oka, ale pomaga ogar nąć „cały świat”, ona już taka jest.

Kami lowi Paw łow skiemu, któ rego męczę o różne kwe stie sprze da- 
żowe, a on to jakoś wytrzy muje… I robi te promki w Empiku.

Racjo nal nemu Psy cho lo gowi, który pomógł mi ogar nąć kwe stie psy- 
cho lo giczne.

Paw łowi Szy man kie wi czowi, który pomaga nam w nagry wa niu pod- 
ca stów, za sza lony doping, żeby śmy wspięły się na wyżyny naszych
dzien ni kar sko-mar ke tin go wych moż li wo ści ;)

Dzię kuję moim bli skim za to, że wytrzy my wali ze mną, kiedy byłam
nie obecna, bo pisa łam książkę. Za Waszą miłość i przy jaźń.

Dobrze, że Was mam.
Całemu zespo łowi Wydaw nic twa Harde i Lek kie.
Radiu Eska za wspar cie i prze strzeń, którą mi dali, by ta książka

powstała.
Krzysz to fowi Gie ru szyń skiemu z Radia Eska za pomoc w orga ni zo- 

wa niu nam pro mo cji książki, jego otwar tość na nasze pomy sły i suge- 
stie.

Kochani, na koniec dzię kuję Wam, Dro gie Czy tel niczki i Czy tel nicy. Bez
Was nie pisa ła bym ksią żek. Dzię kuję za każdy komen tarz, każdą wia do- 
mość, każ dego przy tu laka i każde cie płe słowo, które od Was otrzy ma- 
łam.

Zapra szam Was do słu cha nia pod ca stu Jak Baba z Chło pem na stro nie
Eska.pl i Spo tify.

A także do odwie dze nia mnie na Face bo oku i Insta gra mie.



O autorce

GABRIELA GAR GAŚ 
Uwiel biana przez wierne czy tel niczki autorka best sel le ro wych poru sza- 
ją cych powie ści oby cza jo wych. Ini cja torka anto lo gii opo wia dań Każ- 
dego dnia, z któ rych zysk został prze ka zany Fun da cji Marka Kamiń- 
skiego wspie ra ją cej dzieci i mło dzież dotknięte cięż kimi, nie ule czal- 
nymi cho ro bami. W Radiu Eska pro wa dzi pod cast Jak baba z chło pem.
Indy wi du alistka cho dząca wła snymi ścież kami. Wyznaje zasadę: „Lepiej
zro bić i żało wać, niż żało wać, że się nie zro biło”. Lubi mocną kawę,
wschody słońca, życie na adre na li nie, piwo nie oraz męż czyzn z poczu- 
ciem humoru i takich, z któ rymi można poroz ma wiać na serio.
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